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O L U D A C H  I T A L I I
P R Z B D  Z A ŁO ŻEN IEM  RZYM U.

W ostatnich łatach życia Adam Mickiewicz powracał czasom 
■do poezyi, ezęśiiiej do studyów mistycznych, ale z upodobaniem za- 
•sta lal się nad dzjejami Ezymu. Świadczą o tern urywek, dykto­
wany Aleksandrowi Aikodżce o elekcyi .Neijwy. i tyle S]Rstrzeżeai, 
zapisanych przez WSUżkę o dioczatkacfr miasta wiecznego. Ganił' 
manie Nmbuhra i Micheleta rednkowlHia pierwszych" wieffbw Ezymu 
do szeregi zmyślonych mityeznyah bajek. Widżiał w każde;, wiel­
kiej potędze tego świata rozwinięcie jednej idei podanej yrziz je- 
-dnego ..męża, nie miał więc najmniejszej wątpliwości o istnieniu Ko- 
mulusa. Byt to, podłag niągo, nakśistałt Mojżesza i Mahometa twórca 
społeczeństwa, rozwijającego się przez wieki na Zjawionej mu za­
sadzie.

Mniemał leż, że Krzeni, zwykle nieobznajomieni ze słowiań­
skimi językami i dzidami, pomijają ślad*- istnienia Słowian w jjó- 
in y d i  dzielnicach Europy.

Dotyka! Adam Mickiewicz tyoh kwestyj w pgdekcyacb o lite­
raturze słowiańskiej. Krytyka przemilcza jągo zdania lub wyraża sje 
o nich z lokeeważeniem. W recenzyi dzieła p. Józefa Kallenbacha 
o Adamie Mickiewiczu, hr. .Stauis’Jaw 'Sarnowski taką daje mu po- 

jih w ałę ;1 „Autor krótko — pr|ąz uszanoAvanie, przechodzi dowolne 
badania starożytności słowiańskich, e Zdaje się, że w tym przedmio­
cie  nie wyrzeczone Ostatniego słowa, »

W Bibliotece arsenalskioj Adam Mickiewicz powiedział pe­
wnego wieczora pauu AnnandoAvi Levy, że mu podyktuje degp ob­
szerne spostrzeżenia o założeniu Ezymu. Levy w zip się do pióra, 
od stenografował słowa Mickiewicza i przyniósł mu je przepisane. 
.Dh tej praify Mickiewicz już nie powrócił.
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Dzielimy sie z publicznością” tym małym urywkiem av tym 
roku jubileuszowym, w którym Polska tak troskliwie wydobywa na 
jaw wszelkie,jllioeby Najdrobniejsze, pamiątki po Adamie Mickiewiczu.

W ł . M ic k ie w ic z .

Jeżeli dla oznaczenia stafożytności jakiego szczepu porówny- 
wamy wiek je^o do AAieku całej lucfżlfflści, k tó re j on j e s t  tylko 
o d łam em , dzieje ludu rzy m sk ieg o  ro liia  na ńa-ss.w rażenie h is to ry i no 
Avożytnej. Można rzec  n aw e t, zfe ta fiisftirya otAyiera epokff, k tó r 
nazywamy nowożytni),. Europejczyk (k u w y raz : n o w o ż y t n  
naldzieny przez EpropejczykÓAr, (•harakteryOTje ich i? 
ezffjf czytając Jristoryę Ezyiuu, czujeJti&i wtajem 
padki, które się ta m  rozAvijają, doskonale rozpozn 
i obracliowuje-metr sk u tk i.

W szyscy  'E nropęjc z ^ y  są m niej więcej JL  _,u: *•; 
żnią. to M gc do iiAAmżania h is to ry i h id iy rzy m sl: 
dział h istory i Eęiropy. .B o w ta rza m y ■. E u r o p y  
lud  rzym ski w yw arł wpływ is to tny ty lk o n a  k ue Jol
zam ieszkują Europy.-

A zya i A fryka  jeszcze przed 'pow stanie 
łeczfpistjya ludzkie, lidżąCe wieki is tn ien ia  ■raligijmego i politycznego 
Is tn ia ły  już  państw a. Twórcy takow ych rozwiązali ju ż  m niej Avięc?u 
kw estyę stosunków , łączący ch  jednostk i z- pnw szechuości^B  Pojęli, 
n a  którym  punkcie duch  człowieka wiąże się z całą przeszłością 
i przyszłością i podał uastęjfeóiu sw ym  nowo rozA ^ążanie^ a u ich 
działalności. T ym  sj5tfeobeni udało się iiti u tw o rz jc  jiOAye spoIłńFzeii- 
s tw a . snoihiezeiistĄya, które się m iały l a  p raw dziw e punk ta  centralne 
ludzkości. K.indyanie i E gipcyanie , jed n i i drudzy po SAvojemu, AAry 

„tw orzyli indyAriduąJizin re lig ijny  i polityczny.
E uropa, k tó ra  nam  przedstaw ia ła  jęszóBSl chaos o b sz e rn y c h ' 

ziem, s p lą d iw a tiy c li  przez w ędrów ki z g łęb i A zyi i brzegów  A fry k i, 
n ie b j ł a  AvłaśeiA\fie "zam ieszkana: osady, k tó ry ch  nie m ożna jeszcze 
nazwijc w ioskam i a je śżeze nułiej m iastam i, p rzenosiły  się z m iejsca 
na m iejsee. le li istnienie; zależało m oralnie od nam iętności ludów , 
*które je  zak ładały  i opuszozały Ayedług SAvych ohwiloAiyeli n a tch n ień  
i AA'arunkÓAV fizycznych, potrzebnych do u trzym an ia  pokoleń, po w ię­
kszej części koczujących.

W  epope, w  której h iś to ry a  Wykazuje zjaAvienie się E z y m ia n , 
trz-y AAńelkie plem iona,-iż pom iniem y m niąjsze ich  poddziały,-zaludniały
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Europę środkową i południową. “Był to porządek, zaczynający po­
wstawać z cliaołu pierwszych wędrówek. Trzy te plemiona (spotkały 
się na półwyspie, nazwanym późniąj Italią. Można uważać ludy, 
które osiadły na tym półwyspie jako kolonie tych Mcznych plemion, 
których gAntrRn znajdowało się gdzieindziej.

... W  ownj epoce Italia mieściła w sobie prawie wszystkie .naro­
dowe żywioły ludów europejskich. Autochtoni, zapewne wspólnego 
pochodzenia z Sikanaini, Sykulami i przez to samo z ludami Afryki, 
przedstawiali przeszłość przedhistoryczną ludów, znikąjąoe pleihię. 
H reey z pokoleń jońskich i doryckich zamieszkiwali od dawna brzegi 
południowe i część wybrżeża ku morzu Egiejskiei.au Cześć górna 
półwyspu SidCTała od dawna do ludu, który tSumaż uważany byt 
za starożytny, był jednak obcy tej zielni. Zeszedł on z Alp według 
tradycji. Lud ten, który s&m zwał się Easeną a klóreinu .Rzynńa- 
nię (laii imię Etrusków, zosttiwil mało pomników piśmiennych.

Niepodobna sprawdzić s ta n o w e j do jakiego ̂ zbzepu ftalseali 
Rasoni. Niektórzy uczeni chcieli ic-h połączyć z ludami Afryki, inni 
mniemali, że pochodzą ze szczepu indo - germańskiego i są nawet 
bardziej—zbliżeni do “sżczepn gotyckiego. Nowe pqgzukiwania, ptz&il- 
SlęwziPe p r o ?  Słowian, i-oszeźąrSobie pTliwo dó te$o ludu, jako do 

Jednego z ich plemienia. Dotąd brak nadce historycznej dokumen- 
•tów dostatecznych, aby rozśl.rzy.gngć to pytanie.

Easeni tworzyli rozległą konfederację polityczną plemion, rzą­
dzonych przez wodzów lub królów. Będziemy później ihówili o ich 
stanie towarzyskim, potędze woj^rowej i rozwinięciu artysty c-znem.

Szczep Gallów, który bardzo prawdopodobnie miał jeS§4 || 
przed przybyciem Etrusków posady w Italii, wypędzony z sąsfe- 
dnpgo kraju Tybru i Padu, zachowywał dotąd niektóre dzęści 
kraji%Umhrii i Pióćnńui, w pobjizu ziem przyszłego Latiuiu; z dru­
giej strony nadciągał oni z Alp, idąc za .Etruskami, i rozpościerał sig 
w górnych Włoszech, zamykając tym sposobefn Rasnnów wśród swoiąh 
posiadłości. Istniało ku Adryatykowi inne plemię, plemię Dydów 
luh Windów, czy Wrnndów. Stare podania, przechowane przez Pli­
niusza i Strahoiia, wskazywały Azyę mniejszą, jako ojczyzńę tych 
ludów. Polybius mówi w y ra ź n ie je  ten lud był najdawniejszy ze wszy­
stkich zamieszkałych w Italii. Co dowodzi, jeśli nie co innego, to 
odległość epoki jego zjawienia się we Włoszech, iłazwy .miejscowy 
ści, rzek i gór, przechowane u starcFżytnyeh Jtrtorów greckich i rug/m  

iskieh, wyglądają na widocznie słewiafiSkie. Poszukiwania •ńSzafai,zyka; 
Kolara i innych Słowian przypisują oórzywLśóię/pochodzenie słowiań­
skie wszystkim ludom, znanym# w'e Wfcfteeeh pod imieniem Henetów

45"
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lub Wenetów. Nie tak się rzecz ma z L ydyjelkam i. Istnienie Vcli 
we Włoszech jes.t doskonale dowiedzione, ale dotąd nie dość gię za­
stanawiano nad ich lffStorjB, nie ma nawet żadnych danych
0 przyczynach ich znikuińcia. Poważne są przypuszczenia, że ci Ly- 
dyjozycy byli tylko częścią Wenetów a raczej, że* ich nazwa była 
tylko jefluSni z imion WsnefÓhn

Jeszcze mniej znany jest lud, który zajmował góry Ligfiryi,
1 chociaż nazwa Ligura jest dość 'głośna u Sfowiaiw nie znaleziono 
pojmuj żadnego śladu tego, plemienia, które, zdaje się, że miało na­
rodowościowe pokrewieństwo z Gallami. Widzimy więc w Italii ży­
wioły ''wielkiefcS) szczepu (paliów.

\ pobliżu Słowian Lydyjskich, czy W indów i kolonii greckich 
wśród tych. trzech szczepów, na miejscu stanowiaćem, jeżeli można 
taił powiedz^eci punkt przecięcia icli dzihłaliiłiśći, ujrzymy zjawienie 
s% ^towarzyszenia rzymskiego, lniano Rzyrti. Jeden historyk zauwa­
żył osobliwy Synohrotiizni: załoUuie tego nnti&la je.|t, s p K e ^ n e  
z zagładą świątyni Jerozolimskiej.

D e s  p e u p le s  d e  1’ I ta lie  a v a n t  la  fo n d a t io n  
d e  R o m e .

Si Ton de.termine l’age (kun ngjiple en le rapportant ń  celui 
de rhnmanite entiłsre, dont 11 u'est qn'un rejeton, 1 tdsłoire du peu- 
ple romąin ńous apparaitrait coninie moderne; on pflit mimie tlire, 
que cette hisimU ouvre l.ópoqije, que nous appelons modbrne. Un 
Europeen (car le mot moderne^est irrm itó par Jes  Europeens.et eara- 
cterise leur ezistence humanitaire) Se "Sent, en lisant khistoire de

r / i > &Home, initie aux eyenements, §pi s y produiseut et partaitement en 
^jtap r a i  saisir les gauses et d’eai ealeuter les etłets.

Tous les Europńens sont plus ou moinS Bomains; on est donc 
au torise ,a regąrder 1'histoire du peuple romirn comme un premier 
■ćhapitre de kliistoire de 1’Europe. Nons renetons ce jmot de l'Eu- 
rope, car nous yerrons qu’en effet le peuple ramain lila Óxerce une 
inliueuce reelle Sur les races, qui ćóntinuent juśqu’a prfjŁent 
d'habiter 1'Europe.

IńAsie et rAfrique, avant la piteśtace de Borne, ayaient deja 
prodtift "diH sooietós humaines, qui comptaieut des sibełps irezisłence 
religieujjse et politiąue. II y arait dejii exis'tse des TStats. Les ififm - 
disy qui les ereirent ont. plus ou moins resolu la ąuestion des rap-
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ports, qui eiistent entre Findividu humAm et FunkersjiUtó ćfes*łu»ses. 
Ilsj gsSsirent ce pointjT pąf lequel Fesprit de Fliomme commnniąue 
avee tout son pafce et j son avenir, en donnant a leurs sompagnons 
des Solutions nouvelles sur le but de leur actirite. Ils 'reussirent 
a former ainsi des soeićtes nouvelles, cTes societes qui se crurent de 
veritables centres de Fliumamte. Lęg IndoigRt ,les Ęgyptiens, cdiaeun 
de leur cóte, formerent ainsi des indiyidualitg?) religieuses et politiques.

L’EiJ»ope, qui ne lious offrait eneore qu im chaos de vastes- 
territo il^r travestćs par les migrations lennes du fond de FAsie 

des bordg de FAfrique, lFetait pas ii proprpmeftt parler, habitee; 
des etablissemenls, que Fon ne peut pas eneore apfpeler fies rillages 
et eneore moins clM Iilws, ehangeaient de p l s H  leur existence de- 
pendait moralement des passions des peuples, qui les fbndaientfet 
qui les abandonnaient au giśl dp leurs inspirations moinentanees et 
des conditions physiąues ltece^faires a 1’eut.retien de tribus: pour la 
plupart, nomades.

A Fepoque oii Fhistoire tixe la presence des "Romains, trois 
granftes raefes, sans parler de leurs subd.ivisions, reniplissaient FEn- 
rope centrale et FEiirope m órid ionaL jećta it Fordre, qui commenęait 
ii sargir du ćles premierfes migrationg^tesAjims races se trou-
verent™n presence dans la PeiiinsuTe, que Fon a appellee plus tard 
Italie. On peut regarder les peuples, qui s'y Pont lises comme des 
colonies de ces Yastes races, dont le centre esistait ailJpurs.

L’Ita.lie, ii cette epocpie, jcmnpreinnit en elle tous les elements- 
nationaus: des peuples europlens. Les Aborigenes, qui probablement 
avaient-des rappports d’origine avec les 'Sicaniens, Sioulęs et p a t- la  
avec. les peuplades de FAfriąue, repressntaient le passe ante-hisjo- 
rique des peuples, une race qui sJeffasait. Les bor<B meridionaus et 
uue partie de lapc&te, qui f^ a rd e  la mer fggśe, etaient depuis long-*> 
temps habites par les'Ctrecs des tribus Ionienn-es et Doriąue. La 
partie superieure He la Peninsule se trouva:t depuis long-tem ps en 
possession d’un peuple, qui, bien qu'il fut refarde comme ancien, 
etait cependant etranger au sol; d'apres la traditłon, il etait de- 
scendu des Alpe|. Oe peuple, qui s’appelait l u i -nnme Easena et 
a qui Iga Bomains donnerent le nom d’Etrusque, a Iseffise peu de 
monuments ecrits.

II est impossible de eonstater avec preorsiou la racs 4 laquelle 
appartenaient les Easenas. Quelquąs sarants ont \oulu les rattaeher 
a'ix peuples de FAfriąue et il y en a qui les croyaient issus de la 
race Indo-germanique. De nonyelles recberchas tentees p® les Sla- 
Tes reyendiąuent ce peuple comme nne de leurs trib u s; jusqu’ii
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wreseńt la s'cience n a pas de docnments suffisants pour s*$ pronon- 
cSił sur cetfeTquestion.

L,es Rasenas forniaient une jaste  fóderation politiąue de tribiłjl 
gomernbes pat rle Ohefs on Rois. Sous parler&ps plus tard de-leur etat 
soeial, de leur puissance militaire et de leur dereloppement artistique.

La race Gauloise, qui tres-probableroent, arant Fam r^e des 
EtrusqueH| ayait deja des etabliSSefuents daiis 1’Italie, chassis du
pays yoisin dn Tibre et du Pb, oonserrait ęnćore, quelques parties 
du 'pays d l|rO m b n e et le Picenmn ayoisinaiit le futur territoire du
Latiuui; d’mi autre eófeef elle arrirait Pdeś Alpes on suiyant les
Etrusques, et sfśtabbssait dans la Haute Italie, en enfermant ainsi 
les Rasonsts entre leurs posąpgsions. 11 etistait ?e$s rAdnatique une] 
autre ragę, eefle des Lydiens on des \ inde^oą Yentles. DAneien-
nos traditions, canSeryees p iy^ lin ifcet J s traboir, assignaieut^ bĄsief 
Mineure eonime patrie de ces j^ulples. 1’olyl* dit espre^m ieijt qut^ 
Ce penple fttait je  plus ancien de tous ccuy, qui avaient iaM fej 
ritaliet m  qui etablit du nioins l’Bpoqne feaulee de son am róe en 
Italie. Des noms de lieus, de fleuces et ale montagttes, eoifSeryes 
dans les auteurs. anciens g re tf et roinains, paraissent etrfT eyidem- 
ment slayes. Les recherches cle Szafarzyk, de Kollar et des auk-es 
Slaves proufent jusątfu l’óvi{lefe&6 1’originB slaYe ile_tous les pen-
ples conuus em Italie sous le nom de Ilenetes ou Yenedes. II n en
est paś de mbme deś1 Lydiens; leur tdastenoe en Ita li$«est parfftite- 
rnent constateju mais on n a  pas jusqu‘a prćsent assez pris an eon- 
sidśration leur histoiTe; on n’a m u iw  auctine donnee sur le s  eausąs: 
de leur disparition. II esiste de fortes kipposrtions que ces Lydiens 
netaient qu’uire partie ćles Tenecies ou pour mieiu clire, les Lydes 
n'etaient qu‘un iHril des Yenedes.

On connalt enąSre moins le peuple, qui oeeupait les montagne* 
de la Ligmrie et, quoique le nom de Ligur ‘Soii assez connu c-liez 
les Slayel, on n y a pas poujtant trouve plus tard aucrfiie tracę d'e 
cette race śt elle parait ayoir en rapports de nationalite aveęJes Gaulois. 
Nous yoypns ainsi en Italie les elómeuts de la  gTande race gauloise.

( f j i t  t  protdm ife des Slayes Lydiens ou Yindes et des ćolo-
nies grecqp.es, c est au m ilieu de Ses iro is raees et dans un  lirm,
qui form ę, pour ainsi dire, le po in t clinterSectiom de leu r action, 
-que nous yerrons su rg ir  1'asseciation  rom aine, la yille de Korne. I n  
h istorien  a rem arque un synohronism e rem arquable , celni de l"óta- 
b lięsem ent tle cette yule 'ooincidant avee- la destruction  dn tem pie 
de Jerusalem .
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„ W i e r s z e  do A l i n y " ,  —  Ic h  w a r t o ś ć  i s t o s u n e k  do poezy i  M i c k i e w i c z a .  -  C h a ­
r a k t e r y s t y k a  p ie r w s z e g o  o k r e s u  t w ó r c z o ś c i  G a r c z y ń s k i e g o .  —  W y j a z d  do W ł o c h .

Pobyt Jffickiewiożar w Beilinie, .jego geniusz poetycki, który 
ujawnił sięAv improwizacjach,.. na nikim z przyjmującej go mło­
dzieży uniwersyteckiej nie wywarł takiego wrażenia i takiego wpływu, 
a przynajmniej na nikim wpływ len nie okazał się tak widocznie, 
jak  na Garczyuskim. .Była to iskra, która rzucona między palne ma- 
teryaly, miała wkrótce jasnym  zabłysnąć płomieniem.

ŁGarczyiiski pod- wrażeniem geniuszu Mickiewicza zabrał się 
gorączkowa do prac'y na polu poezyi, już nie do sporadycznej, lecz 
na większą zakreślonej skalę. Duch romantycznej poezyi, który go 
wtedy po raz pierwszy — jak się zdaje, nie licząc naturalnie źle 
fwzcze rnziwfdaaąj lektury JLy-rona — owionął, zachwycił go, porwał 
za sobą, odwiódł na cza.1 , ’ n od zamierzonego poematu filozofi­
cznego i — sprowadził na bezdroża. Już dnia 13 trpcir tegoż roku 
wykończył Gwezyński cały spory zbiorek poezji.
Aliuy“ i Z rówmą gorączkow ością. przygotował g o  T. 
rym n ie  ta k  p ręd k o  m ia ł się ukazać.

Pi‘zypatrzmy mu się nieco łdiżej Po karcie tytułowej z e ra :

. MłoSoSci! ty nad poziomy wylatuj
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następuje wiersz do Mickiewicza, zawierający dedykacyę:

■Jato sk a ła  potężna, która w niebach 'Otynie,
Gdy z lmdchjnurnyoh winrzahdaltów lóźjfe swe urwiska 
Dla nauki żyjących z Jankiem grzmotów & ś-jd̂ f  
A m&ssa ic;h wspaniała — gdy już w pędzie ginie,
(idy już przepaść osięga — już ,ua dnie spoczywa,
Iloptero inne ciała za sobą porywa :
T a k  k ie d y cz u c ia  T w ego zad ź w ię c z a ły  strom y 
J a  śp ie w a ć  ro zpoczynam , -od C ie b ie -w z b u d z a n y .
Tys natchnął myj] harmonią — przyjm za odwet wdziil^ny 
Ten wiersz mo* niesiony.-1®  zbyt śiniatjj ręki,
Ja będę. najszczęśliwszy, jeśli hardon afBzny 
iy fspiewalj cień Tyygh myśli — Twoje uczuł wdzięki!

Po takiej dedykacyi następuje przedmowa, w której autor z do- 
s y ^ ’ znaczną dozą pewności siebie, i wiary w wartość swej gracy 
poleca ją  wrzg'lędom czytelnika, przyczein w ten sposób określa jej 
g * n e» : „Trudniłem się wprawdzie już przedtem poezyą, zatrudnie- 
iiie to jednakże nig<Jy czasu mego nie piętno\y{iio — ?o więcej, mie­
siące całe upływały, a ja  pióra do ręki nie brałem. Poznanie przy­
padkowe Adama Mickiewicza tdkit? wrazgfllffWia duszy mej wywarło, 
że od tego czasu niezgwaJgon%-ekęć-pisania uczułem. Tydzień jeden 
wystarczył na ulepienie~Viersza, którym dzisiaj na widok publiczny 
wyśtawdam. “

Treśq „Wierszów do Aliny“ da się zamknąć w kilku słowach. 
Są to -westchnienia i żale rozkochanego młodzieńca do jakiegoś 
ideału, powtarzające się w nieskończoność wTe wszystkich prawdę 

I wderszaeh na "wszelkie możliwe tony. Ów młodzieniec, prawdopodo­
bnie sam poetą, który wszędzie mówi w pierwszej ^gsobie,* jest już 
chyba szczytem sentymentahióŚoi-; dzień i noc błądzi po polach, 
wzdychając- i myśląc o_swęj Alinie, a przedewszjstkiem bez naj­
mniejszej potrzeby przy każdej sposobności łzy wylewając. Oto cha­
rakterystyczny przykład z wiersza, p. t. „Chustka1 .

Dzieli cały wypłakałem 
Ze Aliny nie Rudziałem ;
A gdy słońce zghodzi,
Nadzieja się śmieje,
Gdy się widzieć ją godzi,
Ja Jfcai7#! łzy -lejg.

Otarłem oczy moje.
W szakże* do n ie j sp ieszę ,
Żale dzienne ukoję,
Znów się we łzach cieszę.
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Już ją widzu zdaleka,
Radość śmiechy nęci.
Przód ją zwietrzy powieka,
W oku łza się kręci.

Ona mile pozdrawia,
Słówek kilka przemawia 
Że mnie kocha powiada •
Łza mi nowa upada!

W ten sposób kreślone ciągną się przez cały zbiorek sceny, 
związane ze sobą jedynie osobą poety i Aliny; układ na tem tylko 
polega, że z początku widzimy jedynie zakochanego młodzieńca 
w rozpaczy połączonej z radością, później kochanków razem, wre­
szcie następuje rozstanie — niewiadomo tylko, kto kogo opuszcza — 
i znowu żale osamotnionego kochanka. Ale skąd ten rozpaczliwy ton 
żalu i boleści przez cały zbiorek się ciągnący? Poeta sam przecież 
nazywa się „kochankiem A liny1, przyznaje, że „dość mu skarbów 
na tem“, ona mu wyznaje, „że go kocha11, rękę jego „trzyma", „do 
serca przyciska" — więc nie ma chyba powodów do rozpaczy, która 
wobec tego całemu zbiorkowi nadaje cechę wymuszoną i nienaturalną, 
nie mogącą oczywiście przyczynić się do zwiększenia jego wartości.

Pomiędzy te miłosne pienia wmięszane są dwa, pośrednio tylko 
związek z nimi mające, wiersze opisowe: „Muzyka1 i „Taniec11, 
na końcu zaś zbiorku znajdujemy „Pieśń do Boga —  powstającego 
Greka", przerobioną w 1827 r. z dawniej już napisanego „Hymnu 
do Boga".

Już z samych słów przedmowy (Tarczyńskiego widać, że źró­
dło „Wicrszów do Aliny" nie tyle leżało w nim samym, w natchnie­
niu poetycznem, ile raczej w ubocznej zupełnie okoliczności poznania 
Mickiewicza i w „chęci zrobienia jakiegokolwiek początku". Rzecz 
naturalna, że wskutek tego utwór cały był chybionym, stał się sztu­
cznym i nienaturalnym.

Oo więcej, Garczyuski w całym tym szeregu utworów opiewa 
postać zupełnie sobie nieznaną i uczucia, których prawdopodobnie 
nie doznawał. Sam się do tego przyznaje we wstępnym czterowierszu:

Chcesz widzieć mą Alinę? wyrób ciało z myśli,
Nieclmj promień księżyca za nerwy posłuży,
Słońca blask daj jej oku — przydaj piękność róży,
A gdy serca użyczysz — ręka ci ją sltryśli —

a na innem miejscu powiada wyraźniej jeszcze („Ciebie nie masz 
Alino!11) :
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Pr^cz wiec okropna mar o !  j a  c l ę  u t w o r z y ł e m
Z wzdychań ciało twe nędzne — w myśl i  masz  początek.

Jeżeli znfein arii natchnienie — bo tego nie. widaS w tych 
wierszach — ani własne, głębsze jakieś uczucie nie było jpodiiietą 
dla lap iH nia  tego zbiorku poezyi, to . gdzież właściwie szukać ioli 
źródła? Ezeez bardzo prosta: W dziełach.'MiGltiewicza. Gzy 6 arczyli­
ski Ina ł je  już da'wniąj i nie zwracał na nie większej uwagi., dopóki 
ich twórca nie wywaijł na nim potężnego wrażenia, czy pozlnat je 
dopiero podczas pobytu Mickiewicza w Irarliaie iub po jego odjeź- 
dzie — trudno rozgtrzygnąó, to jednak pewne, w tym dopientf 
czasie p®zye wieszcza litewskiego wywarły witłoozny wpływ na 
niego. Piftstanouił je naśkdowaTł, a źh widocznie f„'Sł)fiety“ i „Dziady" 
najbardziej mu się podobały, więc ppszedł za nimi właśnie. „Wier­
sze do Aliny" 'rzeczywiście „cieniom myśli Mickiewicza", Jylko, 
nieśłfefir, trudno przyznaj Garczyńskieanu, że „jego uczuł wdzięki".

'Wpływ Sonetów miłosnych Mickiewicza widać tu na każdej 
prawie karcie, rZarówtio w tóści, jak i w zwrota.cn całych. Weźmy 
n. p. wiersz drugi zaraz z początku, p. t. „Ok»z Aliny". Poecie 
kazano Skreślić obraz jego kochanki; opisuje ją  w i W z zapałem, 
lecz słuchacze śmieją się tylko i żartuią z jego uniesion.

Wtem wszyscy zmilkli razem — tyś weszła Alino'

Nięjrudno poznać, że cały le li  wiersz jest tylko jozszerzeniem 
czterowier.sza z 3 “8'0 Mickiewicza:

Wczoraj brzmiały i pieffm i głośna rogjnowa,
Pytano się o twoich rówiennic nazwiska,
Ten im pochwały sypie, inny żarty ciska,
Ty wfezłH — każdy święte milczenie zachowa.

W następującym wierszu, p. t. „Wyznanie miło^hi", ojiowiada 
poeta swejjfci^rpienia, jakich z powodu Aliny doznamy postanawia 
wreszcie po bezsennej nocy 1 długiem błądzeniu po polach zdobyć 
się już raz na odwagę i wyznać jej swą lniłpść, i tak kończy:

Porywam się z letargu — spieszęcl o Aliny,
Abym nic nie powiedział, kochał wśfód milczenia.

Jest to znowu nader dokładna parafraza trzeciego sonetu Mi­
ckiewicza, który na\ęet podobne ma. zakoheSeme:

Aby goi^SS na nowo — miliizeń po dawnemu

Weźmy jeszcze jeden przykład. Oto początek wiersza „Do Aliny" :



Alino ! niechaj obcy twą, się ręką cieszy,
Niechaj w złoto przybrany do ołtarza spieszy,
Niech wśród modłów posępnych, wśród śpiewanych płaczj 
W przybytku odwiecznego ciebie swoją znaczy,
Niechaj ciało posiądzie, duszy nie dostanie.

Czyż ten ustęp nie jest w myślach, a nieledwie w słowach, 
,zgodnym z dwuwierszem z drugiego sonetu Mickiewicza: „Do Laury :

. ..  Niech śluh ziemski innego darzy ręką twoją,
Tylko wyznaj, że Bóg mi poślubił twą duszę.

Niektóre ustępy wyglądają znowu tak, jakby żywcem były wy­
jęte z I \T. części „Dziadów" :

Kobiety, wy zazwyczaj motylkiem jesteście,
A on i pączki lubi i z kwiateezków bierze,
Wasza wierność jak dymek ulata z słowami,
Może już jutro nasze zapomnisz kochanie?
Igracie jak z zabawką z miłością i z nami.

(„Bądź zdrowa!")

Takich ustępów możnaby przytoczyć o wiele więcej, ale i te 
wystarczą na wykazanie zawisłości „wierszów do Aliny" od poezyi 
Mickiewicza. Warto tylko wspomnieć jeszcze o niektórych zwrotach, 
których źródło każdy sam z łatwością odnajdzie: „Puchu marny", 
„jaki wieszcz, taki bardon ('?)“, „hydra pamiątek", a nawet tytuł 
wiersza „Do Laury", który z pewnością nie od Petrarki, lecz od 
Mickiewicza jest przejęty.

Forma zewnętrzna „Wierszów do Aliny" jest, ogółem wziąwszy, 
bardzo słabą. Niekiedy znajdują się takie curiosa stylistyczne i rze­
czowe, jak n. p. następujący dwuwiersz:

Pierś Aliny do pięknych d w ó c h  w a ł ó w  podobna,
Które porozdzielane wzdychają do sieb ie ..."

Ale też czasem, kiedy poeta porzuci ten ton sztuczny i nie­
naturalny i mówi wprost ze serca, tworzy zwrotki wcale piękne
Oto dla przykładu początek wiersza „Skarby m oje":

Straciłem ojca wcześnie; niemowlęce dłonie 
Ledwie uścisk żałości na drogę mu dał'y,
Ledwie grób jego świeży łzy niewinne zlały,
Już nad m atki m ogiłą nowe płacze ronię.
Tam, gdzie słońce za obłok skrwawiony zachodzi 
Gdzie smutnie wiatr szeleści a wierzba płaczliwa 
Z księżyca blaskiem grając, cienie swe rozwodzi,
Tam ojciec, tam i matka moja odpoczywa.
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Oprócz łez i żałości spadku nie dostałem,
Kwiat mi za własność dali, co na grobie żyje,
I myśl, którą uniosłem, i serce co bije,
Z puścizny rodzicielskiej więcej nie zaznałem.

Albo ten ustęp z wiersza, p. t. „Bądź zdrowa11:

Jak sen wszystko już przeszło — jak ów sen szczęśliwy, •
Który z promyków gwiazdy ulepia marzenia,
Przed myślą odurzoną przeprowadza dziwy,
Aby potem dać poznać płaskóśó obudzenia..

„Wiersze do Aliny", mimo piękniejszych ustępów, ukazują 
w porównaniu z poprzednimi utworami Gurczyńskie^o pewien upa­
dek. Wprawdzie i tamte nie stały pod względem formy zbyt wy­
soko, owszem, czasem dość nizko, ale za to zawsze przebijała z nich 
myśl wyższa, widać było prawdziwe, z serca płynące uczucie, %hęć 
rozwiązania najważniejszych zagadnień ludzkości, — ^łowein, prze­
glądał z za ich słabej formy ®Wwiek myślący, .-walczący z sobą 
samym i bolejący nad nieszczęściami Ojczyzny. Te s^j niekiedy pod 
względem-formy lepsze, lecz w powodzi sentymentalnych wynurzeń 
myśl zanika zupełnie, stają się sztucznymi i nudnymi. Na pierwszy 
rzut oka widać, że nie wypłynęły z gwałtownego, gorącego uczucia, 
które jedynie męże usprawiedliwić takie utwory i nadać im war- 
tdŚE że nie pisał ich człowiek prawdziwie kochający, lecz zimny 
jakiś teoretyk, mający przed usohą na biurku wzór, który chciał na­
śladować, siląc się przytem na zapał, którego w tym kierunku na­
wet udać nie umiał. Bzeez naturalna, że wobec tego poeta wywołuje 
swą sztuczną rozpaczą; wrażenie nie tragiczne, ale raczej ^komiczne. 
Przyczyna tego obniżenia się wartości utworów Garezyńsldego leżała 
właśnie w tem niezwykłem wrażeniu, jakie Mickiewicz i jego dzieła 
na nim wywarły. Wrażenie to było tak nagłem i tak ^ilnem, że 
poeta nie mógł się od razu zoryentować w tym nieznanym sobie 
dotychczas rodzaju poezyi, a tem mniej dokładnie go zrozumieć, 
urok zaś tak wielkim, że zachęcał do natychmiastowego naśladowa­
nia. Garezyński zabrał sig do pracy zbyt gorączkowo, za mało ją roz­
ważywszy, aby Go, co z niej wyniknęło, mogło mieć jakąś poważną 
wartość. Mickiewicz odje'chał z Berlina w pierwszych dniach lipca — 
13. zaś tego miesiąca, zatem mniej więcej w przeciągu tygodnia, 
co sam zeznaje w przedmowie, był cały spory zbiorek napisany 
i przygotowany do druku, — czas chyba zbyt mały do stworzenia, 
w tych warunkach, czegoś rzeczywiście dobrego. Ta też tylko szybkość 
tworzeń'a, spowodowana gorączkową chęcią zrobienia jakiegokolwiek
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początku, może nam wytłómaczyć płód tak dziwaczny, jak „Wier­
sze do Aliny1'

Zbiorek ten miłosnych wierszyków zamyka pierwszy okres 
twórczości Garczyńskiego, okres przygotowawczy, po którym nastąpi 
drugi i ostatni, obejmujący dwa tomiki poezyi, wydane w r. 1.833. 
Należy się teraz przypatrzeć, jak te początkowe utwory charaktery­
zują młodego poetę, jakie wskazują w nim właściwości talentu.

Od „Mieszkania Śmierci" począwszy, a skończywszy na „Wier­
szach do Aliny", widać na tych pierwszych płodach muzy Garczyń­
skiego dwie najwybitniejsze cechy: brak lotniejszej fantazyi i skłon­
ność do analizy i refleksji. W „Mieszkaniu śmierci" sam obraz nie 
jest nowy, jest przejęty od starożytnych, w ich duchu naszkicowany; 
nowemi są tam chyba dekoracje, w jakie go poeta przybrał, w nich 
zaś są same tylko abstrakeye. Kiedy n. p. przedstawia furye, sto­
jące obok tronu śmierci, i pisze w ten sposób:

• . . Zamiast krwi jadu pełne, włosy potargane,
Kamień za serce maja . ..

to nie-chodzi mu o stworzenie jakiegoś obrazu, bo cechy podawane 
przez niego nie podpadają nawet pod zmysły : postać jakaś, czy bę­
dzie miała serce z kamienia, czy z mięśni utworzone, zawsze bę­
dzie , wyglądała jednakowo i chyba sekcja anatomiczna mogłaby 
takie właściwości wywieść na jaw. Chodzi tn zatem tylko o abstrak­
cyjne pojęcie niegodziwości a nie o wytworzenie obrazu w umyśle 
czytelnika. Tak samo ma się rzecz z „Pielgrzymem" : sytuacja ba­
nalna, obrazowania żadnego; cały cel utworu to wykazanie, że szczę­
ścia prawdziwego nie ma na tym świecie. Iiym n „Do Boga", „Śpiew" 
i ów wiersz bez tytułu są tylko analizą własnych myśli i własnych 
uczuć, wreszcie w „Wierszach do Aliny" wszystko prawie, eo jest 
jakimś obrazem, jakąś sytuacyą a nie reflksyą, jest przejęte z Mi­
ckiewicza. Jeden może fragment „Eegulusa" mógłby być wyjątkiem 
z tej reguły, ale, niestety, jest on za małym na to, aby na nim 
oprzeć można jakiś pewny wniosek.

w tej skłonności do refleksji i analizy przebija się jakiś 
wpływ chorowitego organizmu, to zdaje się nie ulegać wątpliwości. 
Już w pierwszych latach dzieciństwa, kiedy o poezyi jeszcze nie 
myśli, wpływ ten jest widocznym w usposobieniu młodego chłop­
czyka: cichy, spokojny, oddaje się swym pracom z pilnością, na 
jaką zdrowe i wesołe dziecko nie łatwo się zdobędzie. Nie ma w nim 
tej ochoty do figlów, dzięki której Mickiewicz powtarzać musiał 
dwie klasy, we wszystkiem widać pokorne poddanie się obowiązkom.
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Ciągle trwająca choroba, która niekiedy występowała grpźnie na ze­
wnątrz, czyni go wrażliwym i bojfziiwym. Nie miał słuszności p. 
Coćłiet, kiedy wyśmiewał się z nie&>, żd  z powodu kataru uważał 
się za ciężko chorego: przesada ta miała swoje uzasadnienie w ogól­
nym stanie fizycznym młodego chłopca. Ten to właśnie stan zamyka 
mu oczy na piękności natury, które zdają się Garozyńskiego bardzo 
mało obchodzić, i powodują zwrot do refieksyi, zazwyczaj smutnych. 
Widząc tę wybitną różnicy jaka zachodziła pomiędzy nim a jego 
rówieśnikami, tłómaezy sobie, że szczęścia na- tym iwiecde nie ma, 
przynajmniej- dla niego, rozmyśla o śmierci i wmawia w siebie, żę 
się Rej nie boi, że nią „gardii , a głęboka religijność podsuwa mu 
myśl, *Moy wyrzekł się przyjemności .ziemskich, na kt6i-ye.fi używa­
nie organizm jego i -tak mu nie Sozwalat, a natomiast dążyć do jak 
największej doskonałości moralnej. Takiwri widzimy go później we 
Włoszech, kiedy ze łzami w oczach wymawia się. od wycieczek dla­
tego, że sprawiają mu niezwykłą radość, a spiesz^ oóhoezo pilnować 
nogą chorych przyjaciół.

Rozwoju pojęć, postępu jakiegoś nie widać w tyt-h pierwszych 
wierszach Gaftfzyńskiego prawdę zupełnie. Co do formy są one za­
wsze słabe, co do trdśrn widać w pozniąjszyeh raczej obniżenie, niż 
postęp. To chyba trzeba jeszcze tu powtórzyć, że aż do chwili po­
znania się z Mickiewiczem i jego działami — co prawd,opodobnie 
nastąpił? równocześnie — forma ich jest klasyczną z wyjątkiem 
iohyba, bardzo nieznacznym, nięzkk-h rymów w „Śpiewie", świad­
czących o jakimś kroku intprzód. „Wiersze do Aliny" są słabym, 
-lichym pomostem, Łączącym pierwsze próby poetyckie Garczyńskiego 
z wspaniałymi pomysłami „Wacława" i „Nabożeństwa tm ieaesnego".

Wrażenie, jakie poznanie autora „Wallenroda'11 i krótka z nim 
znajomość na Garczyńskim wywarły, nie ustąpiło po jego odjeździe, 
lecz owszem w7zi»stało jeszcze; młody poeta odczuł i zrozumiał to 
dobrze, że częstsze obcowanie z Mickiewiczem mogło nieoceniony, 
dobroczynny wpływ na niego wywrzeć, rozdmuchać i uszlachetnić 
tę iskierkę poezyi, którą miał w sobie a którą tak bardzo cenił —• 
i postanowił go szukać 1). Spraw7a nie była tak trudną; Mickiewicz 
przebywał wówczas w Rzymie, a niezbyt świetny stan zdrowia Ste­
fana wymagał właśnie cieplejszego i łagodniejszego klimatu. Udał 
się więc do Lubostronia i tu ułożono wspólnie z hr Skórzewskim, 
że lpłody poeta powinien dla poratowania zdrowia a zarazem dla

U Odyniec w „Listach z podróży" przytacza zdanie Gałczyńskiego, 
że tylko dla Mickiewicza przybył do Włoch.
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zaokrąglenia swych wiadomości odbyć dłuższą podróż po krajach 
I  południowych. Pierwszym jej etapem miały być Włochy, na których 

zwiedzenie przeznaczono dwa lata 1). W  podróży tej miał mu towa­
rzyszyć Gajewski. Przygotowania ukończono prędko i z samym po- 

■ezątkiem roku 1830 2) dwaj przyjaciele puścili się przez Kraków 
w dr«gę do Kzymu 3).

YI.

P r z y b y c ie  do 'R z y m u  i p ie r w s z e  w r a ż e n i e ,  —  P r z y j a ź ń  z M i c k i e w i c z e m  i O d y ń -  
c em , —  D y s p u t y  f i lo z o f i c z n e ,  —  W y c i e c z k i  w  o k o lice  R z y m u .  —  O d ja z d  M i ­
c k ie w ic z a  i j e g o  z d a n ie  o G a r c z y ń s k i m .  —  W y c i e c z k a  do N e a p o lu .  —  W i e ś ć  
o p o w s t a n iu  - l i s t o p a d o w e m ,  —  S p o t k a n ie  z  O d y ń c e m  w  D r e z d n i e ,  —  „ A p o s t a t a " .

Z początkiem marca 1830 r. młodzi przyjaciele stanęli u celu 
p*drózy. Rzym jednak nie wywarł na Garczyńskim, takiego wraże­
nia, jatrapo oczekiwał. Dążąc do „wiecznego miasta", wyobrażał 
sobie, że bidzie ono jakimś ponurym olbrzymem, w którym wszy­
stko dostraja się do tej powagi, jaką' mu wieki nadały i jiflką same 
hnię jego wzbudza. TyniSyisem wjeżdżając, na nieszczęście poety, 
w niedzielę o*..godzinie 6ej wieczorem przez bramę „del popolo", uj­
rzał ku wielkiemu swemu zdziwieniu i zgorszeniu całe olbrzymie 
„Corso", okryte „mrowiskiem ppwozów. Piękni Włoszki dygały się 
a  kabrioletach — młodzi ludzie" wierzgali na wymuskanych koni­
kach, a wtzask i hałas głuszył do znudzenia" 4). Zamiast poważnyoh

J) Pufównąj list hrabiego Arnolda ^kórzewskiego, cyt. w przed­
mowie do „Wspomnień z czśsów wojny narodowej", wydanie Biblioteki 
ludowej • polskiej w Paryżu, stron. 6.

2) lir. Skórzewski w cjt. liście uważa początek r. 1,829 za datę 
wyjazdu, jest to nieiaoćuiwem, bo jeszcze w lipeu tego roku przyjmo­
wał wraz z innymi Mickiewicza w Berlinie; w księgach uniwersyte­
ckich wymazano go dopięło w r. 1880, czas jego przybycia do Rzymu 
przypada na pierwsze dni maroni, a pierwszy stąd list GarcSsyńskiego 
do wuja pochodzi z lipea r. 18S0.

3) J\. Meftłjprzyńsld („Nieznane' poeżye St. Garezyńskiego" Bibl. 
Warsz. 1869, t. I. strj 66) ura-ypusacza, żeJfijarczyAski, przejeżdżając 

fcpoz Kraków, złożył tam w którejś drukarki (?) swe ^Wiersze do Ali­
ny" i że tym sposobem dostały się do Biblioteki Jagiellońskiej. A dla­
czego ięh nie wydrukowutrliio'?

4j List do lir. Pr. Skórzewskiegoi % 20. lipca 1880.
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i ponurych ruin ukazało mu się. wesołe nowożytne miasto — i zaraz 
z początku rozczarowało go w marzffiiiaoh

Oczekiwał go jednak drugi jeszcze zawód. Jadąc do Bzęmu, 
myślał Gałczyński przedewszystkiein o odnowieniu znajomości z Mi- - 
ckiewiczem i był pewnym, że autor „Wallenroda11 przyjmie go 
z otwarte mi ramionami. Natychmiast więc po przybyciu odszukał 
go i odwiedził. Odyniec, nieodstępny wówczas towarzysz Mickiewi­
cza, tak opisuje to pierwsze spotkanie się w KzymieŁ) :

„W przeszłą sobotę siedzieliśmy sobie, jak zwykle po kawie,* 
zatopieni każdy w swojej lekturze. A wtem otwierają się drzwi 
i wchodzi jakiś mtodzieńczyk, blondyn, ładny, rumiany, i z weso­
łym uśmiechem, jakby pewny serdecznego przyjęcia, idzie wprośwl 
ku Adaijiowi. Ten podniósł oczy, spojrzał, ale ani się ruszył z ka­
napy. Młodzieniec zachwiał się nieco, ale nie tracąc fantazyi, zbliza 
się i zapytuje: „Pan mnie nie poznaje?11 — „Przepraszam" — od­
powiada mu zimno nierozbudzony jeszcze z zaezytania Adam. — ( 
„Jestem Stefan (tarczyński11. — Adam się przecież poruszył, ale wi­
dać było wyraźnie, że n5ę lepiej nazwisko gościa, jak i . rysy jego l 
przypomniał. Młocłzieńczyk zmieszał się strasznie; pobladł raptem 

j  poczerwieniał, że aż mi się żal go zrobiło; tern bardziej, że m il 
przyszła na pamięć własna moja niegdyś scena z Chodanim. Dopiero, 
gdy mu wydeklamował wyraźnie i dobitnie, że się poznali w -Berli­
nie, i że on go to pierwszy zaprowadził i zapoznał z Gansem, dp- - 
piero wreszcie Adam przyszedł do roztropu i zaczął spełniać obowią­
zek gospodarza gościnnego i uprzejmego. Ja zaś, aby zatrzeć do 
reszty to niemiłe wrażenie, odezwałem się żartobliwie do gościa, że 
jeśli liczył na pamięć „pana Adama4' co do ijzyognomii i nazwiska, 1 
to się fatalnie om ylił; bo ja  myślę, jSjjfiii sam siebie kiedyś w  zwier­
ciadle nie pozna, jak jnż raz swego nazwiska zapomniał. Adam za­
czął się śmiać, a młodzieńczyk, nie pytając nawet kto jestem, zwró­
cił się do mnie z tak miłym uśnuechem i tak czule podał mi rękę, 
że mi się jak panienka podobał.11

Po takim, dosyć niemiłym, wstępie zawiązała się między trzema 
poetami, a przedewszystkiein między (tarczyńskim a Odyńcem ścisła, 
serdeczna przyjaźń. Garczyński był mu wdzięcznym za ów źreazny 
zwrot, który wyratował go z przykrości, spowodowanej oziebtęm

J W isty 3  podróży11 III. str. 253. Tn znowu cAazuje się niepe­
wność dat Odyńea. Podaje on; że (tarczyński odwiedził Mickiewicza po 
raz pierwszy o. marsa w sobotę, podeżaa gdy ten przybył do Kzymu 
z początkiem maron w niedzielę.
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przyjęciem Mickiewicza, i sam potem przyznawał, że w razie, gdyby 
sprawa inny była wzięła obrót, byłby natychmiast z Rzymu wyje­
chał. Odyniec obawiał się tylko „uczoności" nowego towarzyska 
i jego filozoficznego wykształcenia, bo Hegla niecierpiał instynktowo 
i stosował do niego słowa Pisma św., że „mądrość tego świata
głupstwem jest", ale wkrótce przekonał się, że obawy jego były 
płonne. (tarczyński zapatrywał się wprawdzie na wszystko poważnie, 
mówił jednak to tylko, co czuł i myślał, nie powtarzał zaś zdań

B-obcyeh zaczerpniętych z książek, a przytem znał dobrze i umiał od­
czuć we wszyśtkiem poezyę. Umiał' na pamięć całego Mickiewicza, 

■aCzytał wszystkich poetów niemieckich, we wszysikiem zaś, «o wi­
dział, potrafił- si$ dopatrzeć poetycznej. strony '). Wobec tego dziwił 
się, uayniec, _że (tarczyński nie pisze poezyi, — ale młody Meta, 
który sam sw'e,-pierwsze próby poetytzńe już lekceważył i obąwiął się, 
aby za nowy u+wóf», nad którym pracował, takta nie potrzebował- 
się wstydzić, nie przyznał .się- do niczego, a przytem tak wysoko
postawił ideał prawdziwego poety, że Odyńea aż „rozpacz ogarnęła". 
Sądził.tul nie bez pewnej słuszności, że taki górny ideał przed
oczynm-poety byłby ciągle, jak jastrząb 'nad skowronkiem:,skowro­
nek by ani pisnął.

Polubiwszy prędko nowego towarzysza, musiano przebaczać mu 
pewne dziwactwa, do którySh nalegało przódewszystkiem uporczywe 
Wymawianie sig od brania udziału w życiu towarzyskiem. Z imdno- 
ńcią zdołano go namówić, że poszetli do p. Ankwiczów, w żadnym 
Jednak innym domu bywać nie chciał, „aby czasu na próżno nie 
traci®*. Lfecz w czasie choroby znajomego Mickiewicza, ks. Parczew­
skiego, Garczrński’ ódwiedzał go często, bez p z Ą ł j  n a p iw y ; ża­
łował czasu tylko na zabanjS dla spełniania powinności m ia łk o  

•zawrze podostatkiem. Zasadą jego żyeia i jeleni wszystkich marzeń 
była „ciągła ofiara z siebie dla celów ogólnego dobra" i „bewzgje- 
dne poświęcenie się służbie” swego Społeczeństwa i kraju" 2). Ale. 

* w zastosowaniu tej wzniasłej zasady do praktyki codziennego życia 
Widać było pewną .eksceptryezuość, przechodzącą prawie w dziwa­
ctwo. Aby obowiązki swójie módz spełnić, dążył do osiągnięcia, o ile 
możności, największej doskonałości moralnej, która, według nieglłj 
Polegała na rozwinięciu i pielęgnowaniu w sobie wszystkich sił 
1 zdolności przyrodzonych; ponieważ zaś używanie przyjemności mo- 
-głoby je przytępić, dlatego uważał za koiKefene unikać ich -staran-

Op. cit. str. 256.
2) op. d t .  I I I .  -261 .
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nie, aby nie tracić z oczu istotnego, celu swej podróży. Mickiewicz 
i Odyifie^ którzy nic nie wiedzidli ani o dawniejszy cii próbach, poe­
tycznych swego przyjaciela, ani o tem, ż r  pracował' właśnie nad 
oBszernym poematem filozoficznym, którego-, wykończenie uważał za 
swój obowiązek względem społeczeństwa — nie mogli zrozumilćJ 
w czem właściwie cel podróżyrfCrafczyńskiego polegał. Słowa jego, 
że przyjechał dla Mickiewicza, były dla nich wskutek tego zagadką, 
bo dlaczegóż w takim razie z towarzystwa jego nie chciał korzystać ? 
Miokidwićz, znudził się prędko próżnymi domysłami i przyjął nowego 
przyjaciela takim, jaldm się sam dobro wolnie,.okazywał — szczerym, 
serdecznym i otwartym, gdy chodziło o własne jego uczucia i my­
śli, tajemniczym, *Sm  go cęidano pociągnąć na tor codziennego ży­
cia towarzyskiego 1j.

<iarezy.iis.ki tdżj rzeczywiście, nie mariiewał czasu, który za tak 
drogi uważał. Z Qdyńcem i Strzeleckim, zapalanym archeologiem, 
zwiedzał' S\%t<eńiątycznie starożytności "Rzymu, szujrając wszędzie pię­
kna, nawet w gruzach wielkiej stolicy świata 2). jN-aprzód _więc od­
byli wycieczkę na ijzepyt wieżę kapitolińskiąj, >sk-ąd Strzełfeckf z mapą 
w ręku wyklaow im kurs topografii Rzymu, zwiedzili „Forum11 
i „Colosseum“ Oz .największą (lokładliogicią i dumali., wśród „Ther- 
:mów“ Tytpsa e).v,Bardziej jednak 'gb nocne wędrówki po rui­
nach. „Noc piękna tutaj nie do opisania — pisze do lir. Skdrzew- 
skiego. — Pokrywa ona nowożytne domostwa cieniem swoim ponu­
rym, a tak i modnym wapiennym ulepkom jakiejś powagi użycza — 
dawne gmachy — ruiny — jak olbr*ł>iy stercza^ do koła, a pamięć 
i wyobraźnia reszty uroku dodaje. W Colosgkum godzinę niejedną, 
spoczynkowi ukradłszy, pKSpędziłem tyin ^sposobem.“ Był to nadto 
dobry sposób korzystania z cziisu wtedy; kiedy gorący klimat' włoski 
wycieczki dzienne ućźynił prawie niemożliwymi — „Poty, póki go- 
rąaa tutejsze, które do.'&9° dochodzą czasem, wychodzić mi dozwa­
lały — biegałem po mieście z „podróżnikiem11 w ręku i nad każdą 
ruiną; „iak ksiądz,, nad zmarłym, paragrafowe odczytywałem paciorki. 
Oiallerye obrazów ppznałćm wszystkie, ni&tak jednak starożvtiio4ći“ *).

Bardziej jednak, niż wszystkie galerye i archeologiczne zabytki 
wiecznego miasta, nęciły GStczyńskiego wieczorne pogadanki z Mi­
ckiewiczem .i jogo towarzyszami. Filolog Strzelecki podawał do nich
 t_______

!) Odyniec: „Wspomnienia z przeszłości11, str. 386.
2) Stattler: „Przypomnienie starych znajomości11, Kłosy 1873, t. 

XVII. str. 266.
s) Odyniec: „Listy z podróży11, III. 256, 289.
“j  List do lir. Skórzewskiego z 20. lipca 1830.
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materyał z najnowszych odkryć na polu starożytności, Parczewski, 
teolog' i powieściopisarz, kreśli! obrazki z dawnych oBjffflajów pol­
skich ł ), (Tarczyński zaś broni! filozofii niemieckiej, przeciwko któ­
rej występował] wszyscy, a najbardziej Mickiewicz. Nafeż poeta bo­
wiem, chociaż już w Berlinie dostrzegł wiele niedostatków w systemie 
Hegla, w ogólne jednak jego zasady wierzył święcie. Odyniec tak okre­
śla bwczesne zapatrywania2) : „W uczuciach, w zasadach,
w uczynkach, jest on czu tym  chrześcijaninem, ale, w tepryach, 
w myślach a zwłaszcza w rozumowaniach, krgci ^ie jak derwisz 
w meeaewe, w formułkach Jilozofii niemieckiej, a już jak przed tru­
mną proroka bije czołem przed syutematem Hegla. “

Te właśMe zapatrywania były powodem żarliwych dysput. 
Mickiewicz nie lubił filozofii i nie uztia-wał jej wielkości i znacze­
nia , — była dla ntego za zimną. Według niego nie dosyt? posły­
szeć coś i uznać, a w ięd lib y  znać, jakąś prawdę, aby= ją przelać 
w drugiego; ffepba śię nią przejąć samemu, a kiedy światło jej 
i ciepło nas ożywi, to samo przęmdwi przezTią|'d’o drugich. Słońcem zaś 
takiem ożywczem może być dla ludzi '.tylko prawdziwa mądrość 
i świętość — bo olye znaeztĆMo sainó, — filozofia, jaktj nauka, bę­
dzie zawsze tylko zwierciadłem, które, odbijając blask słoneczny, 
może tylko „zajączki" puszczać. PtjaTezyuski fie  bronił wcale pan- 
teizmu Heglowskiego, aló sądził, że jednostka ludzka ma prawo do­
ciekania -wszelkiej prawdy przez siebie i przy pomóśy rozumu doko­
nać tego może, Mickiewicz zaś, zghdzajftc się z nim w uznaniu 
godności człowieka, sprzeciwiał się stanowczo tej pretensji i pysze 
rozumu.

Według niego B ó g 1 sam tylko jest źródłem niadrości i sam ją  
tylko objawia przez ludzi, do których przemawTa natchnieniem. 
W natchnieniu zatem należy szukać pierwszego ziarna mądrości 
i prawdy: wszystko, oo ludzie wielkiego na świecie zdziałali, w niem 
miało początek, doskonałość zaś ludzka na tein tylko polega, aby 
staP się  godnym natchnienia. Mądrość', do której tylko rozumowa­
niem się dochodzi, jąfet fałszywą, a uosobieniem i wzorem jej. są 
przeróżny doktryny, systemata filozoficzne i szkody, które dd najda­
wniejszych czasów powstawały i powstają na to tylko, aby równie 
prędko zniknąć./Dowiódł wreszcie Mickiewicz Garczyiiskiemu, że 
dlatego tylko wierzy w formułki Hegla, • że wciela w nie własne 
uczucia?, które jużtb z krwią przodków na mego przeszły, jużto w jego

x) Por. Stattler, op. cit. str. 214. 
) „Listy z podróży", III. 2-82.

46*
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uczuftiach religijnych mają swe źródło. Bo pizećież nie uważa Prus 
za taki idóa$ ludzkości, jaki w nich widzą Kant i B fte l. Garczyń- 
ski przyznał to jjSturalniB a ta zgodność zdań zakończyła dysputę, 
która nietylko nie rozluźniła,, ale owszem silniej jeszcze zacieśniła 
między nimi w ę S S p fp fa ź n i1).

Ale takie sprzeczki naukowe, które się częściej powtarzały, 
miały ważniejszy jeszcze skutek, bo pod ich wpływem poznał t a r ­
czyński, że uwielbiając swego berlińskiego profesora i jego System, 
był w błędzie, „aznawał wprawdzie słuszność uwag Mickiewicza, nie 
przyjął jednak jeg© zdania niewolniczo, bo mu się wydawało za 
skrajnem. Przyszedł do przekonania, że prawda leży w środku, że 
ani sam rozum, ani też samo natchnienie nie m(Be człowieka do 
niej doprowadzić, leęz że obie fce władze duszy, działając wspólnie, 
zdołają ją  wreszcie odkryć.

Te rozumowaniafszłj w parze z pracą nad poematem, z któ­
rym zostawały wr śiisłym związku. Nie ulega zaś żadnej wątpliwo­
ści, że tarczyński już w Ezymie pracował nad swem dziełem, które 
wówczas nosiło jeszjcze ty tu ł: „Apostata".

W styczniu r. ] 831 poemat ten był już tak długim, że czy­
tanie go zabrało Odyńcowi kilkel godzin JLynflli; w Ezymie zaś za­
stał razu pewnego autor „Listów z podróży“ naszego poetę, piszącego 
coś, co natychmiast po jego wejściu schow ał3), najprawdopodobniej 
był to ów poemat, który pomiędzy przyjaciółmi stanowił jedyną ta­
jemnicę. Nie zadawalał się jednak tarczyński swemi dotychczaso­
wymi wiadomościami, J&c-z zabrał się do studyów7 nad obcemi litera­
turami, przedewszystkiem nad wioską. Ślad tego zachował sie w wy­
ciągach i trefli, spisanej z siedmnastu pieśni „Jerozolimy wTyzwolortej“ 
Tassa, którą wówczas czylał w oryginale, poduczywszy sie niezna­
nego sobie dotychczas języka włoskiego.

Trudno jież przypuścić, żeby przebywając ciągle prawie z Odyń- 
ceih, nie słyszał od niego nic o Byronie, którego teraz inaczej za­
pewne oeęniał, niż niegdyś w Warszawie, i żeby stf nie zachęcił do 
powtórnego przestudyowania tego, a do poznania innych poetów an­
gielskich.

W żyćiu towarzyskiem, jak już wyżej wspomnieliśmy, nie brał 
tarczyńsk i udziału prawie zupełnie. . MfeszkaTz Gajewskim, który 
także -'zapoznał się. z Mickiewiczem i z nim razem uczęszczał na

Por. Odyńca „Listy z podróży" t. III. str. 288—285.
2) „W spomnienia z przeszłości" str. 891.
3) Tamże str. 387?
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wieczorne pogadanki do autora „'Wallenroda1' lub — eo Się zdarzało 
częściej — do młodego as. Henryka Lubomirskiegoł). Tu pośród 
życzliwych sobie towarzyszy i przyjaciół, czujłsię swobodnym i szczę­
śliwym — od hinyoh prz}rjemnośoi, szczególniej od wizyt, choćby 
u pp. Ankwiczów, którzy bardzo mn się podobali, stronił uporczywie. 
Uskuteczniano właśnie! 'wówczas dawniej już powzięty plan zwiedza­
nia najsławniejszymi miejscowości w okolicy Rzymu, a p. Ankwicz, 
który był jęgwinicyatorem a po części i wykonawca, zaprosił także 
Garczyńskiego do wBpółudziałA. Ale ten wymówił się stanowczo od 
pierwszej wycieczki i dopieyo na usilne nalegania Odyńca przyrzekł 
pojechać na drugą. W przededniu oświadczył jednak Odyńeowi despe­
rackim tonem, że pojechać z nimi nie może. Nie pomogły wszelkie 
namowy i gniewy — jedyną odpowiedzią było, że „chciałby, ale 
nie może." Odyńca gniewały już trochę i nudziły dziwactwa przy­
jaciela; tern bardziej, że nie znał jeszcze ich źródła. Charakter jego 
hył dla niego jakaś tajemniczą zagadką.

Zdawało się, że straszny jakiś ślub czy tajemnica cięży mu na 
sercu i m yśli; niekiedy rozweselał się, śmiał, biegał po ruinach jak 
student, a potem nagle bez żadnego widocznego powodu zasępiał się 
i wyglądał, jak „zrozpaczony kochanek" 1). Odyniec postanowił wiem 
rozmówić się z nim otwarcie w 'cztery oczy i skłonić do zaniecha­
nia tych dziwactw. Wkrótce nadarzyła się do tego sposobnofe PP. 
Ankwiczowie dostali pozwolenie zwiedzania muzeum watykańskiego, 
Odyniec zaś sam zaproszony, uzyskał pozwolenie uczestnictwa także 
dla. Garczyńskiego. Przedtem jednakże poszli jeszcze we dwóch do 
Colosseum i tam, gdy rozmowa zeszła na tory serdeczności, Ody­
niec wypowiedział Garczyńskiemu długie kazanie na temat jego naj­
rozmaitszych dziwactw, których powodem musi być prawdopodobnie 
pycha, ubrana tylko w pozory cnoty i obowiązku. Strofowany w ten 
sposób, jak student, poeta słuchał z pokorą, wrefzcie-ifzucił się przy­
jacielowi na szyję i wyznał, że nie udaje, lecz cierpi i lekarstwa na 
to cierpienie znaleźć nie może. Odyniec podjął się je wynaleść, 
a pierwszą receptą, którą mu zapisał, był udział w następnej „sielance".

Tym razem Garezyński usłuchał. Odbył dwudniową wycieczkę 
do Genezzano wraz z przyjaciółmi i pp. Ankwiczami, i tak. był z niej 
zadowolonym i szczęśliwym, że bez żadnej namowy uczestniczył także 
w dwóch następnych i ostatnich zarazem, do Tivoli i Subiaco 3).

0  Por. Stattler, op. eit. str. 219.
2J Listy z podróży’, III. str. 298.
") Odyniec: „Wspomnienia z przeszłości" str. 388.
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Tymczasem kochany i szanowany przez wszystkich .k§. Par­
czewski zapadał' ipraz bardziej na zdrowiu i widocztieni było, że ko­
niec jeggf już niedaleki, tarczyński, naprzemian z Odyńnem, pilno­
wał go bezttsjsannie; ostatnia noc -sam przepędził przy nim i byl 
obecnym przy jeg‘o śnnerei. Oharakterystycznem jest, że kiedy przy­
jaciele układali napis na kamień grobowy, Garczyfuski prosił, „żeby 
nie pominąć daty 3. lńaja, daty historyczni ej, narodowej, pod którą 
Bóg dozwolił PańCfewskiemu umrzeć’1 '). Patryotyezna jfcgo dusza 
nar^it śmierć w dniu pamiętnym dła Polski uważała za coś lepszego, 
za rodzaj łaski bożej.

W" trzy dni po pogrzebie Parczewskiego Mickiewicz z Odj li­
cem wyjechali do Neapolu. Napróżno namawiano Garczyńskiego, 
aby im w podróży towarzyszył; odpowiadał, że byłoby to dla niego 
zbyt? wielką rozkoszą, i że wialnię1 dlatego pozwolić .jej sobie uie_ 
możąpbo przyjechał do Rzymu dla pracy, a nie dla rozkoszy. Po­
wstała wskutek M>'o żywa ale bezowocna dyskusya, którą- wreszcie 
zakończył znudzony Mickiewicz, mówiąc® „J>qść już tego I Każdy 
ma swoje zdanie i niech robi, jak mu się zdaje.11 Garezyńsk’ wzdy- 
bhjał tak rozpaczliwie, jak n iz in n ie  potępiona ofiara, alę.,przy swo- 
jem wytrwał i odprowadziwszy przyjaciela, pozostał w Rzymie *).

Z osamotnienia, w jakiem po odjadzie Mickiewicza i Odyiica 
pozostawał, skorzystał (iarczyński dla powiększepia swych wiadomości 
i posunięcia naprzód pracy nad poematem. Uczył się, u metra po 
włosku, doliczał Się języka francuskiego, rozczytywał się. w Nie- 
buiirze i Winkelmanie, a przedewszystkiem w Goethem, którego 
dzieła ciągle przed nim na atole leżały. To też, gdy przyjaciele po 
sześciotygodniowej nieobecności wrócili do Rzymu, zastali go zrnie- 
mionym bardzo; wybladł i zmizmmiał od ciągłego slęczefria nad 
książkami, do czego itokwar miejski nie mało się przyczynił. KrótL 
tylko pr^jćiąg czasu miał przepędzić z Mickiewiczem, bo jechać 
z nim na lato do Szwajearyi pomimo nalegań nie chciał, wymawia- 
jąe się. ciągle tein samem, że czasu dla przyjemności poświęcać nie 
może •r). Kiedyś w przyszłości, gdy ukończy już swą pracę : wy­
pełni obowiązki, obiecywał sobie od wetować wszystkie obecne przy­
krości i więcej używać życia; z góry też układał z Mickiewiczem 
plany przyszłych podróży i wycieczek.

1) Stattler, op. cit. " r .  |3 0 .
2j Listy z podróży, IV. sir. 3—4. 
6) Tamże, t. IV. str. 130.



STEFAN GARCET^SKI

„Wielkie mamy (z Mickiewiczem) kiedyś podróże odprawiać, 
gdyby . . .  pieniądze Pyły" — pisze do wuja. Tymczasem chodzili 
tylko z Odyńeem rano i wieczór na spacery do will i ogrodó;w" za­
miejskich i, jak przędtem na wspólnych zebraniach, wszczynali dy­
sputy naukowo-literackie. Warto też wspomnieć, że kiedy rozmowa 
■schodziła na poeliyę, Mickiewicz,1 jak najżarliwszy klasyk, stawał 
w obronie piękności formy i języka, podczas gdy Garczyński wyma- 

feał od poetów tylko podniosłych myśli i uczucia, — zasada, którą 
później w pismaćh swoich zastosował i wyraził.

Ślub Staltlera, którego do ołtarza prowadził Garczyński z Ga­
jewskim, podczas gdy pannę młodą wiódł Mickiewicz z Odyńeem D, 
był ostatnią ważniejszą chwilą, jaką przyjaciele razem przepędzili 
w Rzymie. Dzień 1. lipca. był dniem rozstania. Już o piątej rano 
przeszedł Garczyński zbudzić jp r^ jac itf j aby jak najdłużej z nimi 
przebywać, odprowadzi! ic.li ,aż do bramy „del Popolo“ i tu rozstano 

Blę na długi przeciąg czasu, nię bez wzruszenia, którego nawen zi­
mny zwykle Mickiewicz pie mógł ukryć."

W drodze jeszcze mówili poeci o pozostałym w Rzymie przy­
jacielu, do jctórego szczerze się przywiązali. Mickiewicz, podzieliwszy 
rozum ludzki na różne, gatunki i rodząie, przyznawał Gąrczyńskiemu 
tylko niższy jego stopień, „rozum szkolny11, dodawał jednak, że po­
nieważ on „własnej chluby i korzyści nie szuka, a chce szczerze

' m, ani fabrykantem nie będzie,

wyższego piętra gmachu umiejętności11 2).
Sam tylko z Gajewskim pozostawszy, oddał się Garczyński tern 

pilniej pracy nad swym poematem i wkiMcn musiał ją  dosyć da­
leko doprowadzić, kiedy dał się Gajewskiemu namówić na odbycie 
Wycieczki do Neapolu, a stąd dp Sycylii i na Maltę.

fc^jSpadające z nieba ognie — pisze 2(8. iipoa do hr. Skórzew- 
skiągo —■ każdego w domu zamykają, co więcej, mnie z Rzymu 
zupełnie na' czas wypędzają niejaki. Jutro wyjeżdżam z poczciwym 
Apolinarym, który nieodstępnym towarzyszem moim, do—'JSeapolu, 
Ozy do Sycylii i na M ałtjj popłylię, nie wiem jeszcze dotąd, co je­
dnak prawie pewna, żel zimę w Rzymie przepędzę. Wtenczas do lep­
szego miasta tego poznania i na sposobności i na czasie zbywać mi 
nie będzie.11

plunie na nich i przejdzie do

*) Stattlor, op. cit. str. 246.
2) Listy z podróży, t. IV. str. 150.
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Ozy i jak się ta podróż odbyła, — niewiadomo, to jednak pew 
wna, że wkrótce także Gajewski wyjechał z powrotem w Poznańskie 
i nasjz ppeta sam tylko jetfen pozostał w Bzymie J). Przy niezwykłej 
uczuciowości, która była gł&jyną ctehą j t e j  charakteru, ten brak 
serdeczniejszego przyjaciela musiał Garczyńskiemu bardzo dolegać. I 
Nadto Włochy i Rzym niepodobały mu się wcale, za mało widział 
w nich zapału do nauki. „(Uczonych) . . . potrzeba tu z Diogenesa 
szukać latarnią — pisze .do w uja2) — kraj cały żyje do dnia dzi­
siejszego, a raczej wegetuje, w średnich wiekach. Od-Mediolanu po­
cząwszy, kordon zabobonów wszystko światło odpędza — nauka je- 
dnem słowem tutaj na znajomości starych uzasadniona szpargałów, 
świętem jest „Niczem11. .'Francuzi i redvolucya wielsf prawda, zmian 
zaprowadzili, ale z odmianą rządu wszystko upadło, wszakże nawet 
i oświetlenie ulic, przez, Napoleona zaprowadzone, księża znieść 
chcieli — utrzymało^ ajg przecież. Życie narodu podoba mi się bar­
dzo, chociaż koltelaty ,(?) na prawo i lewo manewrują. Dowcip,Wło­
chom a osobliwie Rzymianom wrodzony, pewny rodzaj staranności 
do twarzy im przypada, a ja  to lubię. “ Wuj zapytywał go był żar­
tobliwie, „czy czasem która kobieta do serca jego nie zagościła11, 
na to Garczynski odpowiada z całą powagą: „dotychczas żadna, 
Bogu dzięki11 i dodaje, że .chociażby mu która z tamtejszych pię­
kności „zdrożała11, to jednak „w zamianę serca nigdyby się wdawać 
nie chciał11. ^

Tymczasem w połowie listopada powrócił Mickiewicz ze swej 
wycieczki do Szwaj caryi, przywożąc ze sobą. nowego towarzysza 
w osobie Henryka .Rzewuskiego. Zaczęły się, whjc znowu pogadanki 
przyjacielskie, w których oprócz obu poetów brali jeszcze udział 
Rzewuski i ks. Chołoniewski, do którego Mickiewicz bardzo się zbli­
żył. Nie było w nich może takiego życia i wesołości, jaką poprze­
dnio nadawał Odyniec, ale też nie było w nich przerw, bo Mickie­
wicz usunął się od życia towarzyskiego, nie bywał ani u lir. 
Ankwiczów, ani u ks. Wołkońskiej, a oddał się wyłącznie książkom 
i przyjaciołom. Przytem wszedł w nie pierwiastek now y: opowiada­
nia Rzewuskiego, który swemi ^tradycyami, anegdotami, szlacheckim 
stylerp, świeżo ze wsi wziętym113), ożywiał te zebrania.

Wieść o powstaniu listopadowem, która do Rzymu nadeszła 
i, wywarła na t?aiv.zyńskini ogromne wrażenie.

D Por. Listy z podróży, t. IV. str. 180.
2) W liście cyt.
3) Koresp. I. 76.



Oddany całą swą duszą tylko myśli służenia Ojczyźnie zobaczył 
teraz inną drogę przed sobą i inne do tego środki-; kraj j f f e  po- 
b’zebi>ra| w tej chwili nie głów filozoficznych, lecz rąk uzbrojonych 
mieczem. Nie. zważając na stan zdrowia, bynajmniej triPzachęca- 

| jący do znoszenia trudów obozowych, postanowił natychmiast wyru­
szyć do kraju.

Sama wieść o rzuceniu jarzma niewoli, mimo że daleka jeszcze 
uskutecznienia, dodała mu siły i jakby cudem wróciła mu zdro­
wie 1"  brakło mu tylko pieniędzy potrzebnych na odbycie lak  dale­
kiej podróży. Mickiewicz, który nie z takim, jak Garczyńsk:, zapa- 

■ffein zapatrywał słę lia kweslyę powstania, trawiony goKąęzkowym 
niepokojem, spowodowanym brakiem pewnych wiadomości, nie mógł 
zdecydować się na wyjazd.

4 Tymczasem • w czasie tegjpl wahania "gię Mickiewicza wpadł do 
niego, ( mrczyński i zabrał mu całą jego gotówkę, zostawiając inu 

Ł skrypt, czy też przekaz do banku2) i obiecując pieniądze natych­
miast- po przybyciu do kraju odesłać 3j. Był to jedąn z tWltf powo­
dów7, które Mickiewicza zatrzymały -w Rzymie.

Zdobyw7szy w ten sposób pieniądze, wybrał się Garczyiiski na­
tychmiast w drogę; a porozumiawszy się poprzednio z bawiącym 
wT Paryżu Odyńeem, zjechał sib z nim wT połow7ie stycznia 1831 r. 
w Dreźnie?*

Tu zaszedł na pozór drobny i nic nie znaczący, w istocie je­
dnak ważny wypadek wr życiu naszego poety. Myśl o te to I że poe­
mat jego, prawie zupełnie już ukończony, może nie mied żadnej, war- 

. tośei. dręczyła go ciągle, postanowił zatem odkryć przyjacielowi tę 
„tajemnicę życia'1, za jaką swój zawód poetycki dotychczas uważał, 
i stosowmie do-' jego zdania albo pracę swą kontynuować, albo tei 

* rękopis rzucić w ogi.ąń i „pióro na zawsze złamać11. Zwierzenie od­
było się w sposób tajemniczy. Biedy wracali p ó l #  już nocą z wi­
zyty u p. Dobrzyekiej, na której był także sędziwy jenerał Kniazie- 
wicz, i przechadzając się jeszcze po tarasie Bnihlowskim usłyszeli, 
jak zegar zaczął bić' dwunastą, Garczyiiski ujął Odyńca za rękę i nie­
zwykle uroczystym głosem zażądał przysięgi, BSąjtonnicy, którą mu 
powierzy, nigdy nie zdradzi. Odyniec był pewny, że Garezyńskiemu 
coś strasznego ciężyć musi na duszy, i z niepokojem szedł za nim 
do domu, w7 którym o tajemnicy miał, się dowiedzieć. .Takież było

______________________ S I E FAN GARCZVX S K r_____________________ tm ,

0  Mci. posth. II. 175.
2) Por. opowiadanieWSobolewskieffO, bardzo w ątp liw e. Kor. III. 6 6 .
3) Mel. posth. ib . u. s.
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jego zdziwienie i radość, gdy Garezyii.ski z gorńdzkowym pospiechem 
wydobył z tłómoka podróżnego jakiś zwój papieru i przytłumionym 
głosem, jakby do zbrodni, przyznał się, że „pisze wiersze". Odyniec 
dbawiał się tylko jeszcze, rzy te utworjsJaai^czyuskiego będą odpo­
wiadały! jego zdaniu o godności i powołaniu poezyi, wieflz.ał, że on 
zapatrywał Hę na oałą sprawę aż nadto poważnie, a zdania swego 
ani ukrywać' ani zmieniać nie chciał. To twl ucieszył się*bardzo, 
kieyiy w pierwszych zaraz odczytany oh wierszaełi spostrzegł i myśl 
głębbką i siłę uc»aeia i skończoną artystyczną formę. 'Był to ustęp 
z poematu „Wacław", nosządęgo wówczas tytuł „Apostata^. Do rana 
przeczytano cały poemat, poczerń Odyniec z całą otwartością i szcze­
rością uznał wyżsi»,ś4-GarcjLyftskięg'0 nad So.Bą, ten izaiś' datę *qwego 
dęła, t. j. 17. stycznia, zapisał w dzienniczku przyjaciela „na wie­
czną pami&tkę!‘. Mickiewiczowi jednak nie pozwolił nic o całej spra­
wie donigęĆ.‘u

Uszolzęśliwiony tern rwespodziewanem uznaniem, wyruszył Gał­
czyński w kilka dni pdfiB® z Odyncem do Berlina, a stąd w Po­
znańskie, aby jak najprędzej, wstąpić w szeregi powstańcze i rozpo­
cząć podwójny zawód: poety i żołnierza. I

(C iąg  dalszy  n a s ta ję ) .

Tadeh&& P in i.

t
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M O N O G R A F IA  H IS T O R Y C Z N A .

C z ę ść  d ru g a .

XI.
(Ciąg dalsiy).

Mieszczaninem ̂ ym , człowiekiem „niższej fcdiSyeyi‘: ale iną- 
jiflŚym liczne stosunki i wielkie wpływy pośród mieszczaństwa i ry- 
ŁŁstw a krakowskiego, był '— Konrad Krupka Przec-ławski r). jftóż 
mogło zniewolić Zebrzydowskiego do wytoezeniaj mu procesu? Czy 
może mandaty królewskie, które w ' t y m cją,<jie nadeszły b łły  na 
R ce marszałka w. k. Piotra Kmity, wojewody krakowskiego, naka­
zujące powściągać zuchwalstwa nóżnowierców? 2) Ale przecież wie­
dział, Se Kmita pomimo owych mandatów wcale, -sifr nie .soiaśzył 
z egzekueyą wyroków, wydawanych prfez biskupów na heretyków. 
Wyklęty Orzechowski Jaszcze w kwietniu przez biskupa Dziaduskiegó 
i skazany na utratę czci, gardła mienia, dotymhczas kpił sobie 
z tego wyroku dzięki o-wej powolności Kmity, który jako starosta 
przemyski miał wszelkie- prawo ten wyrok na nim egzekwować3). 
Mógł sig spodziewać Zebrzydowski, że .w danym razie tak samo za­

D Kor. Z * , nr. 714, 715, 717, 850, 851, 852, 853, 854 -  
tyczące się.kprawy Krupki.

2) Scriptores rer. poi. t. I. s. 60, 61.
3) Orzechowski: Kroniki, wyd. Turów., przypisy oryginału ł& j

s. YI.
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chowa się Krupka. To też nie myślał z początku wcale' o formal- 
iiem powołaniu go przed forum sprawiedliwości. Będąc w gruncie 
rzbczy wyrozumiały w rzeczach wiary, otaczając się ludźmi rozmai 
tych przekonań w B g ijm h , zapewne i przed Krupką nie zamykał 
podwoi swojego pałacu, ośmielał go do .siebie, prowadząc z nim 
zwyczajem swoim modne dysputy religijne i samoćlicągj:złapał sięJ 
bo dysptity te przybrały z czasem ostrzejszy ton i zmusiły go do 
rozprawieąurasię z Krupką na drodze procesfu. Jedną z takich dysput 
opisuje nam Ł. Górnicki, który wówczas służył na dworze Zebrzy­
dowskiego ł). Mylnie nazywa ją Górnicki sądem, chp,ciaż miała pe­
wne podobieństwo do niego, bo po niej rozstali się z sobą Prze- 
cławski i Zebrzydowski w ten sposób, że tylko formalny sini mógł 
rozstrzygnąć wynikły pomiędzy nimi spór. A wiec według świade­
ctwa Górnidneg^ chciał Zebrzydowski skłonić Krupkę do dobrowol­
nego odwołania i wyrzeczenia się przekonań religijnych, które-sprze­
ciwiały się dotychczasowej tradycyi kościoła. Tak samo -rzecz tę! 
przedstawia w swpróh listach, pisanych w sprawie Krupki do króla 
i Przerębskiógo — sam Zebrzydowski. Przekonania religijne Prze- 
cławskiego miały nósic cechę wyznania liłtgfskiego, powszechtfego 
po miastach polsl ich, zamieszkałych przez JSliemeów, głównych wy­
znawców hiteranizmu. Wezwany przez biskupa na poufną rozmowę, 
a było to mniej więcej w pierwszym tygodniu października, powieS 
dział wówczas Przeeławski, żr. „podług^wamelii świętej a szczerego 
słowa bożego wierzy, a wyznawa głową kościoła bożego Pana Chry­
stusa". „ Wszako^jeźrli mię, prawił, kto lepiej nauczy, upornym nie 
bM ę.“ TTsTa to — pisze dalej Górnicki — powiedziano mu od bi­
skupa, że z tych słów znać, „żeś jest przeciwny kościołowi, którego 
acz jest Pan Chrystus głową, jednak widomą głowę tu na ziemi 
chce mieć i ma namiestnika swógo, ojca świętego papieża, który 
uznawa między trądem a nie trądem. Przeto ta rzecz odwłóczoną 
być n ijf mo;zer;' musisz jaśnie powiedzieć, jeżliś jest i byc chcesz ka- 
toliiiem prawdziwym, nie słuchając, ani u sieJfie mając inszych 
kśięży, jedno te, którzy od biskupów swoich przystojnie są poświę­
cani i trwają w starożytnej katolickiej wierze, wyznawajcie głową 
a Chrystusowym namiestnikiem w Rzymie ojca świętego papieża. 
Czyli masz jaką inszą,*cudzoziemską religiętj" Krupka, przyparty do 
niuru, wyznał szczerze, „źe n.ie tak wierzy, jak księża uezą.“ „Bi­
skup zaiSm uczynił izecz do n ie so : że su? zawiedzie bardzo ten 
każdy, kto kościoła nie słuchając, udaje się za nowemi proroki i woli

Górnicki: Dzieje w Koronie, s. 31, wyd. Turów.
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fcpgemu człowiekowi wierzyć, niż zgromadzeniu wszystkiego swata. 
Przete, aby się radniej wrócił d<'>*relig'Li przodków swoich, niźli żeby 
nfa t  za uporeln swoim i majętność stracić i coś ‘droższego, niż, 
wszystkie m ąjętnoś®“ Atoli pomimo; |że Krupka nie dawał żadnej 
nadziei poprawy.1 bo'*'miał odpowiedzieć <w końcu biskupowi, że „od 
foj fceligii, którą, wziął przed się, żadna go reecz na święcie, by naj- 
srozspa, nie odstraszy“, przecież Zebrzydowski nie dał sprawy za 
Wygraną i dając Krupce cały tydzień czasu do namysłu, pozwał go 
formalnie do sądu biskupiego na dzisfi 14. października. Zapewnie 
sMzil, że po ‘ostatnieiii zaćhowanm się Krupki inaczej mu czynić - 
nie wypadało.

Tymczasem Krupka na naznaczony termin rozprawy Sadowej 
i |e  pojnwił się wcale. Teraz byłby Zebrzydowski najlepiej uczynił, 
S^yby był wydał na Krupkę zaoczny wyrok i idąc w^ślhdy Prze- 
•Criskiego wyrok ów rzuc:i do kosza. Nosił sia nawet z tą m ym ,, 
afo za wdaniem się w tę sprawę Marcina Zborowskiego} wojewody 
1 niskiego, u którego Krupka Przeftławski był domowiiikiena, odio- 
ezył termin rozprawy na dziel 21. października M jakby l i i i  wie- 
W ,  jaki miał w tem swój interes Zborowski, znany a możnyj 
Protektor protestantyzmu w Małopolsce. A właśnie tak Zborowski, 
Jak Krupka, obsieli zyskać na czasie. Chcieli zainteresować proc-e- 

szersze sfery różnowlerczej szlachty i nyągzczaństwa, aby go 
fok asławftf, jak osławił Orzechowski sąd JMaduskłego, stanąwszy 
Przed nim z licznym orszakiem' szlachty i nie dopuściwszy do for- 
'mlnggo przeprowadzenia procesu. Objeżdżali więęiobaj domy i dwór® 

s^focheckie, prosząc szlachtę o zebranie się W Krakowie w dniu roz­
prawy, naznwzonym przez Zebrzydowskiego. Mijptftś podczas roz- 
J?1-awy zmusić biskupa i sąd jego dp. odbycia z protestantami tęolo-. 
Ocznej dysputy, po której spodziewano się może zwycięzSwa dla 
8fotoe. Jeżeli Krupka nie* stanął na pik-wszy teTmin, to pewno tylko 
dlategp, jeszcze nie zdołał przysposobić sobie"1 należytej obrony 
1 asystencyi swoich przyjaciół i współwyznawców. W dniu 21. paź- 
‘foiernika natomiast stanął u bram pałacu biskupiego, ale nie1 sam, 
kilko Łę.zony mnóstwem znakomitej szlachty i mieszczan, którzy 
mieli mu tow arzysz^ do sali rozpraw w kuryi biskupa. «Byli tam 
między nimi tacy, jak Jarosz Ossoliński, Mikołaj Oleśnicki, Stani­
sław Andrzej i Krzysztof Myszkowsąy, Paweł Sącygniewski i wielu

0  Właściwie uczynił to Zebrzydowski dla niejakiego W . Łaziń- 
mego, zapewne dworzanina swego, ale ten bez wątpienia działał -fiod 

"pływem Zborowskiego, hor. Zeb. nr’ 2.
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innych, a iła ic.li czele gTówny prńtektor Krupki i poplecznik prote­
stantyzmu, Marcin Zborowski, możny wojewoda kaliski. Wszyscy 
byli naieżycie uzbrojeni, każdego z nich otaczał1 również zbrojni 
dworzanie. Zebrzydowski, zapewne uprzedzony pBcz sługi swoje
0 przygotowującym * jfię zjeżdzie szlachty do 'Krakowa na proces 
Krupki, kazał 'wcześnie w dzień rozprawy zamkną<Kg»iówną bramę 
swęgo pdłaCu, zatoczy'*- S a  imiry większą ilo&& dział i obędzie je 
silniejszą niż zwykló załogą. Sam zaś złożył wspaniały trybunał, 
mający sądzić K rupką zaprosiwszy do udziału w mm całą kapitułę, 
wielką- ilość doktorów teologii, tudzież kilku panów świeckich, jak 
wojewodę krakowsjmne, Piotra Kmitę, kilku kasztelanów, jak sal* 
decklego, Spytka Jordańa, bieckiego, Walentego Dębińskiego i in­
nych, a tak przygotowany oczekiwał przybycia Krupki 0.

Cóż teraz będzie > dysputa, proces eży wojna! Z jednej strony 
potężny "biskup i książę, siedzący pro tribimali w monarszym nie­
mal majestacie pośród wysokich dygnitarzy, duchownych Lświeckich, 
gotowy' każdej chwili rzucie straszne gromy klątwy na oskarżonego, 
pozbawić j-fo' czci, gardła i mienia, z drugiej - zebrany u stóp jego 
pałacu' znakomity poażet szlachty, rwącej się do walki na szable
1 słowa w obronie wolności sumienia, praw i swobód szlacheckich. 
Krupka Przeclawski, Zborowski i ̂ szlachta domagali się wejścia głó­
wną brania, tymczasem otworzono im tylko bp*l:;4», podobną do 
furtki, przez ! « &  mógł wejfiś sam tylko Krupka z niewielu przy­
jaciółmi gwjuni. iSżl&cltta zawrzała gniewem przeciw biskupowi. B y­
łaby może' przeniosą wdarła sję do dworu i pałacu, gdyby nie per- 
swazye wojćWody Zborowskiego, który/nie chciał wszczynać tumultów 
w stolicy państwa, tudzież owe działa, owe pixides, bomlmrdac, tom  
menta et alii app>aratus*t>ellici, które Zebrzydowski kazał zatoczyć,
,/zamknąwszy cIwot- swój wszystkiem: wroty“, a tylko „jedną furtkę 1 
ku wejściu zostawiwszy. Akt protestu szlachty, złożony w dwa dni 
później w grodzie krakowskim, tak opisuje dalslfcą sy tu ac ję : „I tę< 
też furtę osadziwszy — biskup — draby dobrze zbrojnymi, ognie też 
nanieseiwszy u dział dla p rę d k ie j  strzelania, — kazał, — jeśliby 
Konrad Krupek w dwór wszedł, aby^rtań było strzełano. A gdy już 

'przybliżało się ku godzinie onej, której miał być sąd, tedy kiedy 
już przefżeczońf Konrad ćliciał przystąpić z Jego -Mośeią panem wo­
jewodą kaliskim tylko, a przytyiu z małym pocztem inszyah przy­
jaciół, które miał ku radzie swej, jako w tak ważnej rŁeczy i wiel­
kiej, tedy tam jego od tej ikrty, która była ku wejściu zostawiona,

x) Orzechowski: Kroniki, wyd. Tur., przypisy z oryg. łań  s. XII-
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siądź biskup krakowski fe r  satellites suas K J$ razilŁ
a tam jego ^łużebłu&yi wołali, yg-fozili, iż jeśliby przesdżyąky 
§ =  gwałtem) chciał wnijśd, że będą zbici, postrzelani.“ Wobec ta­
kich gróźb wolał 1'ózsądńy wojewoda Zborowski oddalić się kod bram 
pałacu, co też uczynił* pociągając bu sobie swToim przykładem 
Krupkę i jego przyjaciół. rL’ak więc Konrad Krupka po Taz wióry 
nie stanął pragd trybunałem Zebrzydowskiego* On zafc,cierp li wiegze- 
kal na niego. IGedy s i |  Krupka nie pojawiał, wyprawił dajtZborow- 
skiego w roli medyatorów M. Cikowskiego, podchorążego krakow­
skiego, Żogotę Morskiego i kanoruka IR. Warga3xskidgo, którzy mieli 
oświadczyć wojewodzie i Krupce-, że będą* usunięte z bram pałacu 
działa i załoga, a nawet. danym będzie im obydwui, choćby1- pospwu 
z przyjaciółmi, wolny? wstęp główiierrii wrotami.JiSe gdy wojewoda 
po raz; wtóry przyszedł do pałacu -w towarzystwie k ą^ td a tia  Czek 
chowskiege,' \f. Lutoinirsidego,- zastał znowu bramę główną zam­
kniętą, 'działa, zatoczona i lmliofe biskupią gotową Jló w alki; 'cofnął 
się widy) nie.chcąc swoją obeenośeią uprawniać sądu złożonego, pod 
Osłoną bagnetów Wówczas .Zebrzydowski wyprawił fenów u do sa­
mego Krupki — a tyło to wieeftfre•ni'*teg,oż dnia 21. października — 
dworzan swoich, Piotra Łapkę- i Mateusza Komirowskiegó, wzywając 
go ćlft stawienia się. praed trybunałem, który dSjska na niego. Krupka 
jednak welzjvania biskupa nie usłuchał, a żądał natom iast uparcie, 
aby Se.-brzychnyski usunął załogę ze swego dwom i otworzył mu 
główne wrota. Posyłał w tej sprawie do niego trzykrotnie przyjaciół 
swych, napPzód Jana ,Pał6znwskiejgo, pętem Hieronima Ossolińskiego, 
Krzysztofa Myszkowskiego i syna wojewody 31 Zborowskiego, 
w7 kojkę. Stanislawa-iBtadmt^ego, Stanisława Myszkowskiego i Hie­
ronima Bilipdwskiógo. Oi wszyscy ; w chodzić musieli do pała®i bo­
czną bramą, a prośby ich i pnzedytawieuia nie zmiękczyły upOru 
Zebrzydowskiego. Twierdził on, źe hiajwidzi potrzeby usuwaćwza-r 
łogi, bo utrzymuje ją stele przy solne jako milicyę nadworną, a bramy 

-głównej nie otworzy, Skoro można wejść boczną. Nazajułyz Zborow­
ski próbow ał jeszcze układów z Zebrzydowskim, reflektującego i pro­
sząc o odroczenie całej sprawy, na inny ozas. Wszedł nawet do pa­
łacu bociana bramą, c-hoctaż zwał 'ją'z pogardą „lisią jam ą“. A kiedy 
się dowiedział; że zniecierpliwiony biskup już wydał wyrok, potępie­
nia na Krupko, prosił 'go, aby przynajmniej.nie domagali się natych­
miastowej egzekueyi jego, a zwłaszcza, aby do W7yroku klątwy nie 
dołączał wyroku banicyi, która należy do kompeteneyi forum króla 
i sejmu, jako pociągająca za Sobą utratę ozei, gardła i mie
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n&})B  Ale Zebrzydowski głuchym był na perswazje Zborowskiego, 
jak  wielu innysli, nawet Członków tnbumiTu, którzy —
jak powiada Górnicki — wątpili, aby dekret taki w owym czasie* 
miał mig$£wój skutek 2). t0§3'o,śil' wii&c krupkę lieięłykięin i banitą, 
a ogłosili zaocznie, nie przeprowadziwszy z nijn żadnego procesu, 
pogzam bezzwłocznie odesłał ów dekie|#m  contumaciam wydany do 
urzędu starościńskiego z żądaniem, aby n a  Krupce natychmiast „wy­
konane było prawo na keretyld ^stanow ione".

f i S ł a  tedy sprawa' postawioną została na ostrzu noża. Posypały 
się niebawem protesty , zfpąszone do grodu krakowskiego zarówno 
ze strony eżllfelifty, Zborowskiego i Krupki, jak ze strony sam egJ 
Zebrzydowskiego. Szlachta i miószozanift, a zwłaszcza cały obóa pro­
testancki zajdónął sprawiedliwym gniewem z plwocin absolutyzmu ■ 
biskupa, Zebrzydowski za-Ś,_ściągnąwszy na sieliiS powszechne obu­
rzenie, sti-acilp.na czas jakiś towarzyszącą mu do tej chwili równo­
wagę. umysłu. '•Niebawem po dekrecie .jego, wydanym na jKrnpkę, 
miał objechać wojewoda Zborowski — jak powiada Górnit-ki — 
„"oe.biiejsze senatory w Polszczę, jaku .kasztelana krakowskiego— J. 
Tarnowskiego, Kmitę. Sobimiskiego, wojewodę krakowskiego, i siła 
inszyeh wojewód i kasztelanów. TaEfe przyjaciele insi jego po ró­
żnych miejseach się rozjechali, sławiąc biskupa o tak ostry dekret 
i ukazując jako rzetz niebezpieczna ję-st wolndś&iom szladieekim. 

Ażeby księża poczciwych ludzi (gdyż każdy lidretjyk iufamigi) ezaijotl- 
sądzać mieli.11 Zebrzydowski natomiast, jakby szukając gdziekolwiek 
oparcia^ wobec coraz groźniej występujących przeciwko niemu prote­
stantów, śle miebawem błagalne listy d r  króla' :i do Przerębskiego, 
przed któryifji usprawiedliwia się ze swojego postępowania z Krupką 
i prosi ich, aby przybywali do Krakowa na pomoc *?$grożofieiini 
kościołowi3). Tylko król, zdaniem jego, jąko najwyższy' jńastun 
władzy w państwie, zdoła ocalić przed ostateczną zagładą naw ę'ko­
ścioła, skołataną nieuśtannemi burzami. Jyje wątpi Zebrzydowoski, żfe! 
król odda mu należyte uznanie zalprocfej wytoczony Krupce. Tłu­
maczy się,, że me wiedział woale o tem, jakoby Krupka chciał gfl 
usłuchać i m iat zamiar stawie .się preełl sądem jego, będąc w tym 
celu już nawet 11 bram pałacu. Przeciwmie oni^nn, dowiedziawszy 
się, że Krupka bawił w Krakowie w dniu oznaczonym na> termin 
rozprawy, wzywał go, aby się'staw ił, gdy jednak krupka»tago nie

Ł) OrzedłtoKslS : Kroniki, wyd. Tur., przypis z flrifii. lać. s. XIII.
2) Górnicki: ljziejp. wr Koronie, wyd. r|iiTi'.,.s. 2>4
' )  Kor. Zub. m .  714-, 7 1 5 .
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Wttzynił, widział' się. zmuszonym jako biskup wydać nań wyrok za- 
Koczny, chociaż wydal go z wielką niechęcią i prawdziwą boleścią, 

nagrodę za to protestanci obrzucają go teraz kalumniami, roz­
puszczają nań bajki i plotki, jakoby utrzymywał' stosunki, to jest 

■[owajfcził romanse ł  jakąś hebrejką. Ale jakżeż można podobnym 
plotkom uwierzyć? A zresztą, gdyby nawet tak było, dlaczegożby 
kie miał mieć hebrejki, czy greczynki lub chaldejki nawet, jeśliby* 

t t|,i potrzebował. . . Chciał Zebrzydowski temi słowy zwrócić uwagę 
■rzerębskiego na wiek swój, bo liczył już 55 lat życia, które zape- 

% e  nie pozwalały mu już na podobne olukubraeye młodości. Ale 
l}iTmił się pięknie; zupełnie zgodnie z pozioiflbm moralnym biskupa 

I |  epoki Beformaeyi, który zatracił w sumieniu s wojem poczucie 
Prawdziwej moralności i godności kapłańskiej. Chcąc sobie zupełnie 
zjednać Przerębskiego, który, bawiąc przy boku króla, wielki miał 
kfoyw na niego, zapewniał go Zebrzydowski, że już nie ma doń 
Urazy za administrację biskupstwa krakowskiego, że list jego, jaki 
dostał' w tym czasie, zupełnie go usprawiedliwił' w oczach jego; 
Ihz^rębski bowiem miał wskazać Zebrzydowskiemu kanonika A. 
Ikze&tawskiego, jako głównego sprawcę dewastaayi pałaców bisku­
pich. Ale zawiódł się w swoich rachubach, me przekonał ani Prze­
rębskiego, ani króla i miał się wkrótce dowiedzieć, że postępowania 

■ego z Krupką uznawano nietylko za nietaktowne i niepolityczne, 
ale nawet ' za nielegalne. Wprawdzie w sferach szlacheckic-Jj miał 

■edtiego dzielnego obrońcę w osobie sławnego ks. Orzechowskiego, 
który jakkolwiek doznał tego samego losu, co Krupka, jednak wy- 

j loko obniąó wykształcenie Zebrzydowskiego oraz jego pobłażliwość 
')a błędy ludzkie r ), czego miał' dowody na sejmie, 1550 r., kiedy 

I BtńżfzydowskJS stanął w jego obronie przeciw innym biskupom za 
namiar pojęcia żony, nie mógł nie jmzyznae, że postępowanie jego 
knało więcej formy legalne, aniżeli postępowanie Dziaduskiego2). 
IfoiuMrzył wszystkim, że wyrok wydany na Krupkę był w gruncie 

Msjfey legalny, gdyż Zebrzydowski złożył formalny sąd z duchownych 
filozofów, teologów i prawników, podwoiwszy nawet podonczas ich 

Ipiczbę.; pozwał Krupkę formalnie, wyznaczył mu pewien teijnin, 'nie 
działał’ z pośpiechem, ani też gw ałtem ; potępił go jako winnego, 

[siedząc jpro tribunali jako biskup w asystencji uczonych mężów; 
«' końcu wyraźnie oświadczył, że sądzi Krupkę niechętnie, czego

ł) Morawski, A. P. Nideelri, w Dodatkach list Nideekiego do 
brzechowskiaga, s. 300.

2) Orzechowski . Kroniki, wyd. Tur., przypisy z oryg. łs4. s. XII
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wszystkiego nie uczynił był Dziaduski Atoli i Orzechowski mu­
siał zamilknąć wolreęp powszechnego odium, jakie ściągnął na siebie- 
Zebrzydowski za to, quod suarti episcopaleni curiam Cryeooiae ar­
mato praesidio nmnioerat ac portis occl-uśis unam januam  peran- 
gustam reliąuerat, pita KrtipJcae dabantur mtestcWB! emu waucis ijj 
Mts adeundri. Natomiast zupełnie potępił Zebrzydowskiego drugi jego 
przyjaciel a nawst krewniak. J. Uchański, były kanonik krakowski, 
obetnie nominat chełm ski1). Tak samo hetman Tarnowski, kajzte- 
lau krakowski, przewódca umiarkowanego stronnictwa katolickiego, 
który dotychczas przychylnie był dla niego usposobiony, poddał pro­
ces Krupki ostrej krytyce i wyraźnie oświadczył, że wybrał Zebrzy­
dowski dla td^o procesu zły czas i miejące 3). Zdaniem Tarnowskiego 
sądy religijne powinny* się odbywać w obechąM  króla, senatu 
i sejm u, bo w nich chodzi o cześć, mienie a na\tet gardło są-! 
dzonego.

Zebrjtydowski, otrzymawszy listy od F&hąTiskiego i Tarnow­
skiego, natychmiast wystąpił przefiiwko obydwom z energiczną obroną. 
Wobec tJvHańskiego udaje, że nie rozumie, dlaczego 011 nie pochwała 
jego postępowania z Krupką. Czyż fiie wie o tern, że król wyraźnie, 
pozwoli! na sądy heretyków? Ma przecież mandat królewski, z któ­
rego powinien był już dawno zrobić użytek 3). Ego quae contra Con- 
radwn pro religione gessi, juW knfS  gesSisse, intclligo et viaiio, — 
oświadcza w kmiCu Zebrzydowski krótko a wezłowato. Natomiast 
Tarnowskiemu odpowiada na je&o zarzuty i zapatrywania w obszer­
nym lEcie, w' którym broni przedewszystkiein jurysdykcji kościelnej. 
Na tem stanowisku obrony owej pryncypalnej prerogatywy ducho­
wieństwa katolickiego znajdziemy później Zebrzydowskiego przy 
każdej nadarzającej się sposobności. Aby przekonać Tarnowskiego, 
że postępował legalnie, że nawet, obowiązkiem jego było wytggzyć, 
proces Conradowi Krupce, przypomina naprzód Tarnowskiemu wła­
sne jego słowa, które miał wypowiedzieć 011 tam  ubiegł&go roku 
w senacie z okazyi procesu przeciw7 Oleśnickiemu, aby biskupi ko­
rzystali z edyktów7 królew7skich 1 energicznie gromili heretyków. 
Przypomina mu również zajścia z Es. Orzechowskim ma sejmie 
1550 r., jako dowśd, ze . .fejm 'iie jest odpowiedniem forum d.t> są­
dzenia spraw7 kościelnych i religijny-oh. Wówczas bowiem umyślnie 
sprawę Orzechowskiego naprędce załatwnono i tym spokobem zaże-

*) Kor. Zeb. nr. 725.
2) Kor. Zeb. nr. 724
3) Seriptores rer. poi. t. I. 60.
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gnano kwesty^ religijną i kościelną, którą'tenże ny^Sjinie poruszył’. 
Zresztą czyż nie ściągnąłby teraz on — jako biskup — na siebie 
zarzutu, że zaniedbuje swoje obowiązki^ g*yby sprawę Krupki odło-i 
żył dolsfejmu, który ma tyle innych spraw ważnyah do załatwienia? 
A choćby naww sprawa ta należała do kompetencji sejmu, czyż 
można obecnie spokojnie psft rzęcna to, <xf się dzieje w kościele, 
możnaż puszczać płazem nadużycia i gwałty, których dopuszczają się 
heretycy z karygodnym zuchwalstwem ? A ktoż ma 'ich sądzi?, gdy 
sejmu nie ma, jeżeli nie "biskup ? Nie może pojąć Zjn-zydowski, że 
Tarnowski,, mąż tyle zadłużony Ojczyźnie, znany z mądrości i roz­
tropności, ~ze znajomości praw, pobożności i religijności, podnosić się 
ośmiela głos przeciw jego 'jurysdykcji w rzebzach religii i wiaTy... 
Wymownie tedy bronił się pogromca Przećławskiegp, spodziewał się1 
bowiem, 'zę m ebajefu zamknie wszystkim usta, gdy otrzyma od 
króla potwierdzenie wyroku swojego. Tyinczasćiji doszła go w sty­
czniu 15§2 r. przerażająca wiadomość ł), która jak grom podziałała 
na niego, mianowicie, że król nie podw alił postępowania je g ^  
z krupką, a nawet okazał niezadowolenie z powodu tego, że wyrok 
na niego miął być wydany w imieniu krolewskiem, powtóre, f e  sam 
Krupka ośmielił sio zacytować biskupa do sądów świeojdeh w Kra­
kowie również za ta,*że wydał nań wyrok ejckoiutiniki, infamii i ba- 
nicyi w imieniu majestatu. Właśnie wybierał sio wówczas Zebrzy­
dowski na sejm do Piotrkowa, gdy otrzymał reskrypt w sprawie 
Krupki z kanCelaryi podkanclerzego J. Oeieskiego. Oburzenie je^o 
przechodziło wszelkie 'gtaniće. Możeby przebolał tę zniewagę, wy­
rządzoną sobie jako biskupowi, gdyby był oskarżony przez samego 
Konrada Krupkę, ale jeśli to się Stało z urzędu, w imieniu i za wie­
dzą króla, "śądzi, że nastały czasy okropne, które grożą upadkiem 
wszelkiej pow~agi kościoła. Nie chciał zrozumieć motywów, które 
kierowały w tym wypadku postępowaniem króla. Wprawdzie Zy­
gmunt AuguSt wydał był i w7 r. 1550 i f551 mandaty, nakazujące 
ścigać sądownie 'jawmyoh heretyków, nawet jedóii z nich wydany 
był szczególnie clla Zebrzydotiskiegó, jako biskupa krakowskiego, 
ale:.nie przypuszczał; że biskupi %bdą na podstawie nich prow7adzić 
procesy Religijne w jego imieniu i z tego tytułu równocześnie z wy­
rokami klątwy i exkomuniki wydawać wyroki banicyi i infamii. 
A to było krzyczące bezprawie, bo na to trzeba było okobnej kon­
stytucji sejmowej, mandaty lub edykta królewskie w7 tym wypadku

ł) Kor. Zeb. nr. 739.
47*
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nie były decydują®  nawet tp^ń isd ię tine prepz szlachtę widziartę1). 
.Podobnie, jak Zebrzydowski, postąpił’ był poprzednio J)ziaduski 
w sprawie z fili- Qrzee.howskim, również prymas DzierżgowskuSgdy 
potępił jako ]” rctyków członków dwócdi znakomitych rodzin '% Wiel­
kopolski, Krzysztofa Las^kiego i .Jakóba Osjroiitga, późniejszego ! 
generał-atarostę wielkopolskiego, jednego z najinożniejszydh panów 
w Całej toi&eS 3j. Zygmunt A.ugwt, mając zamiar powrócić do Ko­
rony, aby złożyć. sejm w Piotrkow ie^, któętjgo się, odeń wszyscy 
domagali z powodu wdelkieh niepokojów w kraju a niebezpieczeń­
stwa od Wschodu, wcale nie życzy]' sobie prowokować szlachty. 
Mógł nie l"^z słuszności przypuszczać, ża rozdrażniona paoeesaim 
religijnymi powtórzy ną/Sćjinif,. soeny, jakich był swiadkieih w 1548 
i 1550 r.

Zebtrzyclowski jediuSK, raz stanąwszy na pochyłej drodze, jak­
kolwiek tak dbały o spokój króla i dobro Kzpltej, nie chciał" widzieć 
z tej strony żadnego niebezpieuzelistwa. Zaslftpiał go ghiew. i zl&ść® 
przeciw różnowieiTom, z powodu których doznał w tym ismim tyle 
i z ty fu stron różnych przykrości. Słyszeliśmy, jakie wypowiedział, 
ałowa o niob na sesyi kapitulnej, która odbyła się w paździShiiku, 
nieledwie w  tydzieii po .awanturach z Konradem Krupką. Nalural- 
nie otrzyma] za nie ze gtrony kanoników oJSeyalne uznanie 4). Nie­
bawem na następnej swsyi, odbytej 6. listopada, przedłożył kapitule 
listy Tarnowskiego i Indiańskiego, skarżąc się na nieb, że nawet 
oni pdtępiąją go za to, za co właściwie ze stanowiska swegofehwalić 
go byli powinni. Kapituła też postanowiła na owej sasyi wfkłać do 
Tarnowskiego i Uchańskiego mężów poważnych i uczonych, któ- 
rzyby repSse zapatrywania w nich obudzili Idąc dalej w raz obra­
nym kierunku, miał Zebrzydowski, naciskany przez kapitułę, wznowić 
proeeą przeciwko potępionemu zaocznie jeśżeze przez Przerębskiegtę, 
kdiędzu magistrowi Szymonowi z W ieliczki6). Szymon dotychczas 
bezpiecżjm miajj schronienią |i  biskiępa włocławskiego J. I ta łio j ow­
akiego. Drohojowski dawno już wstawiałmię za Szymonom u Zebrzy­
dowskiego, i nie bez skutka, bo Zebrzydowski nic, miał z początku 
zamiaru zaęzepfhy protestantów. Obdejne jednak okolicapości się zmie­
niły.. Gdy więc" JKohojowski po raz wtóry przemówił za Szymonem, ,

]) Zakrzewski: Powstanie i wzrost Kefórmacyi w Polsce. Kraków 
1871, s. 64.

%) Orzechowski: Kroniki, wyd. Tui'., przypis z oryg. łae. s. XIII.
s) Kor. Zol), nr. 724, przypis wydawcy I. s. S83.

Bukowski: Dzieje t. II. s. 185—187.
5) Kor. Zeb. nr. 781; 846 s. 488; 847 s. 507.
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Zebrzydowski zSpjjiiiał się kapitiftą, która wieHe miała nalegać1 ua 
U K O ^Iall surowo ukairał magistra, zwłaszcza za to, że zlekceważył 
eobie sąd kaffitulny, nie -stanąwszy na termin. Ale w końcu ódłcJżył 
dzień rozprawy na 6. stycznia -i-., aby okazać swą powolność 
dla Droljpjowskie%o. Ostatecznie rzecz cała i Km  razem nie doszła 
do śkinkii, bo za Szymonem wstawili-się także inni biskupi a nawet 
prymas, który ofiarował się sam przeprowadzić rewizyę ■proaesu Szy- 
nionowe-go 11.

Chwilowo zatrwożyli $ifljprotestanei małopolscy prmcesami no­
wego biskupa krakowskiego j>. Niektórzy z nich, zwłaszcza ducho­
wni, Schron, i i się za^ tan icę , jak u. p. niejaki IłżH profesor Aka­
demii krakowskiej do Szfląska, niektórzy szukali schronienia w innych 
strohaih Kraju, zwławfea zaś po dworach tych możnowladeów 
miało- i wielkopolskich, którycłi władza duchowna dosięgnąć nie 
mogła, n. p. jraffiks Krneigei- ze Szczebrzeszyna, hyłj proboszcz 
w Niedźwiedziu, majętm$T;j S»k * &tadni£kiggo, obecnie przełożony 
zl(oru taintćjszhgo i superintęgent zborów kalwińskich w Małopol- 
see, oraz znany nam profesor Akademii, Fraficiszek StankarS zbiegli 
do Wielkopolski i przebywali w Ostrorogi podbppieką możnych braci 
tego nazwiska, Stanisława i Jaitójja.

Za to nie zlękła się biskupa k rakow ski®  szląchta .małopol­
ska, jak nie bała się również biskupa' przemyskiego. Już segrn się 
zbliżał, zapowiedziany jwscze w październiku przez króla uniwersa­
łem , datowanym z Wilna. Miał sit rozpocząć z końcem stycznia 
155$ r., a sejmiki miały go popiiradzić w sShdniu  t. r . 3). Owoż 
sejmiki owe po wszystkich ziemiach Polski a zwłaszcza w Sądowej 
Wiszni pod Przemyślem i w Proszowicach pod Krakowem, na któ­
rych prezydowali biskupi przemyski i krakowski, podniosły jeden 
wielki okrzyk oburzenia na nich za ostatnie procesy religijne. Sej­
mikująca szlaSląta jednogłośne powzięła uchwały, aby za jakakolwiek! 
bą,dź lenę obalić jurysdykcyę biskupią, ktdnmw takiej sprzeczności 
była z kardynalnemi swobodami szlachty. Srodkieai politycznym do 
dopięcia tego oelu miała być abstyneneya od wszelkich obrad na 
przyszłym sejmie, Czyli, jakbyśmy dzisiaj powiedzieli, obstrukcja,
którą dopóty mieli utrzymywać posłowie, dopbki król nie uczyni *

r) Kor.. Zeb. nr. 742.
"*) ,W|gierski: Systema s. 126; Łukaszewicz .- Dzieją kościełów 

Wyznania helweckiego w Małopolscy., s. 16; Zakrzewski: Powstanie, 
s. (|9.

8) Kor. Keh. nr. 724, przypis I., s. 383; Orzechowski, jak wy- 
M ,  s. X—K.IY.
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zacleęć ^daniom  fc la c ity  w sprawach kościelnych i refgijuyełi. 
Zebrzydowski zraził nie miał w atra udziału w sejmiku proszowic-łim, 
zapewne®; obawy przedlfezlachtą, jak n ig b y ł na sejmiku w Sądo­
wej Wiszni z tego powodu Dziaduski; tłumaczył sit; zaś tą okoli- 

-oznością, ż " n ie  ehcmfl prywatną swoją sprawą zakłócać rerum pu- 
blicanm  deliberatioftem; jednak w końcu zdecydował się pojechać, 
gdy się dowiedział, że pędzie obecnym na sejmiku Jau Tarnowski, 
któremu su;adź ufał, że nie dopuści między szlachtą dii poważniej­
szych eksifesów. Ale jadąc do Proszowic, nie zaniechał praktykowa­
nym przez siebie oddawna zwyczajem wystąpię zbrojnie; otoczył się 
w tym celu nadworną milicją swoją, czując się'Jbezpiesznyiu pod 
jej afłotią przed możliwą napaścią ze sj^ogy wrogo usposobionej dla 
siebie .szlachty. Ostrożność ta była tęfn razem wskazana, bo mimo 
to wszystko szlachta na wirlgfc jego oSoby zakipiała gniewem, a obe­
cny pośród .niej St. Stadnicki, pan na Dubiecka i Niedźwiedziu, 
słynny protektor Kalwinów małopolskich, którego właśnie potępił był 
zaocznie Dziaduski jako heretyka, korzystając z ftign usposobienia 
sejmiku, wygłosił wobec;. Zebrzydowskiego namiętną mowę, wzywając 
otwarcie’-szlachtę do walki na śmierl? i życie z biskupami.. . Zebrzy­
dowskiemu miało grozić*z tego powodu poważne niebezpieczeństwo 1).

Przekonawszy się naocznie o usposobieniu szerszych kół szla­
chty, Zebrzydowski zamiast skłonić głowę przed potężnym głosem 
ducha czasu, którego owo usposobienie było najwymowniejszym wy­
rażeni, zamiast u s tą p il i  zrozumidc; że sądownictwo koSćielne musi 
uledz pewnej zmianie, bo jest za nadto już przestarzałą instytueyą, 
postanowił właśnie na walnym sejmie wywiesić wŁsoko sztandar 
obrony tej prerogatywy biskupów, która tyle szkody a nie wiele^o- 
żytku przynosiła ówczesnemu kośhiołowi polskiemu. A kiedy właśnie 
przed samym sejmem doszedł do rąk jego ów reskrypt z kaneelaryi 
podkanąarskiej, który potępiał w imieniu króla jego postępowanie 
z Krupką, podniósł wówczas Zebrzydowski tern większy alarm, roz­
pisując na okół do wielu biskupów listy 2), w którycdi donosił im 
o świeżem podeptaniu godności biskupiej nawet przez króla i wzy­
wał dch z tęg i powodu, aby -się mieli na baczności wobec zbliżają­
cego się 'sejmu. Pisał w te;n Sgr&ffl do prymasa DzierżgWskiego, 
do tfejkupa włocławskiego Drohojowskiego, do biąkupa poznańskiego, 
Izdbieńskiego, do Noskowskiego, biskupa płockiego, i do Dziadu- 
skiego, biskupa przemyskiego. Dowodził im, że w jego osobie został

x) Kor. Zeb. nr. 7-30.
2) Kor. Zob. nr.-JńO, 741.
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•■obrażony cały episkopat, dając do zrozumienia, że powinni jak jeden 
mąż stanąć na. sejmie w obronie jurysdykcyi biskupiej. Równocze­
śnie nie omieszkał rozprawić się z podkanclerzym Ocieskim za otrzy­
mane wiadomości z kancelaryi jego. W liście, który napisał w tym 
celu do niego, -wyraził niemałe zdziwienie swoje, że kancelarya jego 
mdgła mu wyrządzić taką przykrą niespodziankę. Po tern, co go 

l spotkało, zdążać będzie na sejm z boleścią i płaczem w s e r c u . . .1)
Przygotowując tak siebie i innych biskupów do walki na sej­

mie ze szlachtą protestancką, aby bronić zakwestyonowanej nawet 
przez króla, "jak mu 'się zdawało, jurysdykcyi kościelnej, pamiętał 
także* o tern, aby mu zabiegi owe, przeszłe i przyszłe prace, poli­
czone były w Rzymie przez Stolicę Apostolską do rzędu takich za- 

Mwflg* około kościoła, za które spływają na obrońców jego sowite 
nagrody . . . Nagrodą dla Zebrzydowskiego miały być obecnie men- 
ses Apostolici.

Nic bardziej nie odsłania charakteru jego ze strony jak naj­
gorszej, jak właśnie korespondeneya, prowadzona przezeń w tym 

I- -celu z kardynałami i papieżami. Wprawdzie starając się o tę na­
grodę dla siebie, umiał z podziwu godną brawurą uderzyć w odpo- 

I wiedni ton, umiał poruszyć najżywotniejsze kwestye kościoła, m a­
jące walor w bieżącej chwili, co mu nawet przynosi pewien zaszczyt,’ 
bo zostawił nam w owej korespondencyi znakomite świadectwo 
o sobie, że należał do bystrych obserwatorów i głębiej myślących 
ludzi swego wieku, ale równocześnie zabiegając z całym eynizmem, 

. właściwym sobie, o marną zapłatę za swą apostolską działalność, 
nie mógł bezwątpienda nawet w sercach współczesnych tak w kraju, 
jak w sferach rzymskich obudzić do siebie prawdziwego zaufania. 

* Obecnie chciał wymódz na papieżp Juliuszu III. jako fructum suo- 
rum laborum owe menses, t. j. miesiące, w których prawo obsadza­
nia wakanęSw beneficyów dyecezyi krakowskiej należało do Stolicy 
Apostolskiej. Posiadanie takiego prawa w tak rozległej i bogatej 
dyecezyi *bylo źródłem wielkich dochodów, bo ubiegający się o be- 
neficya "składali za me tytułem taksy, czy okupu, niekiedy bardzo 
poważne sumy. Wiemy, że tamtego roku uzyskał był Zebrzydowski, 
jako biskup włocławski, owo prawo do obsadzania wakansów w dye- 

|  -cezyi włocławskiej, teraz zabiegał o t.o, by mu je nadano także 
w dyecezyi krakowskiej, ale na dłuższy jeszcze okres czasu, choćby 
na lat 10, i to w ten sposób, aby go nie stracił w tym czasie pod 
żadnym względem, pod ozem należy rozfimieć chyba ten wypadek,

Kor. Zeb, nr. 739.



71Q PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI

aby zatrzymał je nawet wtedy, gdyby został posunięty na inną ,ka-l 
tedrę biskupią.

Przytoczymy tu tylko parę listów, jrisanyin w powyższej spra­
wie tuż po pfofcfesie Krupki, a więc jeszcze w 1551 r. 1). W lfednym 
z nich z dnia 9* listopada, piśsuyin do kardynała B. fflapheo, po-1 
wiafter Zebrzydowski, że dniem i nocą przemyśliwa nad sprawami 
ra e io la  i Stoliły Apostolskiej. Potępił już Komjtfla Krupkę, który 
mu się wydal' najniebezpieczniejszym heretykiem w .Krakowie, p o i  
tę.pi jeszcze wielu innych, by urwać ftb  stugłowej "hydrze, jeżeli 
tylko mu się nie uda po dobrej woli skłonić i cli do powM u na łono 
kościoła katolickiego. Prosi wiać kardynała, by polęgił go w z |'l|- 
dom papieża, dla którego takie walki toczy z wToganb kościoła. 
A wTrogów tych jest bez Lku i trzeba przedsiębrać wszelkie środki, 
ostrożności i dobrze obłnyśleć obronę przeciwko nim. Nie „źle by­
łoby, ^dyby StoJiod Apostolsko wystosowała naprzód napomnienie 
do króla, aby utrzyińał lud swój w ojczystej wierze katolickiej, po­
tem -gdyby zefcheiała wobec niezwykłego rozwoju protestantyzmu 
inaczej post^pdwać z jego wyznawcami na odbywającym sto obecnie 
soborz~e powszechnym w Trydencie. W soborze tym1, jeśłi ma zasłu­
giwać na miano powszechnego, powinni brać udział reprezentanci 
całego świata ehrześoiaijskiego. Dzisiaj zaprzeczają protestanci koin- 
petencyi soboru do podejmowania reform^ chrześęiaństwua, bo składa 
sieftyiko z samego!-* obozu katolickiego. Niech wiśC i oni mają na 
soltor dozwolony .wstęp, mich mają' na nim swobodę słowa, a zyska 
na tem '.sprawa powszechniej reformy kościoła. Trzeba zaś "ich w ten 
sposób zaprosić do udziału wr pracach soboru, by sami uznali, że 
współuczestnictwo ich jest niezbędnem dla ich wdaaiego dobra. 
Badzi tak postąpił? choćby ze względu na samą Polskh, gdzie szla­
chta zbyt wysoko ceni sw ^jy  wolnośh -szlachecką i ze 'Stanowiska 
tej wolności wszystkie sprawąy ocenia. To są jego zapatrywania, 
których uik-t nie mtfee potępić lub nad niemi przejjg do porządku 
dzipjąnego bez ujmy dla dobra ko^ftioiła i  religii “). My również oce­
niaj ąel tę rzece z historycznego stanowiska, nie możemy inaczej 
uczynić, jak tylko skłonić kornie czofc przed tak trafnym i wielęe 
politycznym projektem, który mógł był wówczas rzeczywiście zapo- 
biedz nies&(®esiiemii rozdarciu świata cłiBseśeiańskiego na dwa wro­
gie sobie obozy. Ale mimowoli popadamy wr zdumienie, gdy sły-

D Kor. Zeb. nr. 722, 723, 730.
2) "Wierzbowski: I cbańsciana, t. V., B. VT. s. 208—267 . ,,Sto­

sunek Polski do soboru Trydenckiego i jego dekretów11.
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szynry, .'Żę wygłasza je straszliwy pogromca heretyka Krupki? 
łjresfety, w Zebrzydowskim, jak w wielu ludziach z epoki Eeforma- 
cyi. kłóciły się^z sobą dwie natury, jedna pod wpływem humani­
zmu, garnąca się do światła, wiedzyy wolności i postępu, druga za­
wzięcie broniąca praw i przywilejów, które im w dziedzictwie przJJ 
kazałjy czasy średniowiecza. . .  Zebrzydowski nie waha się naw et” 
w powyższym liście prosić kardynała, by raczył jogo uwagi przed­
łożyć papieżowi, do którego równocześnie wystylizował n n |  list, 
gdzie po raz wtóry w ten sam sposób fiprawę-soboru poruszył. Do 
powyższych listów załączył także akta prote^i wytoczonego Krupee 
i zakończył je formalną, prośbą o darowanie piu owyeli menses Apo- 
stolici. P r o ś b ę . m o t y w o w a ł  sjCzęgólną okolicznością; w której pq^J 
zofaie osoba jeJp wychodzi z gry, a mianowicie, że chodzi mu 
wielce o to, aby ci, eo z nim pfe-cujn .dla dobra kościoła lub pra­
cować będą,, przedewszystkiein ząś .pęzeni, którzy wielk^ozę-ść., ,cię­
żaru pracy jego na swe barki biorą, wiedziąfi, że za te trudyhcdi 
próez zapłaty, jaka ich czoka po śmierci w lbrmie wiecznej szdzę- 
śliwośći w niebiesieoh, nie minie i cdi także ziemska nagroda, i to- 
nagroda otrzymana z rąk jego a dana w imieniu Stolicy aposto l­
skiej ! . . . Niebawem prośbę powyższą poparł jeszcze iunymi moty­
wami, ale przedł'6żył już w osobnym liście z 15. grudnia, •,który 
również wysłał do Ezymu pod adresem kardynała B. Mapfceo1). 
Właśnie wrócił był de Krakowa z sejmiku praśmwickicJgt Pisząc 
pod świeżem wrażeniem przykrych zajść ze szlachtą, żali się praed 
kardynałem na opłakaną dolę swoją. Powinien kardynał zrozumieć 
jego krytyczne położenie i koniecznie wyrobif mu owe miesiące 
apostolskie, bo be,z nich nie potrafi dalej prowadzić walki z wro­
gami kościoła. Wszak Kra w tych juhasach niefepieszeustwo
życia groziło, WłSSnte na owym sejmiku, gdzie go1 tylko przyboczna 
milicya ochronić zdołała! Ileż zaś kosz&uje^JR utrzymanie takiej tni- 
lieyi ?! Pochłania ona prawie całe dpchody biskupstwa kraBpwskiego. 
Położenie’jego tem trudniejsze, że nawtó duchowni łą S ą  się z pro­
testantami przeciwko niemu 2). Prócz wydatków na wojsko, którego- 
potrzebuje do walki z heretykami, ponosić musi jeszcze wiele in­
nych, mianowicie na .doktórów teologii, na kapłanów7 i kaznodziejów, 
zatem zasługuje ze wszech miar na wysokie wzgłędy^Stolicy Apo-

y  Kor. i M  i -. 730.
2) Miał może na myśli J. Konarskiego, kanonika krakowskiego, 

który, ja k  podają akta kapitulne, miał sekreta kanoników7 w ydaw ać 
heretykom i nawet instruować Krupkę, ja k  się ma bronie przeciw7 Ze­
brzydowskiemu. Yide Bnkow7sk i: Dzieję, t. II. s. 185.
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ietolskiej. ©bok ponfdoy materyalnej wlTormie darowizny mie.sie.ey 
;-żądał także, aby papież wystosował' napomnienie do owych ducho­
wnych, którzy mu przeszkadzają w pracy, aby obrazem przysłał do 
Polski legata, któryby osobiście przekonał s i | |o  stosunkach, panu- 

§t#mfh w tutejszym kościele . . .
Przemawiali więc Zebrzydowski znakomicie za Oiobą; wymo­

wniej i zrgflznfej p i s  już me można było. Musiał jednak czas 
|e£zeze jakiś poczekać; nim go doszła radosjna Wiadomość, że otrzyf 
mał upragnioną konSbsye na miesiące apostojskie, jakkolwiek tylko 
na przeciąg trzech lat, a znajdował' się wówczas na zapowiedzianym 
vsejmie w Piotrkowie,!*).

(Ciąg dalsay? nastąpi).

D r . T a i >k u s z  T r o s k o d a ń s k i .

Ł) Kor. Zeb. nr. 754) 757.
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ANTONIEGO EDWARDA ODYŃCA

(1826—1829 i\)

(Ciąg dalszy).

1S.

Dnia 6. grudnia r. Wilno.

W sobotą w ołałam  pakiet listów do Pana przez jakiegoś mlo- 
•dfggo człowieka, znajomego Oczapowskiego, jadącego do Warszawy. 
Wieczorem tegoż dnia dzieci skonsternowane byty wiadomością, ŻB 
balu nie będzió. Wczoraj popbiedzie przyszedł Antoni (Krecki z po- 

* cieszająoą wiadomością, że bal będzie dafty przez-,:szilachtę. Jakoż 
w godzinę potem przyszedł jeden z delegatów, Clilewiński % zapra- 

I szając na ten bal. Badość, ukontentowanie kompletne! Górecki długo 
siedział, gadaliśmy z nim o Panu, czytaliśmy „Tęsknotę" Pana i tak 
mu się podobała, żtm mu dziś przepisała i pdśłafti te wierszyki. 

I  Czytaliśmy mu wyjątki- z komedyi „Odludni"; zazdrościł mi, -że Pan 
do mnie tak często pisze. Chciał, ab rai mu dała wszystkie listy do 
przeczytania, alem tegti nie zrobiła, obiecując mu kiedyś czytać te 
wyjątki, ‘coby go interesować mogły. Nie mogłam tego zrobić zaraz, 
bo przyszedł Oczapowski, potem GJjlewiuski i z tym razem wyszedł 
.i Górecki. Deklamował nam Górecki wiersz, który teraz pisze, lpsto-

1) M ichał Chlewifiski, członek honorowy uniw ersytetu wileńskiego
i dozorca konorowęy szkół w  fu h e rn ii wuleńskiej.
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ryczny, w którym Kopsia genefafii czyn jakiś s-lawnjf”opiewa. Ocza­
powski zapewnił1 pK^jźcS kilkanaście gałek pómriędzy swefni znajo­
mymi Żmudzinami, n ie też Pan, że Zmudzini im sernikach przewodzą. 
Postapow iii wszystkie urzęda osadz i Żmuda i nanu ; ,j®t nadzieja, żel 

Karp jaiko Zmudzin' na fmarszałkowstwie sic, utrzyma. Rzucam 
Pana, bo mam je.Sfeze dzi * pisa'ć de moich i należę do przygoto­
wań balowyoh, chociaż na balu nie będlj] to mi trochę łmmor 
ppuje, bo. zawsze się tegT> więaej żąda, pbgo mieć nie można. Wszak 
to prawda?

D nia 11. grudnia. B yiie  i bal, ale jaki bal! Taka rozmaitość 
stanów, religii, tualet, datiserów, taki natłok, że się ledwie przeci­
snąć było można, że^rurtno było oddychać. Kolacji nie było, świa­
tła majS, d#s rafraichissements jos^fze mniej, ol.ociaż składka była 
dość znaczna, bo marszałkowie po 10 rubli a delegaci po 6 rubli 
złożyli i sto rubli pdzostałe oddano dobroczynności. Wina' nieładu' 
była przez brak taktu w soęobaeh, zarządzających tym balem. Nie 
śrnią łąraz cezów ukazać, bo gilzie ich im są, to krzyczą? że jak 
Wilno Wilnem, to jeszcze•*takiego balu nie było. Zarządzającymi 
b y li: Sławiński i M edeksza’)• Mostowski Bartłomiej mówił, że szla­
chta dała bal na poty. ł)z iep  były ładnie ubrąue, dawno jo. publi­
czność nie widziała; znajdowali, że Olesia popiękniala. Na drngi 
dzień po balu był u nas znowu (borecki, przyszedł podziękować za 
■wier.^e Pana, któfem mu posłała. Nie wątpię teraz, że on nas wszy­
stkie prawdziwie lubi. Tak nam z nim miło bjrjfoi, tak jfo przyjaciel­
sku mówiliśmy z nim o wszystkiem, że nawet o ITerSylii ppd se­
kretem powiedziałam mu. Zdziwił się, czeriiu Olesia z® Oczapow- 

•sfeieg© nie idżie, namawiał ją  n f | to, mówiąc, że go od Kilkunastu 
lat zna, że najlepszy człowiek, żfchy mu własną córkę oddał i t. d. 
(Jadałyśmy mu nasze uwagi, płakałyśmy? 011 nas cieszył; byłoby 
tego jaąeoze więcej, ale przeszedł Majewski i przerwał nam miłe, 
nadzwyczaj niitejgawędy.

Qd 6 do 11. nie pisałam do Pana, byłam nie bardzo zdrową 
i wesołlpfpow tóre nie Spodziewałam się okazyi, a jflijFŚłhfil że może 
potrzeba będzie na poBztę list posyłać, nie chciałam zapisywać pa­
pieru niepotrzebnymi a nawet m<TŻ<? nudzącymi Pana gawędami, bo 
nowości żadnych interesujących o nas. Pisać, że był £Mi i ta, '■$$- 
śiny siedzieli tam lub tu, że jedna siatka robiła, druga grała, trze-

1) Piotr Medaksza był nauczycielem matematyki, rysunków i ar­
chitektury wiejskiej w gimnazyum wilełfaskiem. Wydał „Wianek z pa- 
pIŁi, ożyli Zbiór poezyi11. Wilno 1842-.



B I S T  y 715

oia płakała lub nie wiedzieć o azein myślała, już to tjle  raz\ po- 
[wtarzałąm, źe iiakoniecjuż nie mąnrbdwagi, -zwłaszcza, że mnie Pan 
wzajemnosSą nie odpłaca i nia zsfi(ji§pa, wite- 'dowód pw w isitf, że 
to pudzi Pana. .Go dnia wifyślalarn i chciałam pisać i Alf dnia te 
nwSp odstraszały m nie; ale jeżelim to źle robiła, to wczoraj uka­
raną za to byłam, (irzeiizny Woyniłłov ie.z pisał w wiSt*‘ór, że ma 
okazy§ do Warszawy, odelijpuaficą dziś rano, i że.bym yzeZioddawoę 

(biletu listy do Pana przysłała. Nie potrafi Pan ^oteie wyobrazić mo- 
ie j  de&perąćyi. List tylkojko zaczęty, a prżySła forcyankowa na 
[cały wieczór, więc ani sposób napisać, ttókouczyć; cała poei^ha, że 
w tym bileciku nieopanowanym była jeszhae wiadojncśś o drugiej 
okazji. Dnia Ig. tego miesiąca jakaś ksigżna jećlzie. A propos księ­
żnej przypomniałam sjjjne, że mi Pan w  jednym z listów swoich 
wspomina, że poznał Konstantego B^ulziwiłła, i ^  mu się podobał. 
Znam go, podoba mi .się także bardzo; z wesołości i naturalności 
pbdobn-y trochę do Michała Balińskiego, a nawet i z powi&Jzdlio- 
wnego układu przypomina g"o trochę, Czy sń* Pangna to 'zgadzai 
Niech .Pali kultywuje tę znajomość, bo to doimy i miły (|złowinczek. 
W tym momencie przyii#s%mi list- Partii przez DoWrego*— co za ra­
dość! Krótka radość — pół ete iarteezki tylko'. Odesłałam l i p i  do Fron- 
ckiewicza, p'o *6biedzie ńdeszln Ignaśiowi drugie dwa, OhodŹde będę 

[sie s ta ra j  oddać i list od niego do Pana otrzymać, otóż i cała od­
powiedź na list Pana. Dobry'oznajmił, fflsuna jeszcze jakiś palde^ 
ale ten zi rzeczami jego gdzieś jeszcze pozostał. A d ku , mon p r iłm i  
car je stiis trisłe, spodziewałam l ie  późniejszego listu, — Aoito też 

(przed świętami Węjss' powróci! Niesprawiedliwie żałował Pan, że 
lifct na poezfe posłał; ten list wiele nam przyjemności zrobił, na 
okazyę trzebaby było tak długo czekać 11!

Po obiedńe. Pisałam do wszystkifth moich, bo i do nich mam 
okazyę i takemlpię rozpisała, że jeszcze musze i da Pana kilka słów 
napisać. Pisze mi Pan, że bywa na teatrze, gdzie ślicznie grają, 
tańcują; tłok i śjjisk wypędza Pana stamtąd i t. d. I u nas też teraz 

Anielka rozmaitość zabaw; oprócz balów, u iećzorów i konlftrtów na 
(teatrze wileńskim dziwne dziwności przedstawiają szanownej publi- 
['tznofe. Oprócz tragedyi, komedyi, baletu, lableaia, wymyślono 
nowy rodzaj zabawy. Dają naśladowanie śpiewu różnych ptaków 
i krzyków vóżrrfch zwierząt, a poczciwa szlailhta płaci dóbrzg za to, 

Pżego .się na wsi darmo nasłuchać może do woli i doskonalsze, bo 
naturalne, oryginalne. Żałuję, że nie zbierałam afiszów dla przesła­
nia Panu, zaręczam, że zrobiłoby Panu saftySfakcyę przeczytanie ich, 
ło i styl. odpowiadający przedmiotom. Słoń Jegomość czyli raczej
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Jejmość Sfóniowa założyła zimową raffdfeftjtyę w W ilnie; wybielam 
sit jej wizytę zrobić. Ginter w wielkiej z nią zażyłości żyje, plą­
druje mu .ęwoją trąbą po kieszeniach, szukając tabakierki BaKlzoi 
jś a  być łagodna, grzeczna i spirituelle ta pani.

Jurewicz w bardzo złym spinie, matma powiedzieć, że dogo­
rywa i to sSażęfcft, że 'tifó nSe może. H to tózy  wszystkie. biedy, 
których miał podostatkiem, bo niejedna miłość była powodem do- 
w aryacjd; złe int^fcsa familijne i jego własne w uniwersytecie może 
■Sie więcej przyczyniły, jak miłości?

Otóż Piotr powrtSaf; łSedwie znalazł mieszkanie Cłiodźki, ale 
jągo nie zastał. Zośtawił list Pana z moim przypiśkiem na kopercie^ 
żeby odpisał Panu i jutro list na moje r^će przysłał, a może mi 
się uda przez Woyniłłowio^tl do tej jakiejś księżnej .trafić z pakie- 
■Stn. Ignasiowi odesłałam z temże samem zaleceniem; zbieram Panu, 
jak mogfl, miłe listy, łjp  czuję, Że mój niebardzo intą-esnjąfy. 
Adieu, f*Adieu!

m
19.

Dnia 0 .^ ,grudnia  iS,3ójLr. Wilno.

Po słotnych, smutnych i cńmmych dniach jesiennych dziś- 
mamy piękny dzień ziniowfy. jwteg okrył nasz świat i słonce przS-s 
ślicznie świeci, któregośmy dawno nie widzit-.li. Słonce powróciło, 
czemuż tak w7sz)rstko nie powraca? Dziś w Warszawie święto, jak 
je Pan obchodzi, co robi, co myśli? Dzieci poszły do kościoła, 
a stamtąd zajść mają do kSandersowyj, na wiełtzór pojadą do Platę- 
rowęj, gdzie spodziewają się jeszcze raz zobaczyć ładnego chłopczyka, 
Gotarda Sobańskiego D, brata Ignacowej Platerowej2), który piei- 
wszy raz ukazał się na balu i wszystkich na siebie oczy zw ró a łj 
a mdze i niejednó1 serce^ajął, bo przystojny i bogaty. — Wczoraj 
whecżór mieliśmy Iwaszowicza; Może go Pań pamięta, był on przy-i 
jacielem TeufilaW Gra, śpiewa, miły chłop^ityfe. trocdió :lanfaron, ale 
mu to jakoś uchodzi nieźle i to; jest on także kalidyd/item do ase- 

.sorstwa, atee Zmudzin, to może 11111 l i f l i  uda. Stracił on teraz ojca, 
wydał* wszjtetkie (bzy siostry za mąż, a Hsrsyttę nauczył ślicznego

ł) Był szambelanem i mieszkał w majątku rodzinnym Ładyżyn, 
w pow. liajsyńskim. Za udzmśiw Wypadkach 1831 r. zesłany na Sy- 
beryę, gdzie pozostawaŁyż do śmierci, majątek zaA jego skonfiskowany
i zamieniony na kolonie wojenne.

2) Idglia z Sobańskich.
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Eingiteza, kompozycji, jak mówi. jego sioSlry, ale zdaję sif, to 
jego. Śliczny i óharakterystjozny, 1 to I ie !fcśz* jj|ś6  j9R oświadczę** 
niem koeliauka, a druga odpowiedzią koęLianki, i druga tal? śjfcz&al 
że ja waryjujO' jak ją grają. To dowiedzje Panu, żtuteli aftglez cha­
rakterystyczny : za pierwszy by tnoijfcią^wąszowicz SiaH%l H ersyjiJl 
po wyjściu jego Jl.ersylia go .grała i przyszło nam to do głowy, że 
to jest oświadczeniem i odpowiedzią tych państwa młodych W c g e  
raj niezmternie byłyśmy ucieszone, gdy ,, Iwaszowiez niezapyątywany 
sam aąm  opowiedział,' że ten augłlz to miał' wyobrażać. Wykrzyknę­
łyśmy „brawo11 wszystkie.

Dwunasta gorlzina, a ja już miałam dwie wizyty: Ignaly 
Ciiodźko przyniósł list do Pamu ; major .Krempin Wykrzykuje 'Pan : 
„a to .co znowm za figuriy?11 Pigui'a nowa i niebardzo, bośmy go* 
pfze.9 rokiem póznafy nii załMeniu kościółka w  Mifekiiimcłi, bawiły­
śmy tam z nim przrz dwa dni razem. .Był u nas kilka razy i wy­
jeżdżał swoim pułkiem z Wilna. Teraz znowu jest w Wilnie 
i odnowił z i|ami znajomość i dość ozęst<| IpyWa i . . .  i . . .  Jestto 
człowiek jakiś bardzo dobry i de rzaazji mówią, że bogaty, około 
la t5^0 mający, przystojny, bo i ligura dobra i (warz riiiia, blondyn. 
Niemiec a w niskiej służbie i to tylko źle, że w służbie}- 'bo musi 
s g  włóczyć po świecie, a to nie bardzo miło, zwłaszcza temu. kto 
simj.rzywiązuje łatwo do miejsca, do osób t. d. Ale dosyć na ten 
raz o majorze, później może co o nim będzie więcej, teraz obiąd 
zwraca moją uwagę na siebie. Do wodzenia s ię !

Dma IM  grudnia Bon jour, m m  p rm fm  comment vous a%es~ 
passe la joum ee d hicr?  My Wszyscy bardzo dobrze, ja  miałam sady 
dzijjfi B ffc i: Balińska z nozłowską^ Dninohowgbi, piisarz, 'Oczapow­
ski, Iwaszowhte i .Chodźko, który o iOej wieczór wyszedł. .Tost na­
dzieja, że będzięa assesorem, i Balińska mi o tern mówiła i wczoraj 
Chodźko był w lepszym rezonie. Dzi0£j|« Platerowej wybornie się 
bawiły, wybór sam był mężczyzn: Sobański, Załuski1) i Górski, 
Nalolęgai M irski2), Szemiot, Szumski i t. d. Dzieci były en vogw, 
bąrdzó i uszczęśliwione i ja  konteuta z tego. Tańaowano krakowiaka. 
Olesia zamiast, imprpv 'zowajiia śpiewał'a: „łjbzwe^fel lice“, Hersylia 
odpowiadała: „.Dzięki za tkliwej przyjaźni11. Wszyscy byli d a rn io ­
wani tymi wierszami i ja  j e  wczoraj wieszór czytałam Chodźce 
i opowiadałam mu niektóisej rzeczy o Panu z listów jego, bo mi

0  jłirewny Ogińskich.
0, Dwa® było Mirski«h owrym czasie f  Wilnie: Adam Na- 

poleon odznaczał ssę 'wielką elegancyą w obejściu i dobrym, tonem, 
oraz Józef, który był dozorcą honorowym Szkół wt gubernii wileńskiej.
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■mówił’, że Pan w ęS tato im nśiiie, .(lo niego pisatmn, odsyła go do 
moich betów. Podobała mi sró bardfejj| odpowiedź- Ppna Diuofchow- 
Ip u eh ta  n ą  ts, » '  Mickiewicza trzeftaby na polskie przetłumaczyć, 
bylg. nie-dak, jak fRiołiard Lwie Serce“ 1). Wykrzyknęłam „ftTawoJ", 
jak mi to Phadźko potwędziai

D nia 14. cjńidWia. W tym niomeTicie Duzapówuski donosi mi. 
ne (iliicksberg, który midi dziś rano do Krzemieńca jechać i któ­
remu wezorajirpakiet listów do moich pośłaiam, nie tlo Krzemieńca, 
ale do Warszawy dziś wyjeżdża. Nie wiem, skąd taka przyszła 
zmiana w projekĘch, ale ja  zaw ^e uje zie wychodzf ,* bo czy tn. 
•c.zy tam zawsae pakiet listów poszlę, a Pan lseozywiseie wygrywa, 
'fet) w6zę.Sniej list -Chodźki odbierze. Szkoda tylko, żfyflszcze ńflfllge- 
sorów nie wottnsąli i o ('hodźee nic stanowczego Panu donieś^ nie.; 
mogf. Wczoraj wotowano na marszałka gi tomskiego i Karp . nim 
zćŁtał. Miał $q„kre$ek i w tych dniach ma dać bal. Dziepi Sętfc już 
na ten bal gotują, a ja nie. Wczoraj w \vi'6az&r mieli m y majfeta. 
'Ąleksandra 1‘ilara, Sandorsową z córkami, 1$zarnorfd&e-g i lwaszo- 
wieza, który najpóźniej przyszedł i wszystkich prz%smlzial’. Napisał 
n pn  wszystkim żtnudzką pioSstmkę®), mai* do. ksOBczki paSowej, 
•dzieciom do sztambuchów. ZdajKesię, że nas lubi, ale m a gust Pana, 
bo % najwięcej lubijfir&o i han lubił’ najwięcej. Nasz kadryl sąsia­
dów iedzie na święta do rod|p$m, nie będę miała -grać z kim v wi- 
«ta. Śmiałby się Pan, żeby nas widział grttgąoych; gramy* a wszy- 
sa f nic nie um'ie£ay', — to ęoćipęba, co my wyrabiajmy z wistem.

Dzieci Panu zasyłają najprzyjaźniejsze ukłony i pro*s% abfy" 
im Pąp krakowiaków nakomponował, ■żeby miały co na wieczorach 
■śpiewać. dulek Pana^no przyjacielsku ź f rękę ściska i dzięknjS.jmu 
za pamięć i za wszystkie pochlebne .rzeczy, adresowane ćlo niego. -

WszysCy życzymy {kuni dobrego Nowego Jłoku, a sobie ży­
czymy, aby Pan był dla nas w nowym roku takim, jakim był 
w starym. Dzieci powróciły ze sklepu z pię,kutymi kwiatami na bał, 
który ma być drugiego dnia świąt. Dnia 8. legii miesiąca dawali
_______ L_______

r) W jednym'" z lisTówr do Ignacego Chodźki, z końca paździer­
nika 1K26 r., Oclftaiec zdając sprawę7 z obiadu literackiego u generała 
Krasińskiego, pisze między, inneuni: „Oświadczył nakenr o Umocifowski, 

4e  rajby Miektewicza, Innie i^puaskiego przetlómaetfyć na.'polskie. P r»  
silem go, aby tylko nie tak, jfik przełlórnaczyT „Ryszarda 'Lwie Soree 
Walter Scotta!" (Kłosy 1885, J|r.§i346j. Ten romans historyczny 
w- praekjadzie Franciszka Dmęaiiiwskieg.o wyszedł w Warszawie 1826 
roku, tomów 2.

Piosunka ta  znajduje się w sztam buchu  pani Hfsii
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■amatdfcowie 'koBJart, z którego dochód przeznaczony byt na wyku­
pienie uwięzionych za długi. Jutro JFibió na swój dochód daje k o ił 
•ćert, na którym śpiewać będaffłteż Kozłowska i Zan. Będą śpiewać 
fantazye z rożnych ai-yek w rozmaitych językach, pomiędzy które mi 
i żmuclzka piosenka będzie. Fjyszfi ją  Pan nieraz śpiewaną przez 
HerSylię. Czy Pan czyta Kuryei a Litewskiego i Dziennik Wtleniski? 
bo G ore®  dowodzi1’ my" że w Warszawie trudfclo gdzie zoczyć te 
pism " nasze. Jeżeli je Pan czyta, to się z nich dowie, że Bajda- 
nowski znowu występuje na świat z jakiemiś piosnkami raskiemi, 
Bo których muzykę, jak .oli mówi, jegg siośTry dorabiają. ©Jesia gra 
walffiBz aBł-ei | z;ycaB przy walcu list ten kończę, yzy uważa Pan, 
jak ja prz êz ckęd.zapełnienia ćwiartek przyltjerartu styl gaz®iaJsRi, 
niewłaściwy mi zupełnie, ale się boji5? mego właściwego, boję się 
nudzić Pana i żeby nań nie wpaść, to — żegnam Pana! iBoże; 
Boże, żeby to eiss powrócił na święta do swojej matki. Czy ode­
brał Pan wszystkie listy podług numerów?

20.
Dnia 17. grudnia 6‘ r. Wilno.

Gadzina 10 runo. W  tym momemue odebrałam drugi list 
Paija, przez D o b ito  pisany. Konięęf listu Pana z® łzami czytałam 
i ze łzami dziękuje Panu, że nin miło, kiedy napsze, kiedy wie, że 

. niespodzianie list odbiorę i t. d. Dzięki Panu za jpjjkika słów, bar­
dzo mi były potrzebńf, bardzo mi wiele dobrego zrobiły; jak były 
d propos, to ' tego "Pan sobie, nie potrafi wyobrazić. Przed wczoraj 
był Ignacy (%>dźko, śpiewały mu dzietu; po wyjściu .jeg î . zo ra ­
łyśmy same przez reŚztę wieczoru Pan był echem uaszjch rozmów. 
Jedno słowo Chodźki daltr nam .powód do rozmaitych jo_zpąmięty- 
wań i riS&nyttli wniosków; gadałyśmy wszystkie i wszystko. Pan by 
•był ciekawy wiedzieć op, ale nic z tego nie będzie, a przynajmniej 
tefąz* Może kiedyś, jak się zjedziemy razem, t o . . .  ale nie, wten- 
$ząB n a | wszystkich Ao innego będzie zajmować. Tyle rze|zy no- 
WyP-h nie jadzą się zwracać na tak daleką przelżłość, a może wre­
szcie i dadzą; wszak wspomnienia przeszłości z nailzISjaiui przyszłości 
mają związek, czego Pan miał dowód w Botanicznym ogrodzie. 
Kalendarz posłałam Panu przez jakąśllpkazyę, wiadomą FrOńckiewi- 

gBowi. „Rozrywek dla dzieci" r) prenumerować, nie chcę i z prauu-

1) Wychodziły w Warszawie, 182tjL—$8, tomów X. pod redokoyą 
Klementyny Tańskiej (jlofn urnowej).

4 i
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literowaniem Biblioteki iłieełt' s jąca fe  wstrzyma, bo czytałam czy 
w Kuryerze, czy w Dzienniku  naszym doniesienie, że wywodzić 
będzie w Warszawie jakaś gazwa, która dzielić się będzie na kiJka 
wydziałów; w jednym z nich będą wiadomości literackie i t. a. 
Może Biblioteka już me będzie wychodzić nadal, a zatem prenmne- 
rbwaflnie chcę, jeżeli z a a ff f ia e  wychodzić regularnie dobissi, to 
zobać%'Ay i wtewezas będę Pana o zapram ifteiw anig prosie> lis ty  
Fronekiewfezowi odesłałam. Przed kilku dniami pisałam do Pana 
przez T a m a  KfieksMfiB, ale list wziął Oczapowski, więc zapewne 
pod koperta swego Rjata posłał. Klembowski niespodzianie po W ar­
szawie do Krzemieńca pojechał'. Gdybym była o^tem wiedziała, pro­
siłabym go była, aby. się z Panem widział i pokazał mu portret 
fiersylii, k tó rj zhfobą do Krzemieńca powiózł, ho nie w&tpĄy żeby 
to Panu wiele przyjesiiłoM  ztobiło/'Radabym, Żeby się on sam do­
myślił zrobić Ao, ale wątpię, bp- on tłśraz zawsfe myśli o niczeni. 
wiać mu m y *  żadna dobra nie przyjdzie, a jeżeli przyjdzie, to tak 
a propos, jak nnfsztarda po obiadzie, bo i ja wszystkiego na 
sobie doświadczam. Miło to czasem, a ł« to  na nic dobrego nie wyj­
dzie n k J i y  i nie wiedziejj o czem, a Pan czytając, zapewne doda: 
i pisać także. Ma R a i rafyę h|rdzo słuśżnąf; więe%o'ńezę i za prze­
stróg® dziękuję Panu. Al!*,_ ale — słyszałam, że epigrama Dmochow­
skiego na dobre wyszła Panu, wszystkie bowiem kobiety warszaw­
skie przechodząc, obserwują okno Pana 5 , a Pan przypatrywać się 
im może.

Godzina 3 popołudniu. „Najpokorniej ^Iziękuję Panu za przy- 
wieziertie listu, a ośmielony tą jego dobrocią, daruje Pan, że zamie­
rzam mu złożyć osobiście moje uszanowanie i podziękować jeszcze 
raz. A. E. Odyniec. K. 1826 d. s S  Warszawa." — Ozy się spo-

x) Okno od mieszkania Odyfoa w Warszawie z widokiem na 
Ogród Saski. PjMez to okno iłioraz przyjaciele Odyńca, przechadzając 
sie po ogrodzie, rozmawiali z nim. zarówno jak i z mieszkającym obok 
Ołdyńcem. Z tego powodu JózM Zaleski zaimprowizował następujacj? 
dowcipny epigramat:

Odyniec i Ordynieii z Ordynata łaski 
Ordynkiem osadzeni patrzą w Ogjtfd Saski —• 

czy też: Z ckstraordynarjjjnej Ordynata łaski,
Odyni<fc i Orćfyniec patr-z.ą w Ogród Saski.

Niewinny ten epigramat, mylnie przypisany,.Dmochowskiemu, wy­
wołał złośliwą odpowiedź urażonego Odyńca:

Ten koncept płaski, wcalij nie parnask.,
Wydmuchii-ąi Pan Dmochowski, recćwśfent warszawski.
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dziewał Pan, Aefeferj kawałek biletu, pisanego do Szymanowskiego, 
będzie e%tauy w Wilnie a jeszcze czytany ze łzamijS W takim dziś 
jesieni plączącym humorze, że sobie rady dać ńie.mogsę. Cieszy 
mnie ta wiadotfiość a raczej ta pewność, że list mój, pisany przez 
Szymanowskiego, już pijecie Pana doszedł. Wdzięczna jestem fijftn- 
therowi za przjtełanie mi w tej chwili tej kartegzki na dowód, że 
doszedł list, którym się 011 ćwiekował, i zapewne to ta wdzięczność 
dla niego Izy mi z oezów wyciśka. Dziś tydzień, jak Pan ten liśfh 
odebrał, a 'm nie się zdaje, że już wieki upłynęły, jakem go posłała. 
Ten .Szymanowski musiał świat pały .^ jechać, nim do Warszawy 
trafił, jeżeli tak kto jeszsze z odpowiedzią Pana wędrować będzie, 
kifcdyż ja się jej doczekam? Schowam ..sobie tę karteczkę, też coś 
ona ma magigue dla mnie, czego wyrazić niepodobna, ezefęp żaden 
nawet list Pańa nie miał.

Wczoraj ku wjecsorowi był Whyniłłowiez i z Julkiem i z dzie­
ćmi we dwie pary tańcował mazura i walca do upadłego. Ja gra­
łam im i patrzałam, jak Julek naśladował -Ejdrygięwioza i majora 
dla Olesi, a Korsaka i Pana dla Hergylu. Niecki'>Pan daruje, ale­
śmy się śmieli z nich i z Pana. Cały wieczór przepędziłyśmy -same 
z Lebrunową tylkcv na -gawędzie, na projektach dla G*tesi i Sersylii. 
Na majona nie możemy s.ię zdea-ydować. Cdyby mieszkaóiAun był 
Wilna, do którego przywykła i przywiązana, ale włóczyć* się po 
świecie, odmieniać miejsca i ludzi, to niezgodne z jej skłonnościami, 
z jej-naturą, a niema tęgoioo przezwycięża wszystkie zawady i tru­
dności. Chociaż ja  "się. spodziewam, żeby się-z cżasem i to znalazło, 
bo chociaż nie ma żadnej odrazy, -ale tataz strach pierwsze miejsce 
trzyma. Na nic się zdecydować, odważyć nie możemy i nie wiem, 
co to z tego wszystkiego będzie. Dziś .ęzytam w czwartym tomie 
w Bibliotece tJ,ntverselle: „Fragment d'un royage en Saroie en 1806 
an .“ i bardzo mi się podoba, może dlatego, że coś jest analogii do 
usposobienia, w jakiem dzisiaj jestem, kiedym odebrała karteczkę 
od ( iun$iera, czytałam właśnie, trzeci peryod od końca, gdzie widok 
młyna ledwie ż# nie do łez mnie rozrzewnił. Otóż widzi Pan, jak 
dziś głupiutka jestem, tout-a-fait g łup iu tka— nieprawdaż*?? Jeżeli 
będę kiedy wojażować, to opisanie mojej wędrówki będzie w tym 
rodzaju, jak. teu łjFragment11, i PBiu je dedykować będę — w za- 
Slajjek wdzięczności za obiecam* dedykacyę jakiego poematu moim' 
cieniom. Adieu.!

D nia ^ 8. grudnia , 11. wie0ór. W stałam od okna i idę. spack 
ale nie mogę się oprzeć dziećm iejlchęci napisania Panu, że u nas 
dziś niebo prześlicznemi, brylantowemu gwiazdkami okryte. Miałabym

48*
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jefeztfze wiele raetly  tak ważnych, jak te 'do powiedzenia, 4 *  nie­
stety, wstyd mi, bo i tak Pan będzie się- siniał ze mnie. O 7inej 
wieSzór nasi sąsieclzi wyjechali na święta^,. tak się z nami mile że­
gnali, tak nam było miło i smutno trochę, bo oni ,it3,s żałowali, 
choć się ÓTeszyh, że do rodzin swoich jadą. Dobrzy człowickowie, 
lubią nas i my i<*h także. 'Dobranoc?,! •'

D nia 19. grudnia, 10 wieczór. Dzieci pojechały do Platerowej 
na wieczór, u mnie iiyła Szpitznaglowa. Kłaniałam sie jej oćl Pana*, 
ona mu wzajemnie ukłony zasyła. Czeka w tych dn|udi listu od 
Ltitlwisia i jeżeli Ludwiś nie będzie tu mógł na święta przyjechać, 
pożegnać się z nią, to ona pojedzie do Petelsburga, chociaż wszy­
t y  jej odsądzają te pDdróż, bo z reumatyzmem latającym, jaki ona 
ma, nie bardzo bezpie-Łznie jenhać w taką porę, ale ona koniecznie 
chce; widzie® Ludwisia przed jego do Konstantynopola odjazdem, 
który to ma nastąpić pen nie w przyszłym miesiącu. Dziś u Pana 
wilia Nowego Itoku. Komu Pan powinszowania składa? Lebnmowa 
kazała się Panu kłaniać, bo i ona wiecz&r ze mną przepędzała. 
Dawno nie widziałam Szpitziiaeflowej. ‘iSe tuż, jak ją  zobaczyłam, to 
-od wspomnieli rozmaitych nie mogłam się opędzić i skończyłam na 
wypłakaniu się i teraz lżej mi jest. Dobranoc Panu !

Dniti 20. grudnia rano. Dziś tam Pan zaczyna rok nowy. 
Ży&Ję -Panu, aby był dla niego rok 4en jak pajpoftiyśłniejszy, jak- 
naj szczęśliwszy wpływ miał jia o ale jego życie. Wczoraj dzieci wy­
bornie bawiły się u  Platerowej; kobiet by,to jak zwyczajnie niewiele, 
ale mętózyzn u iełu i sam wybór. Dzieci zaczynają być %£łiz bar- 
•dziej en vogue; najpiefwsi danseifowie ubijają sife o nie do tańca, 
wszyscy dla nich nadzwyczajnie uprzejmi, tale, wsj same mówią, że 
im jeszcze nigdy tak dobfza tak miło nie było na świef#ie, jak teraz, 
a ja myślę o teSPn, jak się, wyda BesSrabia po tak świetnej zimie 
miejskiej. Na majora nie możemy się odważyć żadną miarą, oo to 
będzie; *lo to będzie!! — ale jak o3 to być musi, a więć — jakoś 

io  i badzfef Czytałyśmy ogłoszenie nowego pisma peryodyuznego 
dki dam: Chwila spoczynku, i może będziemy pkbnumero wab u Ema­
nuela Gliicksbefga, którego nie często widujem y1).

Dnia 21. grudnia. Wczoraj po obiedzie Woyniłłowicz przy­
prowadził mi Zana. Poczciwy, nieoszacowany Woyniłłowicz, umy­
ślnie się z Zanem poznał,1 aby go mógł zapoznać ze mną, bo raz 
przy nim powiedziałam, fce Jżyfezyłabym sobie poznać Zana i słyfżH! 
go śpiewającego. — Wieczorem był u nas Dobry; niewiifilem “ś ii  od

*) „ęiiwile spoczynku, dziennik mócl“. Warszawa 1817, nrów 9.
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niego p? Banu dowiedzieć mogła, bo d i tylko o Robie rad gadał. 
Przy; herbacie przyszedł Drzewiecki ze skrzypcami i Iwaszowicz. 
Cały więc wieczór Iiefsylia z Iwaszowiczem gawędziła na drugiej 
so"foe, Olesia z Drzewieckim grała, Julek stał przy fortepianie i mity 

|  czyli karty pfrcju |ac&  a ja  po drugiej stronie fortepian*! siedziałam.,' 
I  słuchałam muzyki i zachwycałam się jej pięknością. Dziś rano ode­

brałam list Pana; Wejssowa mi go przysłała; dziękuję Panu za 
dziennik. Żal mi Pana, że się tak obarcza pracą, może do, tego la l u 
i eHaźm się przyczynia, bo lękam si%, aby Palm nie z&brakłoMiwil 
wolnych, z których i mybyśmy korzystali. Ale jednakże zdaje mi 
się, że to dobrze, że Paja wziął na siebie oddział literacki gazety *)>. 
skat da się Pan poznać światu, uformuje sobie zdanie, będzie się 
zastanawiać więcej nad wszystkiem i to dobrze, że pokona może le- 

I niwstwo, ale jednakże niefih Pan ma Wzgląd na zdrowie swoje, żeby 
na nie praca zbyteczna nie miała złego wpływu. W tym momencie 
Ignaś przyszedł na pożegnanie; je d ję  na święta i uszczęśliwiony 

I  tern wziął list do Papy i ukłony moje Papie a ucałowania siostrom, 
a szczególnie ucałowania dla Karolinki. W domu u Pana wszyscy 
zdrowi. Ignaś nie pisze teraz, bo zajęty wyjazdem, ale ptfzez święta 
będzie pisał dziennik dla P am f‘i który ja  obowiązałam się przesłać 
Panu. Adieu-!! — Odebrałam dztó łisfc4fcocl mamy i od hrabiego Mar- 

Bdiockiego 2), który niŁpodzianym trafem został przeniesiony z nad 
Czarnego Morza w te strony, a że jest wielkim prayjacieleni moich 

_ braci, więc cłu* poznać ich godną siostrę i umyślnie po to z Bia­
łegostoku do Wilna przyjechać; trzeba więc mu na list jego ele- 

I S»n«ki odpisać także i co-tu robić? Aj, aj, aj, ja  pięknie napisać 
. nie potrafię.

x) Mowa zapewne o „Pamiętniku imienia Zamoyskich".
2) Karol Scibior Marchocki, syn Ignacego, herbu Ostdrajl głośnego 

przy koiicu zeszłego wieku z dziwactw, po za któremi ukrywały się 
dążności humanitarne, podniesienie oświaty i dobrobytu ludu. Żywot 
Karola Marchockiego bardzo ciekawy ze względu na jego niepospolity 

BiharKkter i smute życia' koleje (Szczegóły w artykule Maryana Dubie­
ckiego, Kłosy  nr. 892 z r. 1812 r.). Znał się z Adamem Mickiowi- 

■  czem i uprzyjemniał mu przj musowy pobyt w 'OflesRie w 1825 roku. 
Poeta, nie mający swobody ruchów, zawdzięczał Marchockiemu pier­
wszy wyjazd z - miasta, trzy dni spędzone w jegę futorze po® Odessą 
i podróż do Akormanu.. Odtycie tych wrażeh odnaleźć można w pier­
wszym tomie krymskim. Marchooki zmarł w Oijpśsie w 18.81 r., prze­
żywszy lat 90 i kilka. ,

(Ciąg dalszy  nastąpi).

L e o p o l d  M e y e t .
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Pierwszy, kto napisał w nasaem stuleoiu biografię. ‘PiaSfcfckiego, 
był J. M. OssolińskiJ). Oparł się <m przeważnie na wia&oifbśeiaeh, 
ktćM. znalazł il pisarzy współczesnych, Szczególnie zaś na panpgł- 
ryku pośmiertnym, napisanym przez Sił Zyzuowsk^go, p. t. Bonus 
patriae orator et antistes mc JD. Paulo Piasmki descriptus 2). Z pó­
źniejszych biografów* Hoszowski ®) zebrał'dużo mateWału z kodeksów 
rękopiśmiennych klasztoru mogilskimi, w którym Piasecki był dłu­
gie lata opatem. Pawłowski 4) wyzyskał materyał z archiwum kon­
systorskiego w Przemyślu, odnoszący się do ezasn, kiedy Piasecki 
sprawował rządy pomienionej dyecezyi. Zarówno Hoszowski, jak 
i Pawłowski interesowali się tylko jedną stroną życiorysu i chara­
kteru Piaseckiego, t. j. jako osoby duchownej, sprawującej Dądź obo­
wiązki (fpata, bądź też biskupa, gdy tymczasem Ossoliński większą 
zwrócił uwagę na literacką i naukową działalność tej postaci.

Daleko wszechstronniej nanisane są dwie ostatnie prafse Barto­
szewicza i Zarewieza, obejmujące- już nietylko sairfł życiorys Piase- 
/

*) Praca niniejsza powstała na se«iinaryum liistoryoznam p. prof. 
Finkla, któremu zą pierwszą zachętę do niej i liczne wskazówki czuje 
się w obowiązku na tom miejscu złożyć serdeczne podziękowanie.

D Wiadomości historyczno-krytyfrzne do literatury polskiej, t. II., 
Kraków 1819.

2) Kraków foe^ daty.
8) Obraz życia i zasług opatów mogilskich. Kraków 1867.
ą) Premislia sacra siYe serłes et gęsta ejJiscopomm r. 1. Premi- 

piensium e foiitibns domestiois et cxtraneis congdissdt. . .  1869.
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ckiego, ale nawet podejmujące pierwszą pfóbę krytycznej ocęRy nau­
kowej Piaseckiego, jako historyka.

JBartoszewiez *) dodał wiele szczegółów i utrwalił dftżo dat bio­
graficznych na jtodstawie aktów metryki koronńąj i archiwum kon- 
systorza warszawskiego. Zarewicz2) uwzględnił niektóre materyały 
•do r2r6ia Pawła Piaseckiego, itiieszczk&e sie w bibliotece uniwersy­
tetu  Jagiellońskiego;, oraz w 'archiwum aktów grodzkich i zićinskieli 
w Krakowie. Nie brak też krótkich wzmiaftęk o żjgji**i pismaSh 
PiasaHdego, rozprószonych i u innych autorów, zwłasffliza łństory- 
ków kościoła i literatury, ale teAopier-ają s ię ' albo na źródłach mę­
tnych, jak Janocki, albo teżvna wiademęsąęiiach, -czerpanych z dru­
giej rę k i8). Wśród ltich fflsługuje na wyróżni enieteicena stanowiska, 
jakie zajął Piaseiki w swej Kronięe przez Adolfa,, Adamowskiego4).

Niniejszy życiorys Pawła Piaseckiego tern się różni od prao 
poprzeclzajlcyc.il, iż ma za zadanie posłużyć do wyjaśnienia powsta­
nia „Kroniki11 Piaseckiego, tudzież charakteru całego tego dzieła. 
•Ossoliński znalazł w dziele .P ileck iego  duch krytyczny, k-Cdrwllla 
niego, jako dla wychowańca „winku oświaty i eimi|klopedystów‘',. 
miał powab pewnej wolności, ale który u Piaśedkiego, dziecka in­
nych czasów, z tą ostatnią nie miał nic wspólnego. Bartoszewicz 
tek  dalece upodobał’ solSe politykę, Zygmunta III., która Piasecki 
w swein dziele krytykuje, iż dokłada wszelkich usiłowań, aby spro­
wadzić charakter hisiorykafdo poziomu niżej godności bezstronn^o 

ssędziego i człówigfea, którego zdobi suknia kapłana, ■pzeftz najbardziej

*) Kronika Pawła Piaseckiego, przekład polski przez B. J. A. 
według dawnego rękopisu, poprzedzony studyirm krytyeznem nad ży­
ciem i pismami autora przez . . . .  Kraków 1870.

2) Andrzej z Piasków Bobola, jHfdkdmoIwf kor. Zygmunta III., 
jakim był, a jakim go Kronika biskupa Piaseckiego przedstawia. Przy­
czynek do dzięjpw panowania Zygmunta III., a mianowicie do ocenienia 
warteSci Kroniki Piaseckiego. Lwów 1876.

3) Przytaczam tutaj niektóre z tych wzmianek: P a w e ł  P o t o ­
c k i :  Centurio yirorum clarilsimorum; C l i r i s t i a n u s  Gł i pl i i u- s :  
Apparatus siVe dissertatio Isagogica de scriptoribus historiae saeculi 
KPIJ. illustrantia, s. 5J2j8; Mi r e u s :  De scriptoribus Eclesiae p. 33 
nr. 246; *Fe l i x  B e n t k o w s k i :  Iłistorya literatury polskiej, t. II. 
Warszawa 1814; Ł u k a s z  G o ł ę b i o w s k i :  0 dziejopisacli polskich 
leli duchu, zaletach i wadach. Watszawa 1825; Ł ę t o w s k i :  Katalog 
biskupów, prałatów i kanoników krakowskich. Kraków 1851. F. M. 

pŁbieszczaifid). Piasecki Paweł w Tyg. Ilustr. 1862, t. VI., w En- 
cyklop. powsz. Orgelbrandt-a t. VII. itd. itd.

4) Kronika Pawła Piaseckiego, recenzya rozprawy Bartoszewicza,
Bibl. Warsz. r. 1871.
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.rażąca, iż Zarewiez, który nięhaz prostuje i powściąga zarzuty Bar­
toszewicza względem Piaseckiego, wpadł również na tę samą nie­
właściwą* drogę, podejmując obronę Boboli | nie w celu wykazania 
i stwierdzenia naukowego jflp j zasług, l e |j  w ęolu ^ tęp ien ia  Piase­
ckiego i odrzucenia jegj> poglądów, gilyż pochodzą one x>d człowieka,, 
którego charakter i życie kreśli narn. w barwach bardzo ujemnych. 
Widzimy stąd, jak dalece koiiiecznern jest poznanie życiorysu tego 
pisarza historycznego, skoro dotychczas krytyka osłabia wartość- 
jego zezilań nie za pomocą dowodów bezpośrednich, t. j. faktów, 
tylko pośrednich, mianowicie \Vytykania stron ujeninyc-h w jem  
ciu i charakterze.

Skoro rozchodzi się nam o wyświetlenie tych ważnyc-h pytań, 
dotyczących eharaEl§fiti i życia -PESlckiego, a zostających w7 tak ści­
słym związku z j|g o  będziemy wię^ m uszli zebrać i pod­
jąć opracowanie namowo jeygęze raz materyału, zawartego w ayoioiy- 
sach, skreślony cdi przez naszych poprzedników, i poddać ścisłej, 
tudzież gruntownej rewizyi. Dla historyka, .opisującego wypadki so­

wie współczesne, stosunek, w jakim sam do nich pozostawał, jest 
rzeczą nader ważną w ocenieniu jego zeznań i świadliftw history­
cznych. Musimy tutaj giw opieitS zardWno na faktach powszechnie- 
znanych z jego życia, jak i )|ą poglądach, wyrażonyćl^w je£o wła- 
snem dzieje. Tym sposobenj* nietylko życiorys pósłuży nam do zro­
zumienia powstania i charakteru Kraniki, lecz i na odwrót — samtr 
to dzieło uwydatnić nam musi główne rysy osobistości, która je  
stworzyła Tj.

I.

R o d o w ó d  P a w ł a  P ia se ck ie go .

Piaseccy nre stanowili w PolSće nigdy starożytnej lub znako­
mitej rodzinf?; Owszem nazwisko to spotyka s'ię u wielu rodzin nie-

t
D W pracy niniŁzej -iiRisiałeln wziąć pod uwagę te nowe szeze- 

góły, jakie się pojawiły* do biografii Piaseckiego od chwili wyjścia na 
świat rozprawy Zarewicza. Precz togo korzystałem z niektórych ręko­
piśmiennych matoryałów, ."zawartych- w zbicu-aćh Zakładu narodowego 
im. Ossolińskich, tudzież z aktów grodzkich i ziemskich w archiwum 
pobernardyńskiem we Lwowie. Niech mi wolno będzie na tern miejscu 
złożyć podziękowanie szanownemu Zarządowi obydwóch tych instytilcyj 
za wszelką pomoc i ułatwienie w pracy, jakie, mi Wstały uczynione", 
jak również zasłużonemu badaczowi dzi&jów kościoła w Polsce, wiele-
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Szlachedkich, wśród uiieszdzan, a nawet pośród ludu wiejskiego1). 
Było jerluak' i wiele sB pm t.y nazwiskiem Piaseo&y, która mieszkała 
rozprószona po równych województwach zarówno w Koronie, jak i na 
Litwie, gdzie bjda najznakomitsza jej galęź.

Paiwel Piaseoki, urodzoliy cl. 1*7. października 1579 r., był sy­
nem Sebastyafla i Katarzyny z Gromadzkich PiaseekieL 3). M iej^etn 
jego urodzenia była wieś Wzdole, w dzisiejszej gubernii i powiecie) 
kieleckim położona, a nalażajch do biskupstwa Ę^akowstkiego I I  
bastyan Piasecki trzymał w § |j  wsi sołtystwo w dożywociu, gdyż 
w takim charakterze prlraafi) pao później na jegb syna Pawła, który 
się- go około r. l( i |5  pozbył. :A więc ojciec przyszłego historyka 
najeżał do warstwy^ sołtysów, eo wcale mu nie przeszkadzało by er 
szlachcicem4). Stwierdza ten fakt dyplom erekcyjny na biskupstwo 
przemyskie, wydany Pawłowi -Piaseckiemu przez króla Władysława 
IV-go, w którym stwierdzone jest przez ieg;o os.tatniege. „starożytne 
gzlsMjh ĉ$two rodu" (yetusta stirpis nobiltias) iiówo-mianowaiiego bi­
skupa.; Stiino^zfesztą ■ dzierżenie przez TPifwla Piaseckiego lieiJny&h 
prebend, beneficjów, kanonij, archidyakonij, a później nawet oppictwm 
przemawia za szlaehe.cdńem pochodzeniem jego, wr Rzeczypo­
spolitej już podówczas dostęp dó wyższych urzędów’ i to nietyiko 
świeckich, ale i duchownych dla osób nieszlach^ęWgo pdcjiodźieriia 
był nadzwyczaj utrudnionym. WidBznie zatem zarzuty osobistych 
nieprzyjaciół historyka, którzy a®, zwłaszcza ppźniej, pomawiali; o par­

anemu księdzu kanonikowi Wadowskiemu, uprzejmości którego zawdzię­
czam materyały, odnoszące się do Sprawowania przez Piasa-ckiego rzą­
dów’ dyecezyi chełmskiej, a wTyjęte z arcliiwmm konsystorskiego w Lu­
blinie.

7) Pod r. lplQ  obfcifft-wanyin jęli w grodzie przemyskim dyplom 
króla Stefana Batorego, wydany laborioso Joanni Piasecki et consorti 
suae Annae łabernae knutario in willa .S-, R. M. Białka ad capitanae- 
tum Leopołiensem pertinente. Castr. Prom. t. £95 p. 964 sep.

2) Data nrpdaenia wed-Iug rękopiśmiennych notat Jana B rożka 
pąkz Zarewicz, str. 55.

1  Według hrosziuy współczesnej: „iSorella equi|is Poloniae
eqiutem polomun fouiiliar.-m sumti de cceliptifS lunae ac stellarum 
phaenomeno p)® 'chronographum de AYzdoł tumularie óbjseiwato. Rkp. 
Ossol. t. &'2A p. 810.

#) Zarzutu, „ ż e  się we Wzdole rodził (Paweł Piasecki), n | |  przy 
się, bo mu lmnorn nic nie nbliża . . .  a jeszcze wójtostwo, oŚjjest szla­
checka kondycja. “ Odpowiedź ks. golczewsłdego na powyżtjj przyto­
czoną broszur,ę, tamże p. 81^ — 817.
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weniuszostwo, mieszczańskie, a nawet wprost chłopskie pochodzenie, 
nie miały za sobą żadnej poptaw y 1).

Piasedby, *to znaczy biskup, a później jego frfloirefc, pieozęto- 
yyali się herbem Janina, a pisali się de Piaśeczno. Podług \iesi&- 
ekiego, od wsi tego imienia, połoeonąj w pow iecie radolfskim, wcięli 
swoją nazwę PiaseŁy, którzy się przedtem mieli nazywać Janowsćy. 
W i e ś / “Piaseczno sprzedał dziad biskupa .(około r. 1500), Stapt- 
-sław Piasecki, który miał 4&£z kilku oA-Jk czterech synów : Ję­
drzeja, S e b a s m m  ojca naszągp (historyka, Stanisława i Krzysztofa *). 
Opowieść ta zakrawa na kgeji§ję,iroclzinira, gdyż przyjmuje zbyt od­
legły Deryod ®asu między żyeiejp trzedh pokoleń: dziada ('Stani­
sława), Syna (Sebastyanaj i wnuka .ęP.awła).

htajprawdopodobniej gę g p Ę  Piaseckich, z której pochodzi 
nasz historyk, osieSlońa była w ziemiach ruskich. Za Łazimierza 
Jagiellończyka otrzymał jeden z i$ i protoplastów7 kilka wsi na Eusi 
(Tasznie, inaczej hluiriicze, Soroki) w GhawiktSr/Je -donaeyi wriećzy- 

fstfj- Później Piaąećgjr zatracili, czy też zapomnieli o tym d#ln|men- 
-cie, i Zygmunt L w'ydał im przywilej na t&n sam rnająiek, ale już 
w charakterze dożywocia. Około r. łj)64 czy 1 ^ 5  dwaj bracia Pia- 

|sfeccy, inaczej zwani Przeswoęćy Jan i Kloryan, przedłożyli królów; 
Zygmuntowi Augustowi ów zagubiony dokument Kazimierza Jagiel­
lończyka z prośbą o potwierdzenie donaeyi wieczystej. Ale ponieważ 
w dokumencie tym wsie nie były wyraźnie wymienione, tylko ogól­
nie majątek, który trzymają na Kjisi, przeto Zygmunt Aąlgast roz­
kazał im w powiecie na rokach ziemskich dowieść, iż przodkowie 
icli te wsie, t. j. Sńroki i Klumicze, a nie .inne na mocy owrafflf 
przywileju pozjskali:i).

W dwra tygodnie później zapewne ci sami Piaseccy, chociaż 
iiie w7ymienieni z imienia, zanoszą przed królem skargę, na starostów 
krasnostawskich za to, iż*, nie chcą ich uważać za wolną szlachtę 
i przynaglają ich do robót, do których n ie^ ą  zobowiązani. Powo­
dem tego jest ta okoliczność iż Pia| a ffV trzymąją w7 powiecie 
jehełuAkiem wieś Kaski, nadaną im wieczyście przez Jana Mczyka,

t

*) gftgsyiiowcu biskupa Piaseckiego wspomniane jest w jednym 
współczesnym rękopiśnńe: „Piasecki z W-ędhoćka, miejski syn opactwa 
mogilskiego “. Działyński: Historya lisowezyków7, t. \. str. 3017. W li­
fcie, pisanym do biskupa z pow7odu jego kroniki, czytamy: „QuoJ cum
sis rustica nubes . . .“ Kkp.cGśsol. t. 2*34 str. 806.

8) Herbarz, t. VII. str. 27'8 s<},
3) Obiata z d. 18. lutego. Roku brak. Sądząc rz innych aktów,

odnosi się do r. 1564 albo 1565. Gąstr. Pr-em. t. &§6 p. 65—6.
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kTójJflto donacyę potwierdził Zygmunt L z warunkiem noszenia 
lisśów, pełnignia służby wojskowej, bez prafla jednak wolności sprze­
daży, cBy^a ri& wiedzą Jana Mezyka lub jeg« potomków. Król i tę 
skargę Piaseckich rozkazał zbadać i odpowiedniif ,do wyników śledz­
twa załatw ili). Obydwa te dokumenta wskazują na to, iż Piasete-Mg 
naz™ ńli się z początku Przesw acy, i że nazwisko swoje zmienili 
od imienia wsi, którą trzymali, jak to bliższe nkreślenie ich obm' 
wiązków Wskazuje, jako sołtystwo.

W r. 15,'JO .sp®tykamy Jana Pfeseekiego w 'charakterze wła­
ściciela wsi Jankowie, położonej w powiecie przemyskim M, trzymał 
on rótehież około r. 15812'w zaetawie wieś Zamiechów ::j  i umarł 
pęzed r. 1587, zostawiając po sobie 6 śynów 4). Treeeb z nich: W a­
lenty, Wojciech i Jak ó b jb jli  synami Jana PiaseekMgo z pierwszego 
ma&eństwa; trzech innych zaś: Stanisław, Sebastyan i Krzysztof 
urodzeni byli z drugiej żony, wdowy po Je ilm i Eamułhie<5). Te 
imiona trzech braci Piaseckich zgadzają się z podanemi przez Nie- 
sieckiego, aczkolwiek inpe szczegóły genealogiczne nie są wcale zgh- 
dn-e G). hi a tej podstawie wyprowadzamy rodowód Pawła Piaseckiego 
od owej ruskiej gałęzi Bfese^kich.

Z godziału majątkowego, dokonanego między braćmi w roku 
159®, przypadła wieś Jankowice na dzieci z drugiego małżeństwa7). 
KównocaeŚnio jednak Saliaejiyan P ią s tk i  zrzekł si^ całkowicie swej 
części na r?ecz starszego brataLSfeinisława8). Pod r 1592 Krzysztof 
Świetlicki wypuśtńł ySedoastyanowi Piaseckiemu w dzierżawę! wieś 
Stróżów, trzymaną w zastawie od Ligęzy z Bobrek, kasztelana dSe-

’) Oblata pod tym samjun rifczkiem d. 3."maron.. Cjistr. Prem. 
t. 286" str. 71— 2.

2) Castr. Prom. t. .289 p. ,414.
:i) Tamże t. £89 p. 7 ^ —4.
4) 7. s¥y«znia 1587 r. Nobilis Tomasz K arnet w imienin Łęne- 

rosae Barbarae Piasecka, matiłs sifKS eońsortis olim Jonmiis Piasecki 
protestatur. Castr. Prem. t. 303' p.

5) Castr. Prem. t. 615 p. 1661—2.
ft) Podług Niesieckiego ^taiifejaw Piasecki, ten, który ^sprzedał: 

wieś Pkiseezno, był ożeniony trzykrotnie: pierwszy mb z Solembiow-
ską, z którego to małżeństwa miał syna Jędrzeja i kilka córek, drwgi
raz z Amfą, córką Walentego Cliwostka, z któT«j miał sftóaebastyana, 
i trzefli raz z Barbarą, córką Marka 'Gromadzkiego, która obdarzyła go 
dwoma synami: Stanisławem i Krzysztofem.

7) Akt z 21. stycznia 1592 V  Terr. Prem. tBoo p. 1117— .
6) Pod tą samą datą tamże t. 55 p. 161—4.
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chowskiągo za roczną sumę 400 z ip .'). flfifewiadotno, kiedy umarła 
pierwsza żona Sebastyana Piaseckiego, KatarzynyGrromadzka. Przed 
r. 1593 ws-zedl on w powtórne związki małżeńskie z Elżbietą, eCTką 
Piofta Bfstrzejewskiego, gdyż pod tą « t f f f l Wstvaii i Elżbieta Pia­
seccy umawiają iż w razie “Śmierci jednego z nicli pozostały 
będzie drugiego majątku spadkobiercą 2).

Pomiędzy r. 1596 a 1599 procesował sio. Sebaśtyan Pfaiłecki 
że Stoczkiem Monagierskiin o wsią Wróże, Zarzecze, Łopuszno wraz 
z kmieciami, które pdmienioiiy Moiiasiershi zobowiązał sSii był pu­
ścić mu w zastaw za sumę 900 złp. %  ale Monasterski do zastawni 
nie chciał później dopuścić i podejmował się mu ową sumę zwró­
ci"?; której jednak Piasecki nie chciał, przyjął?4). Spam ten w końcu 
.został jakoś załagodzony. Miał Piasecki i inne pieniądze, jako to 
1000 złp., które a? r. 1599 (pożyczył był Jakóbowi Ordędzeyna za­
staw wsi Błażowa i Woli Płazowskiej, ale dłtig ten został wkrótce 
zm azany5). Po tym roku przerywajaSTsię wzmianki w aktach prze­
myskich o Bdbastyanie Pńtseekim. Żył on jednak jfcszcze dosyć długo, 
gdyż jeszcze pod r. Ina# po raz ostatni jest wspomniany *).

J f

W y c h o w a n i e  i p ie r w s z e  lata  z a w o d u  d u c h o w n e g o  P ia s e c k ie g o .

Lata nauki Pawła Piaseckiego w kraju były bardzo krótkie. 
Kie spotykamy, go nawet w liczbie uczniów Akademii krakowskiej. 
Zaraz po skońfeMMyi wychowania domowego Piasfeki w siedmna-. 
stym roku życia (około r. 1596) wyjechał za granicy, naprzód d'» 
Pragi, .później pekoło r. 1598) do Bzymu, .^dzie odbywał śfudya 
w ciągu lat 4 7). Z ezasów swego pobytu w wiecznem mięśnie za­
pamiętał i zanotował później niejedną wiadomość, jako to o wylewie
Tybru w r. 1W8, o jubileuszu stuletnim za K lem ensa^ III. (r. 1600),

f
ł) Oblata iritromisyi pod d. 16. lipca 1592 r. Castr. Pipjfl t. 

SOS p. 1144.
2) Terr. Prem. t. 56 p. 10S4--5.
^  ofijtr.- Preis. t. >Sl&p.  '597—8; JfeAżefl S'13 p. .-74.
4) Tamż* t. 'SftS p. 117.
•’’) Terr. Prem. t. 64 p. 763 i 718—72.
li) T#rr. Prem. t. 91 p. 5*10.
T) Janocki podfro wiadomość, iż kształcił się w arcliigimnasium 

sapientiae, str. 34.
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0 śmierci kardynała ks. Jerzągo 'Radziwiłła, którego opłakiwał, jako 
opiekuna ©alej S race j się młodzieży polskiej w Rzymie. 'Naturalna 
rzecz, iż wychowanie Piase&kiegp za iw h o  w Pradze, jak i w Rz-y- 
m,e, opierało się na tm meigjwszech władnego jjpdówczas T  M^-j cy­
wilizowanej* Eiii-ople humanizmu. Temu kierunkowi przypisać możemy 
ten fakt, | w  latach późniejszych, opisując .wygódki historyczne lnb 
też urządzenia społeczne i polityczne, Piasecki zapatruje .się na, nie 
przez pryzmat dzjhSw i kultury starożytnej.. SiądŁei-anąJ.ogie i pa­
ralele z hSłoryą rzymską lub gijecką występują ujiiego bardzo czę­
sto, jak 'ha przykład n itr^ f tk a  izfijf^sjmowej w Polsce porównywa 
z trybunem w" Rzymie, albo zapał obleganego w r. 1590 Paryża dp 
zapału Sagniityj fizyko w i t. p. Z tym huiiiaiiistypnym kierunkiem 
wykształcenia triąże-s-ię znaj omo&ć Języka iadlfekiego, którym Pia- 
gścki władał świetnie, dlatego też pisał do ktfńca życia w .języku 
łacmSkun, chociaż już przed nim język polski zaczął wchodzie 
w użyoie zarówno w pohżyi, jak i w prozie (Bielski, Stryjkowski). 
ZFe^ztą obok łaciny- posiadał Piasecki znajomość -języka .gueek-ieg-o, 
a z nowożytnych -memiecJdeiro, Czeskiego i-włoskiSfó, których łatwo 
przyszło mu się nauczyć w |zi™2 pobytu w Pradze i w Rzymie.

Pó czteroletnim pobycie w Rzymie Piasecki swfóc'i-i do kraju 
..(około i. lĆSOl). Niewiadomo, czy suknię, duchownti p«ywdział już 
za granicą, &zy też za powrotem do "kraju, ńgdzie zualazłjaknajprzy- 
c h y ln ie j^ g o  opiekuna i protektora w osobią 'Wawrzyńca Gośtiokiego, 
biskupa poznańskiego. W zawodzie kapłańskim Piasaelti ozjiczął sio 
■szybko posuwać, gdyż juz w roku 1 (jOij,; zna id ujemy go na ka.uOnii 
poznańskiej.*

Pierwsze lata pobytu Piaseckiego w kraju przypadły na okres 
czasu, który się nazywa w dziejach "Rzeczypospolitej rokoszem Ze­
brzydowskiego. Piasecki patrzył się na te wypadki już nie oczyma 
<lzi<Ska, ale człowieka dojrzałego i wykształpmiegp za granicą. Burza 
ta socyalna w Rzeczypospolitej szlacheckiej, która mieściła tv sobie 
fermenty zarówno rpligijnej, jak i politycznej oraz ekonomicznej na- 
1,111-3 oddziałała głeholso pa o g ląd y  'Piaseckiego, który dotychczas 
nie był zaznajomiony ze&grawanfi Rzeczypospolitej. V. rażenie, jakie 
wywołały na nim owe wypadki, dały powód do wytworzenia? się 
jego poglądów i zapatrywań zarówno na ustifij Rzeczypospolitej, jak
1 na ludzi oraz stronnictwa, które brały udżiał w walkach polity­
cznych, a zwłaszflia na osobistość samego króla. Ńa ten okres ‘bzasn, 
tak ważny i tak burzliwy w dziejahli Rzeczypospolitej, przypada 
oliwiła, kiedy si£ ostatecznie wyrobiły i ^krystalizowały poglądy po­
lityczne Piaseckiego którB' przetrwały niezmiennie do kom-a jego
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żjfsia, a . znalazły swój wyraz nietylko w życiu i działalności polity­
cznej P i j a c kiego, ale także i w jego dziele.

Bezpośredniego udziału w wypadkach, odnoszących się do ro­
koszu Zebrzydowskiego, Piasecki nie brał, natomiast oddziaływał na 
nie pośrednio. Mianowicie Wawrzyniec Gorlicki powidkzył mu w tym 
cfeasie wydanie wiórśza A. KryckiegA, p. t. „Beligionis ot reipubli- 
cae Polomae M prim on® , które to wydanie, jak mówi Piaseejd 
w przedmowie do czytelnika®), ma nailfceJu nie poparcie popleczni­
ków czyichś, lecz zbadanie przyczyn nieszczęścia wspólnego. W de­
dykacji zaś, napisanej po polsku, teg'Ó widteza, zwraca SijaPiasedd 
do ■Gośiickiego z następującemi słowam i: „Nie dziw, iż wielebność 
wasza uważałaf za potrzebne owego s ta ro ż y tn e j wieśżeza sarma­
ckiego, opłakującego współczesny stan Ezęęzypospolifej, i skargę wy­
dać, gdyż w niej jakoby pędzlem Appollesrf są nakreślone obyczaje,, 
postępki, rozkoSae naszych cząsów.“

Póki żył Goślićki, miał w nim Piasecki najprzychylniejszego 
opiekuna, którego później w swein dziele bierze w obronę przed na­
paściami przeciwników, nie mogących się pogodzić z myślą, aby 
biskup katolicki podpisał' akt zgody z heretykami, jak k> uczynił 
Goślićki na sejmie kouwokacyjnym r. 1587, za oo go zresztą pó- 
gźrśęj bronił i Dymitr Solikowski, arcybiskup lwowski, w swoich pa­
miętnikach 2).

Po śmierci Goślickiego (31. października 1607), Pia^egki zo­
stał pozbawiony poparcia tak możnego protektora. Z żalu po nim 
powiada: „oby- śmierć ikazała mi towarzyszyć swemu opiekunowi11. 
Dostał się mu po ftoślickim rozpoczęty, alg nie dokończony trak ta t: 
De hereticis discursus (exerćendi animi cąnsa eoeptus non tamen 
perfeefrus), na którym Piasecki własnoręcznie dopisał owe wyrazy 3).

Rychło potem Bkoło roku 1608) wybrał się Piasecki pO raz 
wtóry cło’ Bzymu, gdzie napisał traktat z zakfesu prawa kanoni­
cznego, p. t. Prturis episcopalis. Dzięki temu uzyskał Piasecki w Bzy- 
mie stopień naukowy doktora praw i tytuł protonotaryusza apostol- 
sfci|go. Za powrotem fib kraju w r. 1611 zatrzymał sięrw Wenecyi, 
■gdzie wydał swoje dzieło.

1) „Keligio et respublica lectori11 po łacinie.
Ą  JanoCki twierdzi, iż Goślićki wyrobił PiaSsockiemu urząd pod- 

komorzegn i tijńego sekretarza królewskiego, str. 23. Żyznowski utrzy­
muje, iż zaraz za powrotem do kraju Piasecki był przyjęty na dwór 
królewski. Obydwa te twierdzenia, jak to wykazał już Bar-teszewiez, są 
mylne i niczem nie uzasadnione.

■") Ossoliński, t. TT. str. 103.
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Z adan^  jakie .sobft Piasleki zakreślil w tem dziele, polegało 
na tem, ażeby afebcAć wszystkie przepisy prawa kościelnej^*' odno- 
Sfepje s'rę do spi^iwowania obowiązków biskupieU i podać je do wia­
domości! duchownych, którzy o nich bardzo często nie wiedzą. Tre^S 
istptnie odpowiada tBunu celowi i przeinaczeniu dzieła. Autor opi­
suje azynnoścjt wchodzące w zakTes nietylko obowiązków ducho­
wnych biskupich, j/Ek n. p . wiscytacya kościołów', ale również sądo­
wnictwa biskupiego, administracji- dóbr i t. cl. Sfeiera się przytem 
przeważne na hnSah pisafzach, w których dziełach przepisy 'te są 
porozrzucani, tudzież na konstytucjach papieskich. Indeks rzeczowy, 
dojfany na koóuu dfeieła, ułatwia korzystanie z niego. Nic wuęc dzi­
wnego, i2 książka ta dofeekałńfeię bardzo licznych wydań zarówno 
w kraju, jak i zagranicą, ktyffe się ponawiały jeszcze w następnem 
śtułeeki. Kongregacja kardynałów poleciła Abrahamowi Bzowskiemu, 
uczonemu Donnnikanowi, przejrzeć Prcwcis i uczynić w nim popra­
wki, zgodne z duchem soboru trydenckiego, co też 011 uczynił i po­
dał! je do druku z właśhem zalóceniein f i  6116 r.). Był nawet zamiar 
nadania prawnej powagi temu dziełu ze strony Stolicy Apostolskiej, 
ale niewiadomo dlaczego, zamiar ten M S ra na nn-zem 4).

(C iąg dalszy n as tąp i) .* ,

A d a m  S z e l ą g o w s k i .

Ł) J. ^ąpliflski, t. II. str. 118. ł£s. Pr. X. Szaniawski: „O Pa­
wle Piaseckim, mianowięjg. o jego dziale. Prasis apiseopalis“. W ar­
szawa 1® 3.



H I S T O R Y A
LITERATURY NOWOHEBRAJSKIEJ W POLSCE I ROSSYI

w  1 X IX . w i e k u .

Część p ie r w s z a ,
Charakterystyka nowohebrajskiej literatury oświecenia  

w O a 1 i c y i.

(Ciąg dalszy).

IV.
' ' f M p p p i s u u t  now ojtob r& jek if i : n i k k u r o  ] i* i thn ,  K e r e n f  ehcm cil .

Z początkiem XVIII. wieku weszły ,vr Apgiii w zwyazaj tak 
zwane „moralne czasopisma", których głównym celem miało ■być: 
■pouczenie-i uszlachetnianie obyczajów. Niemiecka literatura „Huś­
ta l i  “ jak i inne formy Msjpyi i prozy przywłaszczyła Sobie i tę 
■formy, powołując*, do życia „Medssaf". Wydawcami „Meassefw, a za­
tem pierwszymi nowohebrajskimi publicystami, byli czterej na­
tchnieni młodzie-licy^fanowiący zarazem prezydymn pierwszego sto­
warzyszania kulturalnego dla żydów niemieckie*]): „ClRówiat dorSfb 
Idszon ewev“ ') — w Królewcu. Pierwowzorem zaś ich był nikt 
ińfty jak Mojżesz MendeMffti sam. Ifeft bowiem już w roku 1750 
jako biedny nanozysiel domowy próbował byt przy pomorSy przyj a- 
ciela swojego Tobiasza Bocka wydawać czasopismo pefyoclyazne p. t. 
„Kokefetr musar" (der Sittenpretligsr). Z żesaytenr drugim czaso-

S,towarzyszenia przyjaciół’ języka hebr. Bor. pi'ogram ieli, bo­
dący oraz programem „Ęeassof" : I).ar Sammler, Wien 18t?5. s. 1?*
i Jo ltt der Juden. IX. str. 90.
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{jidmo to wychodzić przestano 1). Po immigraoyi niemieckiej „has- 
kali“ do krajów auslryackioh powstał tam cały szt/rpg czasopism 
■hebrajskich, które po największej ezflci dalei rozwinęły zasady 
„Meąigfeiim" a między któreiniJ^wi& kszy wpływ wywarły „Bikkure 
haitiin“, „Kgt.em chemed" i „Hacholez“. Charakterystykę, ich 
niech poprzedzi krótka uwaga o nowoczesnej prasie żydowskiej. 
Peryodyczna prasa żydows]ka, objawiająca się w forinie tygodników 
lub lioczników jest.-dla nowoczesnego judaizmu ogromnej doniosłości. 
Praga peryodyYfzna tlla hiśtoryi umysłowej i pragmatycznej żydów 
w XIX. wieku jest niejako skarbnicą, w której złożone ,ąą wszelkie 
waRę ruchy i pbjawy rozwoju kulturalnego. .Bez jej pomocy żaden 
historyk nie zdoła podać nam wiernego obrazu hiśtóryczmego na­
szych czasów. Jak w starożytności akta publiczne i kroniki, tak dla 
naszych rozasów prasa jast podstawą opowiadania historycznego. Zaś 
*żydom nowoczesnym zastępuje offa wszelkie inktytuejje, nąiające 
innym narodom kierunki i miarę życia narodowego, ekonomi- 

Kfcuego i religijnego: Parlament, akademią i konsystorz. Najbardziej 
charak^eryst.ycznemi dla epoki „haskali* były pomimo ieji pobieżno-1 
śei, przez popularność, znakomita redalfcyą tudzież przez rozmaitość 
treści „Bikkure; haitinu1 (pierwociny czaśBw). Tymże też przy oma­
wianiu czasopism najwięcej miejsca poświęcę. „Bikkure haitim “ 
stały się — jeśli się mam posługiwać dowcipną charakterystyką 
ś. p. S. Hafcnt& założyciela wiedeńskiej „Neuzeitf* — austryacHm 
Mendelsohnem, zastępowały żydowską akademię, wydawały się se- 
minaryuim rabhinicpiem, w książkę weielonem |). Redaktor icdi Sa- 
lomo Tlohn, był, znów według twierdzenia Szśntń, żywy.m wizerun­
kiem ówczetfhego, w ciągłej - fernient&cyi przebywającego' judaizmu, 

m y ł on wcielonym eksperymentem teologicznym, żywą, wideznie 
włóczącą się i nigdy pokoju nie doznającą próbą reformy łT). Dowod 
zaś, że powyższe "wzmianki o Salomonie Kohn nie polegają na prze­

jadzie , niech stanowią następujące krótkie uwagi o żywocie i dzie* 
łach jego. Salomo Kolin urodził się według Szstnfa w r. 17-71 
w Hamburgu, ówazesnenr ognisku dążeń reformaeyjnyeh śród iy-  

idów niemieckich. Przybywszg w r. 1799, w >5 lat po zwinięciu 
pierwszej seryi „Meassef" do Berlina, wręcza pierwszy płód swojej 
muzy hebrajskiej założycielowi i redaktorowi ,,’M eassef^ Izakofri 
Euchlowi, przyczem stara się tegoż nakłonić „by podniósł ramię

r) Dr. M. Kaismling: Die jiick Litteratur, Trier 1896, str. 140, 
^  Por. Jahrhućli fii r Israeiiten 56'36 (1866) str. VIII.
*) Tk V.
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swoje clla zdziałania czegoś pożytecznego na chwałę mowy 'heb raj-*  
^skiej“. Odpowiedź ą^nc-hla jest jednym gorzkim grozą przejmującym■  
okrzykiem zwątpienia, nieustęymjącym co do siły -owemu znanemu 
wierszowi goryczy i zwątpienia największego hebraisty czasów na-®  
sźycb — dudy .Leiba Gordona, który znany jest pod napisem „Letni 
ani am oł?“ (Dla kogo ja  pracuję?)1). „Ubolewam nad tobą przyja­
cielu mój! Ubolewam żeś przywiózł klejnot, którego nikt więcej nie 
pożąda. (Sprowadzasz wonne specjały 'Ctalaada, na które nikt uwagi 1 
nie zw raca.... Znikły na wielu dni miłości, znikły dni przymierza. 
Minął czas, kiedy ukazały się pączki mądrości i zakwitła mowa j 
Eberu ku chwale i sławie.. Przekraczaj drogi, okrążaj ulicy, ostrz 
wzrok swój i zauważaj, czy znajdzięt# jednego w mieście, albo I 
dwóch w rodzie, którymby się zechciało przysłuchiwać tdbi& skoro 1 
usłyszą, że mowy hebrajskiej strzeżesz w ustach twoich? Jak  zmie­
niły .się czasy i skutki ich, lak zmień,li się ludzie i zd an ia !"2). 
Tolnuice głębokim smutkiem słowa te, będące nadto nader sympto­
matyczne dla choroby berlińskiej „haskali", upatrującej w języku 
hebrajskim li tylko środek do celu wiodący, niejako stacy^1 prząj-B 
ściową do ogólnego wykształcenia europejskiego, nie zdołały złamać' 
odwagi młodego hebraisty, który po stanowezem ustąpieniu EuC-hla. 
wydawał przez*'!-! dala „Meassef" w Hamburgu i Wrocławiu. Przeko- u 
nawszy się o zupe.łnem wygaśnięciu mPości do języka hebrajsl iegój I  
w Niemczech udaje się na zaproszenie zasłużonego nakładcy dzieiM 
hebrajskich i właściciela drukami hebrajskiej, Ant. E. v. Schimd, 
do Wiednia, gdzie przez 2 lata je^t pierwszym redaktorom „Bikkure* 
haitim". W wierszu wstępnym do pierwszego tomu ,,al machbcret 
bikkure itim “ przyrzeka opuszczonemu i chwastem obrośniętemu 
„Gan ibrim “ — ogrodowa hebrajskiemu — odmłodzenie, tudzież 
wraz z alluzyą na tytuł czasopisma „dojrzewanie plonów owegój^ 
czasu". #ego własne w „Bikkure baitim" wydrukowane rozprawy 
są jak na owTe czasy wielkiej wartości. Rozprawa jego w roczniku 
drugim: „Seder haaboda bime bet sseni“ (porządek nabożeństwa II 

'za czasów drugiej .świątyni) świadczy charakterystycznie o rozbudzo-l 
nem wówczas zamiłowaniu do historyi żydowskiej, zwłaszcza do 
epoki jej blasku. Występuje on w fragmencie tymi, będącym cią-

1) Por. Haszaeliar (zorza), rocznik II., Wiedeń 5631 (1891), II 
str. 358, wTstep do drugiego zbioru bajek Judy Leiby Gordona (1831 , 
— 1893).

2) Letteris: Zi koron besefer (pamiętniki), I., 3, str. 96.



h i  a t r a p ?  a  Kw e r a u u r y  n o w o h e b r a j s k i e j 737

fcilto dalszym m ięła miększego „Spder haaboda", Jitóre-wyszło o rok 
wcześniej, jako skromny poprzednik znanego Zunga }).

Poezye jego różnią się od utworów innych poetów — maski- 
lim, prawdziwie biblijną dykcją, jakoteż częstem traktowaniem \<Ą 
matów staronareSowycb. Jego zbiór gnomów: „Gam de misde Sza-

(Jeszcze kilka gnomów Szalóńia), zadziwiają nas plasty^znem 
przedstawieniem doświadczeń zewnętrznych i wewnętrznych. Oto 
niektóre próby (JB. h. I. str. 107, l& H  „Bogacz-mędrek i zło- 
czyńca-świętoszek—  jadowity ród pająków jeden jak drugi*. 15. Po­
kolenie rozsądne jóhwali człowieka według utworu, przewrotce utwór 
według autora. £3. Widziałem nieraz złoczyńcę, jednającego sobie 
lpiłość' iagodnem przemówdefiifim, zaś gniewiiego spraw iedliwęgo 
nienawiść na* siebie ściągającego".

Ra wiellsą pochwałę zasługuje niemiecka rozprawa jego 
% roczniku 5582, (lo28). „Efacas iiber die 1iórtschritte 'und wohl- 
tJUitige%vmrhung der Literatur in ósterr. Staaten'1, o której
jeszeze wspomnę.

Niftjbez znaezenia dla .nowszej historyi żydów w Polsce bjrło 
dzieło jego „Seder hadęrotu 'yporządeS: pokdlańjfc z którego ułamek 
ukazał się w nowych „Bihhwre haitim* — „Btkkure hcdtim ha- 
chodss0 “ na rok 1845. Wielkie wrażenie wywrarło wszędzie osobiste 
zjawienie się jego. Zdaje się także, że ‘odwiedzał Gralioyę, aby oby­
czajem ówrńzesnych a u to iw  wyszukać pi^numeratorów dla dzieł 
swoich, m  wywołaS przy tej sposobności prawdziwą^zaintafesowTanie 
i dla ideałów „bekali"  i d(a swojej osołjy, dowmdein tegb ta oko- 
1'icznośff że poważany członek lwowskiego kola masJeilim, Abraham 
Gpldberg z Kawy ruskiej/ dokonał za radą Ti. Naelimana Krochmalą 
wiagnym kosztem drugiej edycyi głównego dzieła Szaloma Kohna. 
„matę kedern" ( s a d z o n k i  wscf f iod u), wzbogaconej nadto poezyami 
rozprófezonemi po rocznikach jsMeaśSef* i innych czlsbpjsin 2). że­
nione były także Jrsiążki jego/JM fSzle T3g<5|“ ^sentencye Egorap — 
dzieło poęzątkowca — „Ner Dawid" (epos heróiczhy, jppiew ająea 
lośy Dawida na wzór sławnej Mozaidjy,'' V"esśelego),*„lvore hadorot" 
(kronika pokoleń) i dramat alegoryczny „Anioł we.- Tyrca“ (Amol 
i Tyrca).

0  IDeopold Zni^g (1794— 1886) był inieyatorem „nauki judai­
zmu" (Wissehschaft des Judentlmms") w języku niemieckim. Z pomię­
dzy licznych dzieł jego największy wpływ wywarło dzieło: „Die gottes- 
dienstlichen Yortriige dej- Juden lństorisch entwiekelt." (1882).

2) Mate Kedem, Żółkiew', Mayerhofler 1818.
49* I
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Dla uzupełnienia biigraf'; jego dodać należy daty następujące: 
Po krótkim pobycie w Londynie, gflzie próba założenia szkol) mu 
stę nie powiodła, wraca do Hamburga, gdzie po szcajśliwem oże­
nieniu się- na U le  się osiedla. Zdaje Się także, że był wfflgszany 
do głośnego w roku 1819 Sporu templowego w Hamburgu. (Ham­
burger Tempektreit) 1). Przez 2 lata był, ja t wyżej wspomniano, 
redaktorem .^Bikkure haitin r1 we Wiedniu. Um arł w Hamburgu 
w r. 18&5. Przyjaciel jego. 'Meier Letteris z Żółkwi póświęcił mu 
charakteryzujący nekrolog wierszowany w swoim zbiorze poezyi: 
„ToleSĆh kinbr weugab* (Gedielite, Wien 18&(7).

Podobnie jak „Mea&dim“ ugrupowały były około Siebie wszel­
kie reTormom Sprzyjające żywioły śród żydowstwa całej Europy, 
tak samo „Bikkure haitim ;‘ stały się punkiem zbiorowym wszystkich 
postępowców w Austryi, którzy wskutek Stosunków cenzuralnysh 
odcięci byli od wszelkich pledów nurtujących wśród peszty ży­
dowstwa europejskiego. Najżywszy zaS  udział w „Bikkure haitiin" 
biorą tylko 3 grupy _żydowstwa auSdryacko-węgierskiego : * H r up a 
6 z e s k o - in o r a w s k a , w ł o s k a i p o l s k a .  ! Pięrw szą reprezentuj e 
płodny i wysoce wykształcony poeta i gplnatyk I&ajSpfcar Ber Sc-hle- 

. singer, autor poematu „llasnwnabn“ oraz obydwaj Jehełs: Boruch 
i Jehuda; reprezentantami drugiej iSTi Sr I). Liizato i Keggio; trzjp 
ciaPi zastępuje 8. L. Kapaport, wdbec którego blecln* wszelki^ 
ognili galicyj.sk.ie' jakimi byli Strelisker z Brodów, Nątkes z-?. 
LtvoAva i inni galicyjscy współpracownicy „Bikkiffi liait.iiri “ a który 
zarazem jako poeta i uczony wszystkich Austryaków o całą 'głowę 
przewyższył.

Najszęzuplejszą reprezentacyę w gronie współpracowników 
„Bikkure liaitim“ pośfedało żydowstwo wfegierskie. Reprezentantem 

jego był ów głośny Rabbi xVron Gńorin, któteg-o nazwisko podczas 
niemieeko-żydbwskich zatargów refortnacyjnych w drugiej dziesiątce 
naszego wieku znanem było także pe> za obrębem. monarchii austry- 
ądco-węgibrskiej.

Zupełnie odosobnione są wśród 12 roczników dwa przyczynki 
pochodząc? z ógromnegb pallstwa^earów. Pierwszy z nich: „Zaakat 
sseber bne luichinuch beiW Utncm11 (Wzruszający żal wychowanków 
-szkoły w mieście Humaniu. „Bikkure haitinr “ II. stv. 18$} redakcja

x) Izr. gmina w Hamburgu zaplwadziła pierwsza refoYmy w pu- 
tełicznem nabożeństwie. Wybuchły stąd w r. 1818’ t. z. „ liamburski 
spór templowy* („Hamburger Tempelstre#‘y  uważany bywa za punkt 
wyjścia, rełormstcyi 'żydowsko-uieniie.ddej.
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zaopatruje' w następującą uwagę: „OBjges Gedialit ist uns aus
1 man in der Ukrainagjzugesehickt wmrdeit. :$s js ł ein Klagelied der 
Schiller teiner Bildungssehule aljgort ilber den Tod des. Yorziigjjeh- 

,stę.n ihrer Scdmlkameradmi, #elchenfflM( dersełbe duruh den waftuSs 
einer iinreffen Frucht zngezogeu bat i Ehe wir noch einen, Bliok 
.auf den poetischen W erth dieses i%<Scktąsr.g£wo.rfen liab$n, inte- 
ressiert uns scdion der Oinstand, dass auali in einer der mnm-ili- 
siertesten 1 Provin$en des ungeheueren russischen Beiches, wo man 
besonderśf' „bibwS amenu" (między dziećmi ludu naszego) noch auf 
der niedri&sljii Stufe der Cultur sn k t, eine, Stadt wie Umaa er- 
freulicdi hąiTorragt, die mit talentrollen JMiinnern geziert, und in 
cfer skfli eine Biiduijgsselmle Utefindet, worin nachst einem grilnd- 
lichen l hiterrichte in dęr hebrjjsd^gi. Sprache, aueh in anderen 
Sprachen und in den Anfangsgrtinden der niithigsten weitlichen 
WiSsenschafte-n, untarrichtet wTirdL‘.

Elegia ta ąama k  sobie jest produktem dość powszednim 
i przypomina co do treści i formy Schillera: „Elegie auf den Tod 
eines Jiinglings“. Przyczynek drugi p. t. „Habetoehen" (Ufność 
w Boga — rocznik 1831) przez Baijucha GźadKkisa z diucka jest 
przez to uwagi godny, iż jest tłóinaczony z tekstu rosyjskiego Cho­
robow a. Jest to więc wypadek pierwszy,' iż po niemiecku mówiący 
żyd słowiański tłomaczy utwór z jakiegoś języka słowiańskiego. W cza­
sach najnowszych rzecz? się ma zupełnie inaczej. Mickiewicz i Orze­
szkowa cieszą się już*niejednem tłumaczeniem na język hebrajski.

Tendeneya „Bikkure haitim “ wypisana im jest na <#ole, 
t. j. na kartce tytułowej. Napisy te tytułowe, będące wówczas 
jak w ogóle za dawmycli dobry eh czasów bardzo rozwlekłe a zdające 
się krzyczeć „ u p r z e j m e m u  c z y t e l n i k o w i -  w uszy, jak niesły­
chane rzeczy znajdzie on tam wewnątrz książki, każą się: nie mniej 
domyśleć powolnego postępu, ciągłego ftzwoju. Bocznik pierwszy 
nfe,sr| obszerny napiS: „Biklcure haitim  hem per i tebua lisgpat t. k. 
p. a. hakollitn kama debarim nechmadim weinjone mada wetfielet. 
noadim lebifitehat horim lehowil szej libneliem haszomim lekolom 
lernaam jiszma choehom wejosil' lekach A po niemiecku (hebr. 
literami) I  Ein nutzliches u. lehrreiches Geschiifts und U ttehaltung^- 
buch auf das Jahr 5581 (1821) zum Neujahrsgeschenk liir gehildefe 
Hausviiter und Hausmiitter ais PrSunienbu&h ftir die'iie.issige .Jugend.

Boczniki z lat 5S82 i 5583 (1822 i 1823) opuszczają „geoil- 
dete Ham yater u. llausm utter•“ i „flemige Jugend" i umieszczają. 
wT dodatku J ty n  nutdiclies u. lehrreiches Geschiifts- u. Unterhal ■ 
tungśbuch". 4
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Bocznik 5584 zupełnie opuszcza „Ge,sch(ifi“ i ogłasza: „Bik­
kure haitim minchat bkurim lereszit sznas t. k. p. d. chibur kolei 
dibre ehochainim wećhidosom i t. d. Erstlinge. Ęifi Amijahrsge- 
sclienk fur Belehrung und Unterhaltung ftii gebildete Israeliteii11.

Eocznik 5585 (18810 ma ten sam napis i na końcu pierwszy 
zeszyt dodatku drukowanego niemieekienn pzcionkami — innowacja 
dotąd niesłychana w Awstryi, gilzie niemczyzna śród żydów nie wa- 

„żyła się naczej zjawić się jak w sz&gijj hebrajskiej. — „“Ęhjstlingj#. 
Ein Almanach fiu>*M-eunde -der llebraiscdien u. bildischen.'.Literatur 
iiberliaupt u. fiir gebildete .j^raeliten ins^)fsondere“. Zeszyt ten zo­
stał jedynym. Austirya, zdaje się, nie posiadała wtedy żadnych he- 
braistów nieżydów, jakicli n p .^ ie m ć y  posiadały wówczas w^oio- 
bach chrześcijańskich wielbicieli poezyi hebrajskiej: Franciszka De- 
litzscha i Uartineta.

Eoczniki 3*586—55&8 ,(1886—18384 już nie sji „l4rsttinge“, 
ale poprosth, „Neujalinsjge^chenke fllr Beiehrufig u L^terhaltung 
Ciir gebildete Israeliteii".

Począwszy od roku p5>89 opuszcza redakcya przedruki z „M% 
assef“. Bikkure haitim stały *si,d już zupełnie samodzielnymi. Podział 
i jakość poszczególnych artykułów .stosują się ściśle do potrzeb 
mieszkańców istniejącego jeszcze po największej części „Ghetta1',' 
którzy dopidro co zrywali sic do życia europejskiego i odpowia­
dają-też zupełnie, tęndencydm, których powyższe napisy domyśleć 
się każą.

Pierwszorzędne stanowisko między artykułach „Bikkure hiiitim“ 
zajmują aż do r. f f i |p  przedruki pierwszych równików „Meas^ef". 
Zaiste w sposób szczęśliwszy nie m ogh^rec|akcya zamanifestować 
związku organu swojego, „austryackiegó Meassef11 z jego giSjr- 
wowzorem. „Bikkure liaitim." wyjmują z Jg le a ss jn  wszystko',1 co 
z właśnie minionej epoki rozwmju żydowstwa niemieckijego dla 
Austryi było jeszcze nowem i na czasie. Nowoczesny redaktor po­
dałby nam w tym wypadku ocenę historyczno-literacką swego po­
przednika. A owe artykuły, wartością nieustępująa&jwyjątkoin z „EPLe- 
asspf“, podzielić można pod względem charakteru i .fonny, jak 
w ogóle w yjątki. z „Meassef", na 8 igr u py'.główni©: na grujm ży- 
dowsko-narodową i na grupę żydowsko^europejską. Pierwsza, pod 
względem objętości naczelne miejste- zajmująca, zawiera eksfegezę 
i krytykę biblijną, liadania języka i starożytności. Grupa ta przeko­
nywa nas, że żydowst-wo ówezdśne żyło jeszcze zupełnie w swojej 
religii. uważając ją  za rzecz żywotną i^ d o ll ią  rozwoju, że wy­
padało zatem demonstrowmc mu wszelkie działanie nowego czasu
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w formie interpretacji do księgi pierwszej i najdawniejszej, jako 
iluskacyą do pojedynczych wiarszów biblijnych. Jdst też uwagi Ho- 
dnem, źe grupa ta prócz realiów biblijnych i niektórych aforyzmów 
i opowiffoi talmudycznych nie zawiera prawie nic istotnego z ów- 

I czesnej krytyki tąlmudycznej. W 10- rocznikach tylko 5 arty kułów 
lub raczej powiedziawszy nntafek znajdujemy o „Meamre chm ł“ 
(Przypowieści mędrców naszych); migdzy nimi dwa pióra Arona 

j, "Chopina i jeden Israeła ''Sigaky Landaua z Brodów. Studyum tal- 
nnuiu już na początku wieku straciło było śr.óli niemieckich żydów 
"wszelką wzifttośe. Byli przecież między nimi niektórzy,1 '(którzy 
piśali paszkwile przeciw t-almudowi x). Najjś^rwszy i najbardziej 
wpływowy z pośród importowanych, postępowców gaLicyjskich, Herz 
Homfeerg, wyprzedził ich wszystkich, przedłożywszy w roku 1784 
komisyi dla spraw żydowskich opinią* w której między innemi 
domagał się. zupełnego stłumienia literatury rabinicznej 2).

Druga grupa artykułów „Bikkure haitim “ obejmuje wszelkie 
rodzaje poetyczne w mowie wiązanej i niewikzanej w szacie hebraj­
skiej ale zaopatrzone w Obrany i etykiety niemieckie Można było 
także Ispotkacmzęsito, zwłaszcza w pierwszych rocznikach, niemieckie 
rozprawy drukowane czcionkami hebrajskiemu Chcieli bowiem po­
woli przyzwyczaić żydów, aby czytań utwory duchowi*.także w ob­
cych językach.

Wszystkie artykuły stają się z roku na rok eoTalicelmejszymi. 
dojrzalszymi. Ton wskutek wiszącego nad głową redakcyi M nm a 

'.Damoklesa, cenzury, jesj. bardzo spokojny, przezorny. Przedewszyst- 
kietn clicą ,{Bikkure liaitim*,; kształcie, poufezyć. Wykonują więc 
wszelkie pmikta programu „haskali11 z wypitkiem walki. Galicyjską 
literaturę polemiczną reprezentują we wszystkich 11 rocznikach tylko 

\ - 2  artykuły: „Mosne nuszpat11 (Sprawiedliwe wagi) Ert.era i reSen- 
zya dzieła satyrycznego Ąerla: „Mcgalie temirin“ (odkrywaez
tajemnic^, pióra S..tŁ. Bapaporta. Klasycznym językiem pisaną sa­
tyrę Ertera, rozdającą chłostę na prawo i lewo, nmiJKzcza redakcya

b  Por. Freimtithige Gedanken iiber den Geist’ des Judcnthums, 
oder der Thalmud in seinqj Blosse dargestellt, ais Quellę-der grobsten- 
Missbriiuclie, KteSnanwh ljćJS. — Uiber die moralische Yerbesserung 
dor Juden, nebst Entlaiwung des (tabbinismus, Battenberg 1882. Cyt. 
według Jo s t:; •Neuere*. Geschichte der Juden. (Oulturgeschiclite) IIL 
ś. 37. Npm.

2) G. Wolf | •Gfes^liiehte der TJpivei'sitat in Wien. Por. też czaso­
pismo „Haszaćfhar (Zorza), VIII. 5637 (1877), modatek str. 163'.'
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bez żadnej uwagi od siebie. .Siało że się to z braku wyrozumiałości 
JRp zupełniej świadomie’ W  o_gąle ani początki ruchu reformacyj- 
nego w Niemczech ani równoczesne zatargi postępowców w Oaliayi 
i Węgrzech .nie znajdupf odgłosu w „Bikkure haitini". Nie było tor 
przypuszczać można, winą cenzury, lętópa nie byłaby się za srogo 
obchodziła z literacko-polemiSznęmn artykułami wiernopoddaóozych 
maskdim.

Ale wstąpmy już raz do wnętrza, poznajmy trochę bliżej poje­
dyncze roczniki. Pierwszy i drugi rocznik nie przeniewierzają się 
wprawdzie swemu pedagogiczno-be^etr^tycznomu przeznaczeniupjftir 
die gebildeten Hausy&ier nnd Uausmutter u. die fleksige. Jugend“, 
zawierają aioli pr.zyteln dużo ważnego, charakterystycznego, np. wia­
domości o szkolnictwie żydowskiem w Ualicyi, będące dzisiaj dla 
hgjtoryogTafa niezbędnemi

Początek pierwszego rocznika zawiera artykuł .,N ahał Jiabi- 
sivnu, już omówiony przez nas program ^M eassjinf1, w którym 
mamy wszelką przyczynę upatrywać program „Bikkure haitim “ Sa­
mych. Wtiąlką wartość lristoryczną dla haskali niemieckiej posiada 
dalej także z Meassfhn wyjęta rubryka „Toldot l(asmanu (wypadki 
współczesne) w roczniku pierwszym i drygim.

Z notatki „Toldot hazman11 za miesiąc Nisan 5544 (marzec- 
kwiecień 1784) wydrukowanej w roczniku drugim (Str. 56) prz&kę-j 
nujemy się, iż i „Bikkure liaifLm* przy wszelkiej łagodności swo­
jej umieją czasem niby mimochodem, mimo woli, cięgi zadać 
współpzesnym żydom. W owej notatóe bowiem uwydatnia referent 
dobrodziejstwa przez arcybiskupa mogunckiego - „żydom swoim11 
świadczone i kończy relacyą swrnją jak następuje: „Pomimo dobro­
dziejstw ^świadczonych przez arcybiskupa żydowskim mieszkańcom 
kra ju ’Swrojego, eiągje jeszcze zdzićjmie przodków przylega do nich, 
jeszcze, ciągle nie wyzuli si .̂, ze swoich dawniejszych praktyk — po­
mimo .to ręka jego zawsze wyciągnięta jest, aby ezynie nam dobrze,. 
ahy~zw ażać na wy chowanie dżipci ludu naszego i nauczyć synów Izraela 
pracy rolnej.... Zważcie więc bracia moi i ludu mój! Oto Pan W ie­
kuisty Oebuot odgania od wras nienawiść narodów, odgońeie wiec i wy 
swe złe myśli ed wras, wtedy to corlzień więcej naim Sprzyjać będą 
i wieczne przymierze zawiA z nami jakoteż z naszymi synami 
w przyszłości. *$i zaś przechowywać nić będą miecza nienawiści 
przeciw narodom, lecz zamioniWsĄr miecze na kusy, tudzież dzidy 
na sierpy pokoju i błogosławieństwa zażywać będziemy11. W tym 
wypadku twierdzić- .wolno: Żydów z r. 1780 ehłoszcze się, ale ma 
sic na myśli żyflówr z r. 1830. Alluzya ta była też jedynym powO­
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dem. dla którego retlakey& w r. 182$ zd, potrzebne uważała prze­
drukować ową wziniank^z r. 1783.

Nadzwyczaj (^ekm^ppp) 3 artykuły w roczniku trzecim. Mamy 
tu najpierw w jęzfyku niemieckim i pismem hehrajskiem rozprawę 
p. t. ,,®in Yorlauflger einer Cresjdiichte der I jA iR j  der
alten Hebraer von M. Łafndau, Inspeetor der isr.-deutsohen Hanpt- 
schuie in P rag .“ Mider ważnym feSt też drugi artykuł w rubryce: 
„YatGrlamlisolia Kotizen“ w typiże . samym roczniku: „Etwas Bnber 
die Fortsęłnitte u. wohlthlitige W irkung der Literatur in den k. k. 
oSterr. Staaten". „"Die neuere łrebrftische Literatur — rozpSeĄoia 
sprawozdawca — wozu ain h alle zu einer zoitgp.maSsigęn Erziehung 
f^er israflitisclien Jugend abzweokflnden Sehrifttm .gełiiiren, bat seit 
etwa 30 Jahren in den k. k. Staalen go aulTaUende- . Fortschritte 
gemaoht, dass ęS gewiss den patriotlscdien lAseun unserer .Zeitschrift 
nisłit uniuteresśant sein kann, wónn wir hier eine summari.snhe 
Cbersicht der TSe-lirif^teJler u. ihrer seit 3 Jahrzehnten heraulsge- 

•g.ebenen Werke liÓTern'1.
Do podniesienia tej literatury, będficrj wrzeważnie treści peda­

gogicznej przyczyniająigię według sprawozdawcy: 1) przywileje przez 
rząd hebrajskim drukarniom udzielone, 2 ) ' żydowscy nauczyciele 
normalni (Normalschulletireij, którzy w wykonaniu reski' cesarza 
Józefa II. z dnia 6. października 17'8t| wszędzie zamianowani zo­
stali. Ofl bowiem przy zupełnym braku jakichkolwiek podręczników 
naukowych zm us^ni byli lin ii je ułożyć. Powstała w ten spo­
sób literatura, która była wffcawdzie treści pęfagogicznej, która 
opracowała atoli także i inne motywa.

"W dalszym Łiâ gu artykułu wyliczeni autorowie sn  po ąaj.więk- 
‘sszej Części z Czech Z Cgrch pochodzili bowiem pierwsi pionierzy 
„baskali" w, Aristryi, szczególnie w Galioyi. Etnpgfufiezaie rzecz 
wziąwszy są Czechy uaturahiym ogfiiwem migd-zy ujytrojein ducho­
wym niemieckim i słów iauskim. Z W igier wymienia Artykuł tylko 
2 autorów: autora gramatycznego Mojżesza Samuela JJeumana i ce­
nionego Sąlamona LowySohna, prawodawcę po J» i "hebrajskiej 1). 
Z Galieyj. figurują: jB^n-Zew i Pob .Ber Guusberg z Brodów -

Literatura ta zaś — ciągnie sprawozdawca dalej — nie dlatego 
je s t przeważnie 'pedagogiczną,! „ais ob den lsruellitep jetzt. an Man­
nom yoii ,ie,len Keiitnisaen tehle, s-ondern weil diese keilie wissen- 
srhattlichen Werke in itiebr, Sprache uiih mit hebr. Lettem solirei- 
ben“. RefePent, zdaje silj zatem, n k  znał ani „Sefer habeńt“ ani

x) Lr. w r. 1788. uin. dnia §'7/4 1821
X
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u i ez licz, oiiyc h dzię!' tig?jtei popularno-naukowej, któr^ wtedy zaczy­
nały pojawiaitjsię w  €lali«0ri i w BósjSyi, gdzie przyjęte’*Kostaly z pra­
wdziwym ctituzyazmem. Aby zaś-tern bardziej uwydatnię zasługi no- 
wohebrajskich literatów, referent w dalszym ciągu tak Się odzywa: 
„'Wen es aber interessirt das Streben d£$ ans sieli selbst suhaffeli- 

■den Geistes zu seben, dem von allen Seiten Fesselu angelegt sinB, 
wer die intelłŁGkuelle Fraffcanwęnduug bewundern will, defe.tr es be- 
darf, fliu i^ jb  ans einem Labyrint yoil tausend TrrSfilirusi-j, von 

"ifcaiWend abSifchtKchen Yerwirriingeu keransspiwickebi, uni aus einem 
fhisfyefen Ohao.ś i$ die freniidliołieii' Sphiirefi des Lichtes zu treten, 
wer endlicli die Scllwierigkeiten. enuisst, in einer wortanuen, iibe.r 
2000 Jalire todfeti Spimehe, worom >nir sparsanjtyKeberreete vor- 
handen sind, i^pue .Begnfle einzukleiden mul lichtrolle Vorlr&ge,ą$ji* 
jzuknfrplen oder mit andern Worten : mit jeiisn materiel.lcn, bios die 
Natur naehabmiejideP Lauten imd Tiftien des alten OrientSÓj die 
neuesten abstmeten Ideen zu bezeichnen: der kann die Yerdienste 
cliesec ńeuen Uteratnren und die gltieklichen Itesaltate ihrer An- 
■strengungen unmbglMi mit gleicbgiltliehęn Aogesi anseben“. Jak 
widać zapoznaje referent odpowiednio 3ij 'ówczesnego stanu nauk 
lingwistycznych organiczny, ifiupYzeiwany rozwój języka hebrajskiego, 
uzdalniający go\ od, wieku IX. do wyrażania wszysllddi myśli 
rodu ludzkiego i czyniący go SŁęzególnem zjawiskiem historyi języka, 
po^buiCSjak żywy órgan jegę — naród' żydowski — jest 'szezogól- 
nem zjawiskiem hiśtoryi powszechnej.

Naj*.e,harakterystyęzniejszyrii zaś jesl, trzeci z uwydatnionych 
powyżej artykułów w owym roczniku. Protestant anonimowy -^ein 
nicht genailnt śehi wollender Protestant) podejmuje się w r  1785 sam 
jeden tej samej czynności, której podjjso się w ostał ni in latach 
ea łe ( stowaiStysyeiiip wiedeńsko-berlińskio „Terwn zuv Abwehr des 
A n fem itism u s“ : zwalczania prastarej• nienawiści ku.,żydom za po­
mocą literatury. Obwieszczenie m a^ee 'napis.: „An pas Puhlicum!“ 
rozpoczyna się jak następuję: „Sicht olme innigste Biihrung und 
W ęhmuth kann mani dim manchertei Bedriickungeu erwagen, unter 
welchen die jiidische Naiion sehmaołitete, nicht ohne^Sehaudern 
und Entsetzen kann man die Grausamkeit betrachten, mit we^hejF 
Mensc.lienJlegtm MenscJien wftthen und sieli det Adels der 'MeuScdi- 
łieit unwurdig.unaidien, VóH Mp^ischenwerth und Mensohenwiirde 
iiberzetigt, entstieg dalier u mir schon lg.nj>ist der Wunsc.h, durch 
Beibringung meiiies Schartleins den Yorurtheilenteijtgegenzuafboiten, 
urn, Bilduiag' .mul Mensekenliebe gęg&i difcjf Maipąn zu belbrdern. 
Didse A bsidit 3uime ich ^egeuwlirti-g- durch eine Judunlfliliotliek
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zum Besten judisoher A rinin 5m'e“ hen zu k o n n o n "   Projekto­
wana ta biblioteka żydowska miała mieć następującą treś6: „Wy­
jątk i z pism obronę, żydów za przedmiot majfjfiySi; wiadomości, co 
[w rozmaitych* krajach dla dobra żjmow się robi; &zlachedn%a;y$y 
i uczynki żydów, aby zniszczjj? uprzedzenia wobec n ic h ; nieszla­
chetne' i nietoleradekie u^tfosobienie i postępowanie : nnowicrców wobec 
żydów, aby odkrywa?; ea?łą zgrozę intoleraneyi; szfficlietfie usposo­
bienie ]i pompowanie wobec żydów, aby zffęhęeftj; do podobnej,,.szla­

chetnej tolerancji. “ Datowane: 0 8 6 :  Dalszych lqsów t&j
„Judenbibliothek11 nie znamy.

(Ciąg dalszy nastąpi).

M . ó \ EISSUERG.



Z LITERATURY SPOŁECZNEJ.

(S ądy  n a u k i o M arxie. — Zm iany i p rzeo b rażen ia  Marsyzm-u).

0 M a r s i e  powitała ostatnimi czasy cała odrębna literatura. 
Nie dziwnego: poważna nauka, jakkolwiek zaraz po wyjśćiu dwóoli 
pfęhrszych tomów K apito lu  wykazała błędy i sprzHszności tMryi 
w  dziele tem zawartych, nie rozprawiała się ostateezme z niem 
i z jego autorem, dopóki nie.poja\\$ł sję [min trzffiij który wędle 
zapewnień E n g e l s a  miał wszystkie niejasności dwóch pierwszyah 
części 'punąć. Ęopiero, gdy to naafepiło w roku 1804, gdy wy­
szedł ten toin trzech, mogfcu sianka zająć wobec M a:r x a definitywne 
stanowisko. I wnet też pojawił się cały s&ereg prac poświeconych 
rozbiorowi i krytyce naukowej JNIarxowskiego soAalizmu. Niektóre 
z ty*eh prac, ważniejsze, choeisoy tutaj w krótkości omówi ej ]

Jedno z pierwszych miejsc zajmuje monografia S ł o n i m s k i e ­
go ,  napisana pierwotnie w języku r«s§*jskim i zamieszczona we 
Wiestnihu Jetoropy, następnie zalj wydana w przekładzie ńiemie- 
ckim 1). ®5\fitoografia ta swymi śmiałymi a zupełnie uzasadnionymi 
sądami o Mavxie wywołała w nauce niemieckiej wielkie wrażenie, 
©bok niej odznaczają śię dokładną analizą poglądów ekonomicznych 
społecznych i filozoficznych Manta, pSice:. Bóhm -Banerka 2] , Lon-

S ł o n i m s k i  L u d w i g :  Karl Mars' midouulbkimojufcshi: fn- 
lehre.n. 'Eilie kritische Studio. *UebcrSŁtzt und aiugeleittd von Mas Bclia- 
piro. Berlin 189*7-

*) li ildim 'B ła w e r k  E  n g  ' •: Zuiu AtTSchlus* des Marx’ scheń 
Systems. W  wydawnictwie: „StaaiśwrLssfiu^eifaftLiehe. Arb&itęw. Psstgftbe 
fu r K arl K nios“ S e S in  1896. str .  8,8— 205.
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I
Bkegb 1j, Komorzyńskiego2), Sombarta3), W encksterna4), Jurnit- 

schka r’).
Odrębne wreszcie stanowisko zajmuje wyszła już w roku bie­

żącym praca p r o f > M a s a r y k a  fi), która nie tyle krytykuje sam sy- 
H tem . .idei M ana, jak raczej śledzi i zaznacza zmiany i przeobraże­

nia, jakim system ten uległ w ciągu ostatnich czasów, czy to w pi- 
Ł unao li samego M arsa (w późniejszych wydaniach lub dalszych 
i tómaeh) bzy też w pracach i ennncyacyach jego adeptów.

Rezultat; do jakiego dochodzą prace powyższe w kierunku 
*  e k o n o m i e  z n y m ,  sąd wydany przez nie o znaczeniu ekonomi- 
Btaznem teoryi M ana, nie mógł być z góry wątpliwym dla nikogo, 

kto .zna i starał się zrozumieć7) Kapitał M ana. Rezultatem tym 
? je.st wykazauię — z u p e ł n e j  be z w a r t  oś ci  t y c h  t e o r y i  d l a  

n a u k i  e k o n o m i i  s p o ł e c z n e j ,  wykazanie całego chaosu g rz e ­
czności i nonsensów logicznych, jakie się mieszczą w błyszczącej 

[ na pozór dyalektyce t w ó r c y  Kapitału.
Już samo p o j ę c i e  k a p i t a ł u  u M ana, pojęcie dla jego sy­

stemu główne, zasadnicze, będące punktem wyjścia, jest z u p e ł n i e  
j e d n o s t r o n n e  n i , p o s t a w i o 11 e m d o w o l n i e  b e z  r a c li o w a- 
n i a  s i ę  z r e a l n y m i  s t o s u n k a m i .  Wedle M aria kapitał wy­
stępuje tylko jako s u m a  p i e n i ę d z y  c z y  to w arów, ,  k t ó r a  s Ju- 
ży  p e w n e j  o s o b i e ,  c z y - t e ż  ki  1 k u ojjgo bo m (kap  i i  a l  i s to 111) 
do w y z y s k i w a n i a c u d z e j  p r a c y . Przez t o w a r rozumie 011

1) l i ange  E :n iś:-t. Karl ais ndkswirtejjtmftiiclicr Theol?-
tikei.'. JahrbiioheT tur Natigńalokonomie mul Sljitijitik llildcliranda UJ. 
Polge 14 Band str, 540— 578.40

2) K  o 111 ii r z'Y'ń k i .J r .  Dej’ <1 ritto Band \on Karl Marx’ „Pas 
pćapitaJ." —  Zaitsclirift liir  Yolkswdrfeohait, "Sncialpulitik mili V w a l-
tuiig. 1’607 V I. Band, H&ft, str. ^42 i 11.

W  S o m b a f e i ;  Z S  Kubik dąS nkonomisahan Systems rtm (Jarl 
LMarx. —  Archic fur snffltde tófusotzgiihulig^ und Statislik. —  Bramui 
1894 V II.  Band 4 Haft. Jedna z pierwszych krytyk całości „Kapitału “ 
M;uxU.

4) WeDo-tfeterm : Marx. Jrupzig Bunoker i Humblot 1896.
5) J u  n j i t s  e li ek : ‘ (Jober die wirkliche' Jintstelmng der (J'a'pi- 

ftalien Yórartmiten zur .Enlkrfeftigłing . snoialistisghar Theorome. • P*rlin 
[Pntikammer i Miihlłitećlit 1897.

1 W Ma s a r y k :  Die wisscirsohaffliche mul philosópJiisclie Krise
immerbąlb des gegeniyfiriigiin Mamsmus, Wieli 1898.

7) Powiadamy: „steifft Slg zrozumieć1*, ho nie jest to tak łątweon!... 
Słusznje powiada 'L a n g e  w cytowanej wyżej pracy, że dla £|go, kto 
przyzwyczaił*się do ś c i ^ ł o g d  myślenia, studyum „ Kapitału “ Ybma 

[jest prawdziwą —  męką! , . .
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zaś każdy wytwór ludzki, przeznaczony nie do konsunicyi1, le p  do
0 bJjjgtn.  Kapitał' jesl „ k a t e g o r y ą i  lii s t o r y c z n  ą“ to znaczy 
właściwy' tylko pewnej ep<lffi3zifejbWąj. W stuleciu XVl-teingrozpo- 
cznł swój nowoczesny żywot, a zniknie, skoro tylko dzisiejsza pro-

Blukcya kapitalistyfena ustąpi miej^ąa ulepszonemu ustrojowi gospo­
darczemu. Kapitał występuje na widownie historyczną zawsze i prze- 
ćlewszystkiem w e f o r m i e  p i e n i ą d z a  i tak samo teraz, w oczach 
naszych, każdy nowy kapitał1 przybiflija praedewszystkiem postać pm- 
.niądza. Producent, towarów musi jedną częąŚ swego kapitału pie- 
niiyżfiffifc1, zam.Wśiić w ś r o d k i  p r o ć l u k e y i ,  — przez nie rozumie 
M arx: budynki, maszyny, narzędzia, surowce, materyały pomocni- 
Sie, słowem wszelkie wytwory z wyjątkiem pieniądz*:! część 
dragą wydaje w gotóweójna płaće dła robotników, llier.wszą część 
kapitału nazywa M aŁ l: kapitałom s t a ł y m  (lionskmtes Kapitał); 
czgŚĆ-dragą1 obróconą na płace: kapitałem z m i e n n y m  (variablcs 
K ap Hal) i.

Jak z'  tego widzimy, konstruuje M ars swe pojęcia kapitału na 
podstawie nowoczesnego ustroju^obrotow^gp gospodarczego, ćo wię­
cej, specyalmC ,na podstawie (Izjwńąjsflj ■ oirganizaoyi wielkiego prze­
mysłu, nie tppsz.ćząe się o to, czy kapitał mja-ł -kiedy inną jaką lbr-1 
mę, inne znaczenie gospodarce, inne funkcje i czy w tylu kierun­
ku zmian w przyszłości nie będzie. Posługując się dalami rozwoju 
produkcji przemysłowej w Anglii, wyprowadza z rożWoju tego
1 z d^st(^zej*orgauiza% F kapitalisty cziiej'. przemyśl u p r a w a  o g ó l ­
n e ,  k t ó r e  m i a ł y b y  d z i a ł a ć  w ka  żul em sp o l e  e z eń  s t \ ie 
z k o n i e  o z u o ś e i ą p r a u n at  u r  y. Tymczasem, Jskoro, jak s&m 
przyznaje, dzisiejszy ustrój kapitalistyczny,-j jest tylko czasowym 
,,hist»rfćznym“, skazanym na zagładę,^jasnem jest?* że prawa zeń 
wyprowadzone mogą mreć tylko znaczenie przejściowe; warunkowe,, 
nie zaś wartość teorótyczipi, absolutną,. Tak jak najdokładniejsza 
analiza i opisanie skomplikowaTLjJrłi przyrządów mechanicznych 
w pewnej tablice nic niej doda do zasad czystej mechaniki — tak

,  samo analiza specyałnyeh v,łaściwości< kapitalizmu przemysłowego 
nioaem nie wzbogaci t e^pryi  ekonomii społecznej!.. . W ręku 
Marxa staje się ekonomia społeczna jakąś zupełnie Spfeęjmlną n a ­
u k ą  o p r o d u k c j i  t o w a r ó w  i obr%,cie n i m i ,  e p o n o m i ą  
jak ją  ■słusznie. S ł o n i n f s k i  nazyw&r— h an  d i o w b - p  r z e m y .s ł o- 
wą. W ten sam błąd popadali ekonomiści klasyczni angielscy, ale 
dlatego, jak to słusznie podniósł B i i e h e r  —■ ponieważ sądzili, że] 
ustrój,^ który widzieli dokoła siebie w Anglii, ustrój obrotowy a spe­
cjalnie handlowo - przeińy«łowy, jós3 skończoną, n o r m a l n ą  formą



7  LITERATURY SPCfLECŻNEJ 740

gospoctaksfcfesf spol'e<sznego|l?3 Tymczasem M*rx uznają m m , że ustrój 
ten jest tylko iornm przejściowi! . . **

Podobnie jednostronnym i błędnem jak pojęcie kapitału, fest 
u M a r x a  pojecie b o g a c t w  a s p o ł e c z ^ f t s t  w a , bogactwa narodu. 
„Bpgactwfe 'społedzebstw w których panuje kapitalistyczny sposób 
prodnkcyi, przedstawia się jak niezmierny zbiór towarów, — a towar 
pojedybtejpjako elementarna forma®tfegb bogactwa1*. Tom .zdaniem 
zaczyna się' ,, Kapitał . Tyn^zaseiti Samo pojęcie „towaru**, t. j. wy­
tworu, wyrobm gospodarczego człowieka, przeznaezoneg.0 dó sprze­
daży, wskazuje, żcjwprzjifl' m u s i a ł  t e ń ,  k t o  tlliw ar sprzedaje, 
rozwiną? jakąś^ działalność gospodarczą, npjć zatom jakieś ś r o d k i  
^ r o d u . k ' c y i  (uarzędzia, surowce i t. d.). A to wszakże fe s t już tib  
1 iijigactwp.nl! Okr^lfenie wiife bogactwu tylko jako „zbioru towarów** 
jest za ci a s p ą m  s). Z drogiej strony jeśł ono i za  o b s z e r n e m ,  
bo i największy zasób towarów, bez zapewnionego na nie równocze­
śnie,'od bytu, nie stanowi bogactwa, owszem Kąst ozfpaiką przesilenia 
go^odatdsaego! Al i a I  a 1| o g ąńjt w a p e w fi e g o n a r o d u ,  s p o l'e- 
cze  ń  s t w a p e w  n egm  Ą  — p r z y  z a p e w n i o n y m  o d b y c i e  — 
je ,go ś r o d k i ,  z as  o by  ipm rilu  k c y j n e , n ie  i l o ś ć  w y p r o r t u -  
k o w1 a 11 y  c li p r zkE,z e ii to  w a r ó w !  . . ,  W a r t  dśflB wyprowadza 
Alan. jak wiadomo, z prafty i dochodzi do tego drogą nasłępnego 
syllogizmu: różiwrfgdne całkiem to-watfy inieniaitę^śą w o b ic ie  jedli#, 
za drugie, w takim fey w innym stosunku niimnjróżnej swej jako­
ści, jako r ó wn e .  YV ida# więc, |ę  tkwi w nich oęś równego, jaklfi 
składnik wszystkim wspólny. Cóż jest tym .składnikiem? 0to weie«« 
łona w nie p i a e a  l u d z i  a,  leć?; — wetlle jdędukcyi Marsa — nie 
praflfc rż lf ztywista, jaka rz®&żywi$|io była potrzebną, aby pewien -pro­
dukt w utworzyć, ale p r a c a  a b s t r a k c y j n a ,  n i e  r e a l n ą ;  p r z y  
k a ż  dój  p r o d u  k o y i r ó w n a ,  k t ó f a  w7 w y r o b a c ł i  js ię  k r y ­
s t a l i z u j e .  Ta fikcya, pracy abstrakcyjnej, nie odnoszącej się do 
żadnego realnego przedmiotu jest zasadniczym elementem całej.Mar** 
xowskiej tieoryi o wartośffil>.. Pojęcfe prtu^. oddziela sięidi niego zu­
pełnie o if wyobrażenia o Jeladi i jioirzebacli, zęę względu na które 
praea się .prjeSąiębter^, z dkfigiej strony zaś „stworzona przez praąg, 
wartość staje się cz&ntś realfiem, wł^jeiwmściii samoistną towarów, 
tkwiącą w  nich samych, niezależną,od ieli użyteczności i wartości 
zamiennej!

ł ) TJii cli e r : Die Entetehung der YolttlitrirtSeftfcfi? Tiibingen 16ti)3| 
-str. 8 i n.

s) Pojęotb Alamiwskie. „bogactwa** bardzo trafnie poddaje kryty­
ce J u r n  i t s  o h e k , j. w7, str. 1 j n.
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Ponieważ p r^ a  jedynie tworzy wartość i tc>, ^rzyjm ująóe ró­
wną hitepzjułn<*śi6 pracy, w każdej jednostek feaśu (n. p. w każdej5 
godzinie) r ó w n ą  wai;toś'Ć, pfzeto e z a i a p r a H y  j e s t  m i a r ą  ł a r -  
fc jśc i. ||] i 'a c a  skomplikowana" powiada M ara1), „znaczy tyle, Go 
praep spo%g*\vana a raęzej wielokrotnie wzięła praca pojedyncza", 
tak że mruąj|zQ cjuaiutnm pra£y skomplikowuinąj równa idę większe­
mu cpiautnin pracy pojedynożąj. Natomiast p r oduk: 1$ w n o ś a p r a -  
■ey, r z aSEj y w i s t  v j e j ,  wTi ęk , s zy  Lub m n i e j s z y  r e z u l t a t  
nie wpływa, wedle M a r i a ,  w niczein na war to ś ć t^r \|sd;.al i z 11 się 
w pracy. ,/jjftk s a m o  i n t e n z y w n a  p r a c a 11 pow7iada Makar — 
„.w y t w a r z a  w t a k i eh  ąa my  era o k r e s a e li c z a s u ,  t a  k a s a- 
111 ą w a r tm ś ć, j a k k e l  w i e k b y zmieniała się joj siła produktywna'" yj 
A na i liftem miejscu: „Angielski tkacz i fchiński, jeżeli pracuj a obaj 
z tą .ąatuą intónzywiiośoią tę • samą ilość godzin, wytworzą w. ciągu 
tygodnia te  lam ą wartość", sijjP cliooiaż — dodaj®’ ironicznie L a n g e  
we wspomniamjj wyżej pracy — pierwSife z nich piab-nje na potę­
żnym automacie, ijyugi ńa prostym kołowrotku! Pimta, wytwarzając 
wartość, dołącza .tefij ■ samem, wedle Mama, ą j t o  wjuJM^L jaką już 
kapitalisM z kapitału swego włożył w produkcję, n o w ą  .wartość. 
Część tej nowej wartości idzie na p łac ie  robotników, na zwrot- 
użytych na nie funduszów (czyli „Kapitału zmiennego" nańahles 
Capital); część dnlgą',tak zwaną, n a  d wy ż k ę w aifto  śc ń (Mchr- 
we%t) chowa do kiesiWi kapitalista i z tegó tworzy się jego z y s k  
(Profit). Ta druga vM łSj wartości wyttfaizonej przez pracę to — p r a -  
-Ca n i e z aji ł a <*.011 a. Stosunek między prticą zapłatjoną a niezapła­
coną w danych warunkach gospodaTfizych, po produkcji tycli 35ę 
owych wytworów potrzebną, „społetzuiSf konieczną", jest wedlf Mar­
ka dla wszystkich gałęzi proćlukoyi jótlen i ten sam a nazywa, ligo 
011, siląc ,się formalnie na wymyślanie dziwacznych a nowych po­
jęć — r a t ą  n a d w y ż k i  w a r t o ś c i  (MeJmcerisrathe). To znaczy: 
w każdej gałęzi produkcji, w pewny cii danyełi, warunkach gospo­
darczych, musi robotnik w przybliżeniu pracować tę samą ilość j u ­
dzili, dla* wyprodukowania swej plaC^ )(za zaplat^ąl a znowu inną 
ilośtL godzin dla kapitalisty (bez zapłaty)Ł |

Ponieważ wrdszoie w a r t o ś ć  i n a d w y ż k a  w a r t o j o i  pły- 
ną'jedynie z pracy, przeto p.oi? s ta  j ą- o u e w e  dl® M a-psa ju ż  
w c ą ą g u  p r o o e s u  p r o d u k c j i ,  przed pozbyciem towaru a za-

’) „Iistó. [Capitfil", Tom I. fóB-cie wydanią) str. 11. 
J  . . Ą  Kapitał11 L, str. 18.
*) „LasiKapifci!" l,. stać oHl.
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•wisty jedynie od wysokości' kapitału, użytego na płace „kapitału 
zmiennegp. Skoro każdy robotnik przypuściwszy tę. samą intensy­
wność pracy, v ̂ twarza w tej samej jfdigWfee czasu (w jednym dniu 
n. p.) L jE ja p j  ul ość wartości, przeto od większej lub mniejszej ilo- 

użytych'1 w produkcji roboczych, m-usi zależeć wysokość wy­
tworzonej wartości, a tem Samem nadwyżki wartości.

Ze wszystkie te 4ez3jr są zupełnie dowolne, a priori, bez ra- 
•chowąnia się z rzeczywistością postawione, że cjlbiegajsg one wprost 
md nrej i ge pełno w nich sprzeczności, które trudno usunąć: to 
uzna każdy, kto nieyjesjfc z g-ófy przeświadczonym o nieomylności 
\Iarxa. Nie wdamy fię tu w SZteegóJową analiza krytyczną tych ̂ V 1 , Ł/ c Ł- »
wszystkich twierdzeń, analiza taka przekraczałaby ramy niiyąjkzBgo* 
szkićn.ńa .dla kół szerszyoji, wskutek właściwej Marsowi gmatwani­
ny pojęć, byłaby wprost, niedostępną.. Wskażemy jeefftak ndjglowne 
błędy, które w fczęśd zaznaczyła już dawniejsza krytyka, które 
jednak. dflRCfJ po wyjśoju całości Kapitdbu- autornwie prac r^t ,poŁ 
*czątku cytowany-ch mqgii gruntowniej i dokMiiiąj wykazać.

W a r t o ś ć  w r z e c z y w i s t o ś c i  t o : wyraz stopnia, w jakim 
pożądamy 'pewnej rzeczy ag względów gogpodaryzyńh, to m i a r a  
■ s z a c o w a n i a  g o s p e d a r e z  £#o . Zależy wifc ona, jak łatwo 
zrozumieć, raz od u ż y t e c z n o ś c i  Wytworn, po wtóre od jego 
iv z g 1 ę-d a-ej r z a d k Wit. i '(ograniczeSa w ilości, trudności zdoby­
cia)*. Pra&a ludzka wpływa.*Hylko na ten drugi element wartości 
i tylko pośrednio • może ilość, wytworu z więłęszą lub ljaBejsztj, la- 
iwośoią pomnożyć, a tem samem względną jego  rzadkość zmuiej- 

f t j g f  Z s a m e j  p r a c y  w a ' r t o ś ć  n i e  p ł y n i e .  Inaczej, najwięcej 
•eeniotfynii, wartymi musiałyby być* wytwory, które kosztowały naj­
więcej pracy. Tymczasem jedeń rzut oka na rzeczywistość wystar- 
czą,-al(fy się przfikonać, że tak 'n ie  jest, żernie te rztfczy mają naj-i 
wyższą wartość, przy których produkcyi zużyto najwięcej pracy, 
jeez te które są najwięcej przez wszystkich poszukiwane, zatem po- 
tżyrfięzne 1), a których.nie. ma dużo na święcie. Dyamenty luli złoto, 
-ckogiaż nie wyprodukowilła je praca deoz natura, chodaż odkrycie 
kopalń mógló nastąpić przypadkowo* (bez pracy) a «ama exploatacya 
m in może rfTe być trudną, będą mimo t.o sta# najwyżej w warto- 
ś c i !. . . $eotya, - wyprowadzająca- walrtość jedynie z prifflr, zamyka 
oczy na fakta codziennego życia gospodarczego i nie potrafi wytló-

r j (Com o r zy  ń £ k i . (j. w . s tr. 25f>) ś'tara się dowieść, % tui)- 
nie/itu użyteczności M ałkow ska teorya o w artości n itrznpoznaje zupełnie. 
.Ze nie jes t to alti-śzmw w ykażem y n iż jj.
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maezyć wartości stworzonej przez naturę, przez zbieg okoliczności 
^Ospodarę^ch, od człowieka niezależnysh. Ziemia dotąd nieuprawia-*B 
na, las dziko rosnący.; naturalna siła wody, nie mają wedle Marxa 
ż a d n e j  w a r t o ś c i  jak długo ich ręka ludzka nie tknęła, nie 
wcieliła w nie ;prae-y. Przyrostu wartości gruntu położonego zrazu 
na przedmieściu, który wskutek rozszerzania się i zabudowywania 1 
miasta, wchodzi w jego gjanice i może być po latach kiikudziesię- a  
eiu sprzfdany za sumę dziesięć razy większą od tej, za którą go- 
wprzód nabyto, również ni^wyfcłóruaczy teorya M arxa!

Marx sam nie może przeoczyć faktu, że w rzeczywistości nie 
ceni się produktów i nie sprzedaje wedle wartości prany w nich 
„ skrystalizowanej radzi sobie jednak stworzeniem pojęcia „ wa r ­
to Śc i t a r g o w e j ,  która jest ttzemś zupełnie odrębnem od warto­
ści indywidualnej wytworu, wynikłej z pracy. Przy Roślinkach,. i 
w którycdiby środki projukcyi należały do robotników powiada onr 
żądałby każdy robotnik w zamian za swoje produkta, ‘takiej ilpśai 
produktów innych, któraby kosztowała tęż samą ilość pracy. Skoro 1  
jednak kapitalista stanie między robotnikiem a środkami produkcyi 
tworzy się dla produktów każdej kategoryi: w a r t o ś ć  t a r g o w a , ,  
która jest wartością produktów wytworzonych w w a r u n k a c h  
p r z e c i ę t n y c h  w danym ustroju gospodarczym. I otóż ci produ­
cenci tylko, którzy piMukują w~ tych właśhie warunkach (więc u. p. 
rozpowszechnionymi w danym czasie i kraju maszynami, sposobami 
produkcyi), potrafią zrealizować całą-wartość indywidualną (płynąca 
z pracy) swych produktów w wartości targowej i taką właśnie pra­
cę, produkującą w warunkach .przeciętnych i realizującą się wskutek 
tego całkowicie w wartości targowej, nazywa Marx: p r a c ą  s p o ­
ł e c z n i c .  k o  n i e  c z a  % (Gesellschąftlich nothwinduje Arbeit). P  ro ­
d u  k u j.ąb y  w g o r s z y c h  w a r u n k a c h  j a k  p r z e c i ę t n e  jjwiec 
n. p. jakimś przestarzałym, wyszłym z użycia przyrządem, gdy 
wwzędzie są jiiż w użyciu maszyny) wytworzą wprawdzie, przypu- 

• Jdw szy msówną intenzywność pracy, w jednostce czasu tez samą 1 
'wartość oo inni, ale wartości wytworzonej przez się, w a r t o ś c i  
i n d y w i d u a l n e j ,  j a k ą  b ę d ą  m i e ć  i c h  p r o d u k t a ,  ui'fe z r e - j  
a 1 i z uj  4 , do wartość targowa wytworów tych, — ze względu, że 
przeciętnie już się mniej zużywa na nie pracy — jest mniejszą.

Ci w r e s z c i e  p r o d u c e n c i ,  k t ó r z y  p r o d u k u j ą  w w a ­
r u  n k a c h w y j ą.t k o w o 1 e p s z y c h j a k p t  z e e i ę t u e (przypuść­
my wedle jakiegoś ulepszonego, a trzymanego w tajemnicy sposobu 
produkcyi) nie wytworzą wprawdzie, wedle ,.Marxa, w tej samej 
jednostoe czasu i przy tej śamej intenzywnośći pracy, więcej warto-
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ści jak inni, alg wytworzą w tym samym czasie większą ilośJ; pro­
duktów. Wytworzona przez nich wartość indywidualna^ rozkłada się 
skutkiem tagS na większą ilość towaru i każdyjtowar effective “bę­
dzie miał w sobie muiejszĄ ilości wartości indywidualnej, z pracy 
płęmąeejigrdy jednak mimoto otrzymają. oni za każdy produkt war­
tość targw ą- wyższą od indywidualnej, ofrzymajjr wskutek tegjff po 
nad wartość, którą ioli praca wytworzyła pewną .nadwyżkę zyliku 
i te nadwyżkę nazywa M ars w swym strasznym żargonie „nadzy- 
skiem“ (Surplusprofitjl

©pbrze powiada L a n g e , m  wszystko to zrozumie chyba — 
Hegielanim! Wedle wywodów tych Marxa w a r t o ś c i  z o s t a j ą  
w y t w o r z o n a  przez pr™ujjćycli w gorszych warunkach jak prze­
ciętne) l e ć  z n ie  z r e a l i z o w a n e .  Oąyż nie sprzeciwia się to zdro­
wemu rożujńowi?. C8ż znaczy: Stworzyć wartość, której w pełiii nie 
realizuje się; po prostu: stworzę t mniejszą 'wartość, bo wartość nie 
zrealizowana nie jest wcale wartością! Sam Mara ^przyznaje to po­
niekąd tjfizSiei, bo w dalszych wywodach nie uwzględnia już wcale 
tych ,,niezrealizowanych11 wartości; zawarta w nich (oczywiś^Łteż 
„niezrealizowana" !j nadwyżka wartości i jg  wchodzi w sumę nad­
wyżki wartoś_ć, jaką we formie zysków dzieli się między poszczegól­
ne kapitały. Czyż nie byłol% prośjSiej i lojalniej przyząać, że praeu- 
jM p w  gorszych warunkach, gorszymi narzędziami, wytworzę w tej 
samej jednostce czasu cfl inni, produkt, który będzie miał mniejszą 
wartość? . . . Mara nie może jednak przyznać tego, bo już ztąd wy­
nikałoby, że wartość od pracy tęiko nie zawisła! Użęiiśmy wyraże­
nia, że produkt „będzie miał1 ■ mniejszą wartość. Dlatego, bo jak to 
z pojęcia wartości wypływa, j u ż  wr c i ą g u  p r o c e s u  p r o d u k e y i  
o n a  n i e  p o w s t a j . e .  Nie jest oma jakimś przymiotem, wynikają­
cym z istoty wytworu, tkwiącym w nim samym, lecz zależną od 
okoliczności zewnętrznych. od te |o  czy towar wr danych warunkach 
Będzie mnięj lub więcej poszukiwanym, czy go na targ dostawią 
w niniejszej lub większej ilości. Wobec tego zanim wytwór skoń­
czony nie zoslał, na targu się nie pojawił, o wartości jego logicznie 
mówitf nie można: wartość wówczas może byrf co najwyżej przed­
miotem przypuszczeń obraehowywań przedsiębiorcy. Mara jednak 
wywwłząc wartość z pracy, musi przyjmować i przyjmuje, jak wspo­
minaliśmy, że tworzy się ona już w ciągu procesu produkeyi!

Musi też. dzięki temu wyprowadzaniu w apB ei z pracy, nad­
wyżkę. wartości wytworzoną w pewne® przedsiębiorstwie czynić za­
wisłą od ilaści zatrudnionych w niem robotników a tern samem od 
wysokości kapitału '„zmiennego" (przeznaczonego na płace), gdy zaś

50*
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■Bały zysk kapitalisty, płynie wedle -Mania — bo ba tem Rplega 
właśńie cała jego teorya — z nadwyżki waiiośei wytwarzanej przez 
robotników, a zabieranej z ich krzywdą przez kapitalistę, wynikało­
by z tego, że, im więSej robotników zatrudni pewien kapitalista 
w swem prffipiębiorstwie. a im mniej wyila na niijfzjuiy ,i m ateriał 
surowy, tein większy zysk iu-h owti do kiefezenil Wynikałoby dalej, 
że z dwóch przedsSgbićtrstw o równych kapitałach (n. p. labryki, 
cygar i mijana) fco z nich, które zatrudni dwa razy tyle robotników, 
będzie miedTzysk podwójny! Że coś podobnego nie zdarza się, 
w rzfe.ęzywistol&i nie mpżfe .Mars przeoczyć, nie fWierdzi też Łegfi: 
owszem przyznaje, że zysk poszczególnych przedsiębiorstw w y r ó ­
w n u j  e s i ę  w pewnern dansni terytoryum gespoclajczefii, 'że roz­
kłada się równomiernie na wszystkie kapitały i że zawisł nie tylko 
Ttid kapitału zmiennego l e c z  od c a ł e g o  k a p i t a ł u  włożonego 
w przedsiębiorstwo. Jakzdż to jednak pęgodzić jedno z drugiem? 
J a k  p o g o d z i ć  t o ,  ż e  n a d w y ż k a  w a r t o ś c i ,  p . ł ) * ą c ^ z  p r a ­
cy ,  z a w i s ł a  t y l k o  od wy So k o ś ' 6 i  k a p i t a ł u  z m i e n n e g o ,  
a z y sit p r z e d s i ę b i o r c y , k 16 r  y ;j e s t  w Taśni-e t ą n a d  w y- 
ż k ą  z a b r a n ą  p r z e z  k a p i t a l i s t ę ,  z a l e ż y  od cąłąg*oi kap i -  
t  a I n , w ł  o ż o 11 e g o  w p r z e cl s i g b,i o r s t y  ó ? J a k w y 1 #ó tn I g  
c z y  e,  ż e d w a p r z e d s i ę  bi  nr  ś t w a o r  ó w n y e li k a pi  t a ł a  <: li, 
c h o c i a ż  j ed t i o  z n i c h ,  z a t r u d n i a j ą c  d w a  r a z y ' t y l e  ro­
b o t n i k ó w ,  w y  t w o i 1 ż y ł o  d w a  ra z 'y  t y l e  n a d w y ż k i  wa r -  
t. o śc i (SB d r u g i e , b ę d ą  m i e ć r ó w i e  z y  s k i ? . .  .

M-ic r ó w n o ś ć ta  n a d  w y że k w a r t ' oś c i  w p osz  c, zegó 1- 
mymb p r z e d s i ę b i o r s t w  a r . ó w n o ś e  i c h  zy. skó w to g ł ó -  
w n a  s p r z e e z r u > ś -e "M a rsa . Dla wytłumaczenia jej odstępujś on', 

Balii sobie nie zdąfflc z tego sprawy, od swej pierwotniej teuryi o war­
tości. Zrazu, w dwóch pierwszych toniach K apita łu  próbuje 'kpiBte- 
cznośe tę w różny sposób wytłumaczyć. Twierdzi, że zmińtijSzdbie 
liczby robotników równoważy wprowadzenie maszyn" zwiększona 
■stad produktywność i intenzywiiojió pracy, tak że nadwyżka warto­
ści nie tylko się nie zmniejsza, lecz zwiększa. Ldcz to dopiowadza- 
łoby do niemożliwych konsekwencyi jak ta, że cały znaczny zysk 
jakiegoś przedsiębiorstwa, mo|fe. wytworzyć jeden człowiek .łub parę 
kobiet i dzieci użytych do obsługi i dozorowania maszyn. Wskazuje 
więc na przedłużanie dnia prany przez przedsiębiorców, fetfjrty z mniej- 

-Szej ilości sił1 roboczych potrafi wycisnąć tę samą nadwyżkę war­
tości. Lecz i to me pomaga gdy chodzi o wypadki, w których 
wskutek nlepszonycii ispoSobów produkcji i maszyn, można rzeczy­
wiście więlką ilo |ć robotników, n. p. Całą setkę zastąpili kilkoma.
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a przedsiębiorstwo mimo to' duż)r zysk będzie przynosić! Wszafc 
z ty cii kilku jest wprost niein.ożliweńl wycisnąć nadwj%ki wartości 
choćby zbliżonej do tego z ys ku! . . .  To też w tomie trzeshn Kapi,- 
ta łu , zostawia Mar^i nadwyżkę warttfści całkiem l|a  boku i tza«zyna 
równość zysków tłófnaczyć: k o s z t a m i  p r o d u k I y i  i ko n k u 2 en- 
* y |  k a p i t a ł ó w !  k o sz ta  produkcji, clnfTfiJy produktów różnych 
kategoryi. powiada on — S, te saste, jeżeli włożono w produkcję 
równe kapitały, jakikolwiek był skład wewnętrzny tycli kapitałów, 
stosunek zawartego w nich kapitału zmiennego a stałego. W ko­
sztach produkcji odpada fftjftńca między kapitałeHn stałym a zmien­
nym a tem satiwm wyłworzonefni przez poszczególne przedsiębior­
stwa nadwyżkami w§rt*>fici, den a towarów powstaje w ten sposób, 
że do kosztów swych dodaje każdy kapitalista zysk przeciętny, zysk 
jaki się tworzy wskutek kem kureń cyi. -Kapitały równej wielkości 
i w a zatrudniać- r  ó ż n Miłość pracy (stóywnie do wysyjroęci zawar­
tego w nicłi kapitału z m i e n n e g o )  i wytwarzają wedle tego różne 
ilości nadwyżki wartości. Wskutek te^o.-sjj. zy |f i (raty zysku) w ró­
żnych gałęziach- produkcji p i e r w o t n i e  b a r d z o  r ó ż n e  (!) Przez 
koiikurtacyę jednak w yrów nują się te różne zylki. zamienia je  tura 
w jeden równomierny zysk proefentowy, rozkładający się równo na 
wszystkie kapitafiB ez względu ma ich skład wewnętrzny (zawartą 
w nich ilość kapitału zm ipneggji W jaki sposób następuje to wy­
ró w n a n i, się. różnych zjśków Maiw bliżej nie objaśnia, bo — obja­
śnić. nie potrafi!. . .

Wprowadzenie przezeń k o s z t ó w  p r o d u k c y i  i konkurencyi 
lite tylko nie tłómąe-zy, dlaczego kapitalista o równym kapitale jak 
inni, oBftciaż wytworzył większfj nadwyżkę wario§|i, nie będzie miał 
większego zysku, lecz wywołuje cały sżfereg yigowycdi sprzeczności 
logicznych.

(Dokończenie nastąp i).

W .  P lL A T .



K R O N I K A  M I C K I E W I C Z O W S K A .
Opis uroczystości Mickiewiczowskiej we Lwowie, jg powodu braku 

miejsca, .zmuszeni H jn fty  w ostatnim zeszycie przerwać lia zhkq:ńcze- 
nin opisu .głównej uroczystości w niedzielę, d. z%. maja przed południem.

Po południu przeniósł się obchód z miasta na przedmiecie,-'gdzie 
rozpoczęły- się, uroczystości w szkołach ludowych: im. Elżbiety, Mickie­
wicza, Stasziffij św. Marcina, Czackiego, św. Anny, w szkole sług, 
w Towarzystwie ójpieki nad terminatorami, w Towarzystwie kilTolickieh 
robotników „Przyjaźń" i wreszcie W TjwarzystWie strzoleeldem dla mie­
szkańców dzielnicy IV. Wszędzie nader lioznie zgromadzona publiUSność 
wyskucliała, w podniosłym nastroju przemówień okolicznościowych, Itl- 
(feytów, śfiewu i tleklamacyj, odwdzięczając się za nie gorącymi okla- 
■skami.

A w szc-zpgólności: W s kk o lie S t a s z jj-c aS| Rzecz o Miekiówięzu“ 
wygłosił p. J. Piórkiewicz; kantatę ku czci wieszcza „ejdśprewal chór 
ucznijfe pod kierunkiejn p. Urbanka; deklamację: „Mowa Sobolew­
skiego z III. części Dziadów", w.ygł'osił a.kad. p. Jabłońśki; koncert 
Jankiela przy akompaniamencie fortepianu wykonały panny Biliałowi- 
czówna i Szczudłowska. Na zakończenie chór uczniów odśpiewał: a) 
Wilię, b) Alpubarę, c) Wieniec móloJyj narodowych.

W s z k o M  im. św.  M a r c i n a  urządził obchód komitet obywa­
teli dzielnicy III. Słowo wstępne wypowiedział dr. Konstanty Wojcie­
chowski. Z dalśhyoh punktów programu sługuje na uwagę deklamaeya 
p. Gryglaszewskiego i panny J., sołejna skrzypcach wykonano przez 
p. Pańkę i w. i.

W s z k o l e  M i c k i e w i c z a  odbyły,,się dwa obchody. Pierwszy 
o godz. 3 staraniem p. gsfczulffl dla terminatorów, którymi opiekuje 
się Tow. opieki nad terminatorami im św. Stanisława Kostki. Drugi 
dla mieszkańców śródmieścia o godz. 5. Punkty programu wy-
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pełniły: odczyt p. Kornel^ Jaworskiego o Mic’bie=wiczit jako poecie clolpy 
Łjiorozbiorowąj i wpływie jego utworów na naród, produkcye chóru chłop­

ców, gra na cytrze p. Charzewskiego, dwa kwartety skrzypcowe, wy- 
Rkonane przez uczniów męskiego seminaryum nauczycielskiego i w. i.

W sz Kol e  d l a  s ł u g j z a  inicjatywą p. Gulińskiego, odbył się 
również obchód Mickiewiczowski. Odazyt o Mickiewiczu wygłosiła panna 

BCelsstyna Sąenderowicz, przemawiali p. Guliński i ks. Lewandowski, 
■rpoczem wygłosiły służące zbiorowo balladę „Świteź

Dla mieszkańców dzielniej łyczakowskiej odbył się okehód Mi­
ckiewiczowski w sali na S t r z e l n i c y .  Słowo wstępne wygłosił p. 
Komuald Kwiatkowski, następnie*chór męski akademików z dzielnicy ł ,  
odśpiewał kilka utworów, zastosowanych do uroczystości. Dalsze punkty 
programu wypełnił ^>iew p. Szymańskiego, gra na fortepianie p. Szcze- 
palisMago ..i w. i Uiopzysteśe zakończył obraz z żywych osób.

W s z k o l e  im. E l ż b i e t y  odbył się. równiest,obchód, który za­
gaił dyr. Borecki, a chói dziatwy tejże szkoły odśpiewał kilka pieśni 
patryotycznyoh.

Thkie same obchody odbyły się także w szkołach im. św. Anny 
staraniem dyrektora Zawadzkiego i w szkole im. C z a c k i e g o  stara­
niem dyrektora p. Parasiehhcza. Pomimo ulewnego -da^zczu, który spadł 

•okoł’0 godziny 5 popołudniu, a następnie zamieAił się w drobny de-, 
■szezyk, — wszystkie sale były przepełnione.

Na uświetnienie óboŁodu odbyło się wieczorem uroczyste przed­
stawienie w teatrze. Na pamiątkę przytaczamy tu dosłownie afis-z pa­
miętnego tego przedstawienia. Opiewał on: „Teatr lir. Skarbka pod dy- 
rekeya dra Juliusza Bandrowskiego i Ludwika Hellera. W niedzielę. 

*dnia H I maja 1868. Staraniem Komitetu Mickiewiczowskiego i dyrekcji 
| teatru uroczyste przedstawienie w setną rocznicę urodzin Adama Mi­

ckiewicza: 1) Prolog Kazimierza Tetmajera Wygłosi pani Stachowicz.
2) Kantata Jana Galla do słów Maryi Konopnickiej, wykonają połą­
czone chóry lwowskich Towarzystw śpiewackich, o) Po raz pierwszy: 

i Adam  4 M aryla , obraz, sceniczny w o. aktach Z. Sarneckiego z mu- 
pzyką Kr- Słomkowskiego. Osoby : Adam Mickiewicz — p. Chmieliński 
|  Tomasz Zan — p. Wostrowąki; Wawrzyniec Pnttkamer — p. Hierow- 

ski; Michał Wereszczaka —• p. Nowacki; Brat.Anioł, kwestarz —- p 
Feldman; Anzeliu Tarajewicz, marszałek dworu — p. Jednowski; Soter 
fciergitl, chorążyc — p. Jaworski; Modest Podlmjski, podstolic — p 
Kliszewski; Grzegorz Sak, rybak — p. Wysocki; Jankiel, rabin — p. 
Kwiatkiewicz; Janek, ogrodniczek — p. Modzelewski; Waleryan Swi­
derski, adwokat — p. Sowiński; Wit Hreczecha — p. Bielecki; Niko­
dem Trzaskowski — p.,Czaki; Marszałkowa Wereseczakowa — pani
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Cfolibcka; Maryla, jej’ norka — pani Bednarzewska; Pelagia Pogono\i 
ska — paai Modzelewska; Matylda JJoroszkiowiczówna — pani Go­
styńska; Sabina Horoszkiewiczówlia — panna Połęc-ka; Agnieszka Po"' 

.ezobuffianka — -palma Nałeczo-wna; Honorata Birbąszanka — -pani Ja­
strzębiec; Apolonia Stypułkowska* — panna Jankowska. — (Jajowy. — 
-Szlachta. —• Słuaba. — Włościanie. — fttfecz dzieje E ę  w Tiwliano- 
wicach u Weręszczaków w lajach 1818—1820. Reżyser: Boittan Żela­
zowski. 4) Kantata - Stanisława Niewiadomskiego do słów K. T&tmS)ef?t,e 
wykon^płpołąejpne chóry lwowskich Towarzystw śpiewackich. 5) Epi­
log, wiersz Władysława Bełzy — wypowie pl «Roman Żelazowski, “po­
czerń óbraz z żywych osób : Apoteoza Mickiewicza. fTu następują ceny 
miejsc, które były zwykłe,Bpo eonach dramatu i koraedyi). rrczątek 
wyjąjtkowofe, godzinie 7sinej wieczorem. — Afjgz wydany był ozdobnie. 
Niezwykłe to, o podniosłym nastroju przedstawieni# zyskało uznąnic 
nietylko "Całego, bardzo licznego andytoryujtt, l«cz ..także całej prasy.

Przepełhione również odświętnie Ustrojonymi tłumami były uiiot^ 
na które z nastaniem zmierzchu padł blask z tysięcy świateł, jakie za­
jaśniały w7 oknach wszystkich gmachów i małych domków aż do odle­
głych joffzfedmieści. Ohociaż-bowiem iluminacja niBbyła* obowiązkowym 
punktem programu, i komitet, orządzający upoczystd^S, nie “wydal w tej- 
mierze żadnej odezwy, wszyscy njernp mieszkańcy Lwowa bez wyjątku, 
z własnego popędu, iluminowali okna swych pomieszkali. Najpiękniej 
oświetlony A  Igktftcl  Banku hipotecznego, któryLpcitez* ngarnirowania 
gzeAsow i okien lampkami, ukrytemi wluałycli szklaali, wystawił d*veJ 
transparenty z l^rbami Polski, i Litwy i inne dekorSSye. Bardzo Efe­
ktownie wyglądało „Koło literackie11 z werandą ^oświetloną i udekoro­
waną fostonami. W wielu domach wystawiono flekorjcye transga^i- 
towe: najczystszym ich motywem był biust Mickiewicz^ w otoązbniu 
zieleni i sśw-iat.oł,, lub też z portretem wifeszoza, z emblematami liter&g 
okimi u spodu i cytatami z pism jogo. Wspaniale przedstawiały sięJ 
płonący iluminaeyą gmach Politechniki i oświetlony elektrycznie giiiach 
Kasy oszczędności. Księgarnia polska wystawiła transpaEŁj z portretem 

“wieszfiza- i podpisali: „Jam jest milion“ .. . Księgarnia Altenberga za-, 
rzuciła popiersie Mickiewicza stosem dziel jego o rozmaitych wydaniach, 
co składało się na wcale malowniczy obraz. OJcna lokalu Tow. „Echp“J 
ubrane •były lampionami, podobnież był oświetlimy pałac Iks.  Koniń­
skich wTtynktl. W pasażu Hausmana w domu robotniczym przybrano 
balkon w chorągwie i festony, na postumencie z a a  ulftiesaezond' rzeź­
bione popiersie Adama, gały dofti był rzęsiśeio coświetlony. -  Dopiero, 
gdy pogasły ostatnie światła, ulieb,' prze^ełnipne .publicznością, poczęły
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się .opróżnisuSii w ciszy a spokoju nocy wiffien-Bej, poprzedniczki im H  
.snegćw^poranka, zakończy! się pamiętny dzień . . .

Wieczorem bgłoszoiB następujące pjjodziękowanio : IłLuriffet, urzą­
dzający obc-liód^stuleiniej rBznicy urodzin Mickiewicza, poczuwa się do 
miłego obowiązku złożenia publicznego podzJę^oW-aniii tym wszystkim, 
którzy do uświetniania obchodu sio przyczynili.

W £zczggólfK>$fd wyraża komitet podziękowanie wszystkim iesty- 
tpcyom publicznym, rkor^o^acyjom, stowarzjszeniom, członkom straży 
obywatelskiej, Sokołom, młodzieży akademickiej i rękodziełnięzej, a głó­
wnie- dzielnej młodzieży gimuazyalnej, która swein taktownem postfpo- 
waniem potrafiła wzorowy utrzymać poreądek, dalej wj&ystkim noszezw 
^ólnym osobistościom, które, obecnością swą i współudziałem w pracaąh 
obchodu starania komitutu poprżeć raczyli, a wreszcie przedstawicielom 
klasy robotniczej, szanownej1 publiczności i wszystkim mieszkąjódm tegijj 
Brodu, którzy, stosując: się wszędzie i ściśle do pizepisauego phrząjku. 
ufazymali godność stoliśy kraju.

We Lwowie 22. maja 1898. — (łodzi mir Małachowski, Michał 
Michalski, Antoni Małecki, Adam Krechowiecki, Antoni Dziedzielewicz.11

Na tern urywamy opij obchodów, urządzonych we Lwrnwie w dal­
szym ciągu na Uczczenie jubileuszu Mickiewfcizowskiogo, a zastawiając 
yarówno te, jak i w całym kraju urządzone obchody do następnych ze­
szytów7 Przewodnika, przechodzimy wTprost od wspaniałego, inaugura­
cyjnego obchodu lwowskiego do uroczystości, które były drugim naj­
świetniejszym węzłem w t-egorocznym jubileuszu wńeszoia, a zarazem 
flałego obchodu-potężnym finałem, t. j. do o b c h o d u  w7 K r a k o w i e .

O b chód  w  K rak ow ie objął nrafiież dwa dni: niedziele 26. 
i poniedziałek 27. czerwca, a połączony był z o&słoniófciem pomnika, 
wystawionego wieszakowi ze składak całego narodu, wykonanego zaś 
pl'z#z artystę - rzeźbiarza, Te&dora Eygera.

Już w sobotę," z^pajiował’ w7 podwawelskim grodzi#ruch ożywiony; 
zfc wszystkich stron kraju, zę bzląslca i z Pragi czeskiej przybywały 
deputacye, garnęła sję ludność okoliczna, a na rynku od stroffy ko­
ścioła Maryaekiego wrzała robota cieśli i dekoratorów7, tbj;aj to bowiem 
skoneentrowaM się minia główna urocirestffść niedzielna: odśłomęcie 
pomnika. -Bzęśza robotników7 gorączkowo.spracowała nad wykończaniem 
dekoracji itożjMi trybun, które spowito w d&perye i chorągwie o bar­
wach narodowyeh i harw7ach miasta (czerwonp-białyoh i niebiasko-bia- 
ł^clą'). Wśród trybun tych Odznaczała się trybuna, zaopatrzona płócien- 
nem przykryciem i pięknie przyozdobiona, a przygotowana pnzez gmino 
Krakowa dla naczelników władz, deputacyj i gości; znajdowała się ona



760 PRZEWOffMKfeiAUKOWy I LITEBAGkT

naprzeciw ponfnikaM)(T strony kościoła N. Maryi Fanny; po obu jej 
■stronach dwie inna trybuny. Za pomnikiem, qd strony Sukiennic,, znaj­
dowała się estrada dla śpiewaków, — Iz obu poprzecznych stron wielki, 
czworokątny plac w ten spe&ślr utworzony zamykały peteżne maszty, 
ozdobione festonami i chorągwiami a połączone girlandami ze sobą. 
Przestrzeli ta, przeznąSzona bJtjffuLla deplitaly/, ,4uorądJ*ch udzi#  w uro­
czystości, i wr ogófe dla uczestników obchodu. S*m pomnik, Saujący w po­
środku tego rozległego placu, zakryty był olbrzymiemi płócieunemi za­
słonami ; na około niego umieszczono cztery wielkie i ozdobne kande­
labry  trójramienne.

Poranek w n i e d z i e l ę  d. ip . czerwca wstał śliczny i pogodny. 
Miasto obudziło srgA przystrojone świąt|iiznisf ozdobnie, a na ulicach 
jego już o wczesnej jutrze* zapanował rucsh nader ożywiony. Około go­
dziny 11 frozpoczął shy napływ gości i zaproszonych uczestników ufo- 

JSzystości na plac przed pomnikiem, który zewsząd zamykały tłumy, 
zapełniająae, rozległy ryniJt krakowski.

JŚTd głównej trylAtntó Najęli przedews® Jstkiem miejsce : przybyły 
na uroczystość z Pary*a syn wifSfecza., p. Władysław Mickiewicz, 
i nórka wieszcza, pani Mary a (borecka, Dalej zasiedli tu : Książę biskup 
krakowski ks. Puzyna, oraz oała kapituła katedralna i infułat - archi- 
presbjder kościoła UST. Maryi Panny lfs. Krzenrieński; JE . Marszałek 
krajowy lir. Stan. Badenr, zyasb̂ ptSj marszałka p. Jaxsr Chamiec, ouftz 
członkowie Wydziału krajowego pp. J. Wereszć^yński, Sawczak i Yfiy- 
liinger; deputacya czeska, mianowicie pp. dr. Srb, wiceburmistrz Pragi, 
oraz członkowie Rady lrriejskiąj praskiej: pp. Czernohorala, łłeaiwcrt 
i Ropooky, posłowie dr. Józef Herold i Ignacy llorzica, delegat-szoskiej 
Akademii mniejętnoSci, głośny "'foeta p. Jarćsłnw Mtjchlicby, delegat 
Muzeum Królestwa Cząśkiego p. Kwapił, reprezentant Tow. 'beletrysty­
cznego „Maj“ p. Adolf Gkerny, starosta „Sokoła" praskię|fo 4r. Sehrei- 
ner, wiceprezydent praskiej Izby handlowej p. Krziżik, reprezentant 
Towarzystwa naukown-historyjznego p. Sie&ełt, reprezentant Winohrn- 
-d.ów p. Gintl, reprezentant m. Przybramu, dyr. Kawka, reprezentant 
Narodnich Listów  dr Biura, reprezentant Hlnsu Nccroda p. ilower- 
ka, reprezentant czeskich studentów p. Wese.lv, ąelegat '„Narodniego 
Diwadla" w Pradze dr. Kadląę, kilkunastu reprezentantów „Sokołów1* 
czeskich. Obok ®zeohów zajęli Miejsce p. Włodzimierz Spasowicz ogłaz 
p. Roman Brandt, profesor z Moskwy, reprezentanci ślbwockiego ludu ; 
dr. Swetozor Hurban, poeta i reflaktoi* Narodnich Novin dr. Paweł 
Mitdroń (znany pod pseudonimem Gwiazdora), adwokat, i p. Paulin 
Totli, dyrektor Towarzystwa zaliczkowego. Ze Szląska przybył ks posól 
Świeży. Na trybunie %j zajęii także miejsaw'. .TE. Apolinary Jaworski,



KRONIKA MICKIEWICZOWSKA 761

prezls Koła polskiego, tudież przybrani we wspaniafe stroje "ffolskie 
posłowie. B*nnan Ozedp Jan Goetz-Olreciipski, Eugeniusz Abrahamo­
wie*, ksiąśę Paweł Sapieba, Adam br. Skrzyński, Józef lipowski, dr. 
August Sokołowski'1' Re^dynand WeigeJ, Rotter, Paszkowski, posłowie 
włościańscy: Bojko, Wojc.ik, Średniawski i wielu, wielu innych. Zasia­
dła tu również reprezentacja krakowskiego -^Towarzystwa rolniczego, 
także we wspaniałe stroje polskie plrzybrana, ii ziłożosa z -]lp. Karola 
Czecza, lir. Zdzisława Tarnowskiego, Jordsna L-Nieniowskifigo. Dalej 
depntacya lwowskiej Pady miejskiej w strojfieli narodowych: pp. pre­
zydent dr. Małachowski efflz : fflchayer, Bienibeki, Gub,rvnowicz, 
Mar yański, Ihnato-wiez, Raszkowski, Bardasch, Giuchciński, Getritz, 
Mikuliński, RieiŁl i Rewakowicz, tudzież dejm-tacya lwowskiego Towa­
rzystwa strzeleckiego, złożona z pp .: kiTSla kurkowego Mahowieżia i mar­
szałków Platowsluego i LerskiĄjo. Obok deputaci znajdowali się: pp. 
Stanisław Koźfiainn, redaktor Gazety Livov:slńej i reprezentant Tow. 
im. Mickiewicza Adam KihehowSlcki, redalkter D ziennika Pohkiego 
dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański, Juliusz Kossak, Wł. Żeleński, Iv. 
Tetmajer, Łucyan Eydel, J. Kotarbiński. Osobną grupę* 'stanowiła re- 
prezentacya Akademii umiejętności, złożona z prezesa lir. St.^Tarnow- 
skiego, wiceprezesa prof. dra Zolla, sekretarza generalnego prof. dra 
Smolki oraz gjTma walonków, dalej caky s^nat.akademicki^lJ^w-arsytetu Ja­
giellońskiego w uroozystyeK kigacli z rektorem ks. prof. dr. Knapiń- 
skim, delegacja Uniwersytetu lwowskiego. Obok daljflaf c ttrtg stanowili 

. naczelnicy w ładz: delegat Laskpwski, prezydent Sądu wyższego Czy- 
szczan, wiceprezydent Sądu wyższego Żeleski, prezydent Sądu krajo­
wego Biason, wiceprezydent dr. Morelowski, stafszy prokurator dr. 

* Wedkiowicz, radca Dworu, dyrektor kolei państwowej Kolosvary,. dyre­
ktor połicyi dr. Korotkiewicz, naczelnik pow. dyrekcy-i skarbu ks. Ko­
niński, naczelnik prokuratoryi skarbu radca Rozwadowski, naczelnik 
urzędu pocztowego Dawidowski, dyrektor - referent Towarzystwa wzaje­
mnych ubezpieczeń dr. Gustaw Romer. Osobną wreszcie grupę stano­
wili członkowie komitetu budowy pomnika, Rada miejska krakowska 
z p. prezydentem Friedleinem i wiceprezydentem dr. Pieniążkiem, oraz 

1- R.ada powiatowa krakowska z prezesem p. dr. Braciszkiem Paszkow­
skim w pięknym stroju polskim, dalej Rada m Podgórza. Na tej try­
bunie zajęli też miejsce goście i dziennikarze, przybyli z Warszawy 
i z Górnego Szląska oraz ze Lwowa,, miedzy nimi p. Piotr Chmielow­
ski i p*l Loewenthal, p. Dąbek z Katolika  i t. d.

Mad porządkiem czuwali mistrze ceremonii z posłem dr. Weiglom 
na czele.
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Na inny eh trybunach usiadła publ^sność: pa*#e w pięknych stro­
jach, panowie w ezamaracb i frakach. Widok na trybunę środkowąJ 
na której mieszały się ze sol* wspaniałe stroje narodowe z siermię- 
gwmi wieśniaczemi, fraki z czamarami, — oYaz na oblane powodzią proJ 
mieni słonecznych a mieniące się od różnobarwnych strojów kobiecych! 
trybuny boezne, był uroczy, — eaf#e zaś z tłumem, zapełniającym 
rynek i plac przed pomnikiem samym, na tle kagjSioła Maryaokię.go, 
Sukiennic, kośslółka św. Wojciecha i starych kamienic Rynku krakow- 
skiffo, teraz pięknie przyozdobionych, przedstawiała się i wspaniałe 
i stylowo* Był to godjy tągo KynMu. który wiele już uSpauia-
łych i pamiętny $ 1  scen oglądał.

Kandelabry około pomniki płonęły silnym płomieniem jjazowym, 
bezpośredni? zaś koło popinika stanęli przedstawiciele liachów ze sztan­
darami, weterani z r. 1868, cokolwiek dalej dzielni „Sąkoły“ krakow­
scy i podgórscjj oraz delegaęye !„S8ko^ów‘ | e  Skawiny, Dąbrowy, rJ t a r -  

nowa, Jarosławia, P rzem iłe , GhrSefnowa, Stanisławowa, Łańcuta, 
worlig, Tuchową, Rzeszowa, Pilzna, z Bukowiny,— dalej licznw^zgro- 
madżone deputapye ludu wiejskiego z okolic Krakojwa, idhfz ze Szląs^a 
i z kilkudziesięciu osób złożona deputae/ya górnoszląska, straż ochotni­
czą i miejska pożarna z Krakowa, stróż ,‘ohhotnieza z Podgórza i Świą­
tnik, cSćska „i^eseda" w Krakowie z prezesem p. Hoffmannem na czele, 
Kongfcaeya kupiecka krakowska, Towarzystwo strzeleckie krakowskie; 
osobne grupy bardzo liapne stanowiły młodzież akademicka krakowska, 
stowarzyszenie robotniczą katolickie, przed samym pomriikiani grupa 
duóhó^ieilstWa, — wreszcie, liczno szpalery .■młodzieży szkolnej w mun­
durkach. Młodzież szkół średnich przybyła z profesorami i dyrektorami 
orfftz członkami kraj. Rady szkolnej': gmąnarrem i Zaleskim; z krokow­
ską młodzieżą przybyła talfie rnln^ejpż .gimnazjum podgórskiegororaz 
dolegaeye lwowskich szkół, gimnazjalnych.

N.a ęptiadzie od słrteiy Stikiennic zebrały się. pod batutą p. Wi­
ktora Barabasza z górą dwieście osób liczące chóry połączonych towa­
rzystw muzycznych i śpiewackich z całegtj kraju.

®gotlzinie l ^ t e j  z wieży Maryacltioj trąbka zwiastowała połu­
dnie — i w tejże chwili dały się słyszeć dźwięki „Harmonii" krakow­
skiej, loóra odagmła wieniec melodyj polskich. Publiczność wysłuchała 
go ze skupieniem, a gdy odgrywano hymn narodowy, powstała z miej|(? 
i obnażyła .głowy. Następnie ..Ttłjór odśpiewał piękną kantatę Tadeusza 
Pokorskiego z Warszawy do słów Łucyana Rydla: „Zerwijcie zasłonę !“, 
poczym na przygotowaną obok pomnika mównicę wstąpił przybrany 
we wspaniały strój polski Marszałek kraju .TE. lir.istanisław B a d e n i  
i wypowiedzią! głosom wzruszonym następującą przemowę:
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.„Jak w życiu rodzinnem jest niejednokrotni^ potrzebą seroh na-
■ szogo zńaieźć znak widomy dla uczuć m iłois i pow iązania, jakie 
■żywimy, tak też golący jako naród od dawna pragnęli wzniesie pomnik
■  Wieszczowi, który — jak trafnie powiedziano — jest i zawsze będzie 
^pokrzepieniem' serc naszych, potrzebą rozumu, jasną, pochodnią** w cie- 
[ innych pjjgrobowycli jarach, balsamem na rany i cierpienia duszy, pło­

mieniem,* wypalającym wrzody zwątpienia.
On jest. słońcem, którego ożywcze promienie budziły do życ-ia 

a dodają sił.
InieyatyWę eacnej i patriotycznej młodzieży krakowskiej wysfa- 

Wie^ml pomnika Mickiewicza przyjąć z zapałem narMwały, pomnąc, żc 
On jest Oj^pm całej epoki wielkiego patryotyzmu, a charakter .Jego po- 
ze-sta? na wysokości' geniuszu tak, że między słowem Jego i •żjsciem nie 

I  było nigdy rozbratu.
Miłość Oj,ezyzify— to najcenniejsza spuścizna, jaka przekaza-l naj­

dalszym pokoleniom.
Dał na-m obraz i przykład najczystszej miłości Ojczyzny — bo 

pfdączonaj z zaparciem sio samego siebie.
W Jego miłości ojczyzny nie brak ani zapału, ani liad-złei, ani 

bjełeści — nie brak i siły i serdecznego przywiązania do tego, co swcPje.
Nie miał litości dla własnągcLJ&erpienla, »le wpatrywał p i  o całą 

duą%ą w oifirjpjenia Ojczyzny.'
M  bardziej cierpiał, tom bardziej kochał — a kRhąjw BBŁrffSf 

musiał.
I coraz mocniej kochał. swe Stworzenii
I tern powiększał coraz swe zbawienie.

W boleli Jego, na miłości Ojezyzny Opartej, nie było nigdy ani 
zwątpienia, ani rozpaczy — a społeczeństwo polskie odnala-zło Jw Nim 
i Jegti dziełach wyraz twoich pragnień, swojej tęsknoty i swoich ideP 

Iłó w 7 — i widzi w Nim symbol sw7ej niespożytej siły i trwałego życia.
A tak jak On*V sw7ein sercu obejmował naród cały, wszystkie 

i "przeszłe i przyśżłe pokolenia, tak też i ten pomnik jest wyrazem mi­
łości całego narodu, a pomniki, któte nap® polski Mickiewiczowa sta­
wia i stawiać będzie 'tu  — a da Bóg i gdzieindziej, są i pozostaną 
zawrsze symbolem naszej jedności ducho#bj i narodnwej, wiecznej i nie­
rozerwalnej.

Mickiewicz był i jest pierwszym nauczycielem swego narodu 
w dziewiętnastym wieku, niewyczerpaną skmiwi&a prawd.

On uczył naród przedewszystkicm małości Boga, Ojczyzny i lu­
dzi — wiary w sprawiedliwość Bożą, nie zbaczania z twardej drągi 
obowiązku. »
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K-Nje pieścić* się z ciwrpieniałni — mówił — ile pamiętaj trwale 
i ciągle, by Ojczyźnie zaszczyt przynosić.

Mi-Mś Ojezyzny okazywać „nie jalc Don Kiszot, stojąc na gćfl 
ścińcu, ws^stkioh wyżywiać albo siedząc w^pustyni, ale chcieć i ninieój 
byś dla drugich poż-yt#cznym. “

1 może właśnie dziś, gdy wzno,simy pomnik pamięci 'Mickiewicza, 
-zapytać się godzi "Ciebie, samych, czy i jak spełniliśmy ten pierwszyi 
wope drogiegp nauczyciela obowiązek: isó drogą przez Niego wytkniętą! 
stosować się no Jego nauk .i wskazówek V

A pytaip  to stosuje się przedewsżystlderfa do nas, ten kraj za-
nheazkujących, bo nam daną jest możnoić -działania i pracy.

Czy jako młodzi, wierni jesteśmy zawsze zasadom Filomatów!
pracować całejafycic dla dolna Ojczyzny, nauki i cnoty?

Praca nasze bóstwo, prz-yj.ąźń nasze godło!

•Ozy pamiętamy zawinę o tem, że miłość Djczyzny jako uczucie —
nie wystarcza, że trzeba nam pracy na miłości Ojczyzny opnrtej V

A to wymowne karcenie ni^gody w narodzie, tej dawnej a zgu-j
Iftiej wady nasznj: „Złych chwytacie się, broni, wojując nienawiścią oso­
bistą, kłamstwom potwarzy, bo nienawiść osobista roztacza powoli duszę* 
i wycieńcza zdolność na kształt raka trawiącego!“

Czy tkwią nam głęboko w sćićli Jego słowa’. „Obowiązki speł­
niać, miej) ducha IpOŚwffiwjnia, ducha ofiary w sobie,?11

-Czcząc w Mickiewiczu poetę miłości, czy umiemy szukać na tej 
drodze sposobu służenia Ojczyźnie, zapewnienia jej *siły, życia i rozwoju ?

Nie muie na te pytania odpowiadać — niech za mnie odpowid] 
narodu sumienie, a za odpowiedź niech stanie silne, lubskie, fianowczd 
postanowienie, że ćześó i miłość dla Mickiewicza złączoną będzie za-i 
w s|e z pamięcią o prawdach, przekazanych nam przez niego w spu- 
ścjiżnie.

A tak jak On g te iteem  swym sprowadził nietylko odrodzenie 
literatury polskiej, ale zdobywszy dziełom swrym prawo obywatelstwa 

<w literaturze powrs$eclmo-światowrej, dał nam świadectwo żywmtności 
i równouprawmienia w dziedzinie pracy cywilizacyjnej ludzkości, tak 
miłość #jczyzny, jpjką przelał w piersi narodu i obowiązki, jalde nam 
przekazał, wiernie spełniane wiodą do odrodzenia narodowego.

Pomnik jego niech zdobią wieńce, uwite z kwiatów miłości i uwiel­
biania, ale spojone silną wolą postę.pownnia tak, byśmy się Jego uczniami 
z dumą mienić mogli.

Miłość Bogft, Ojczyzny i ludzi, nie w sftwach tylko,- ale w czy­
nach, to hołd najwTyższy, oddany pamięci Adama, a to zarazem najpe-
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wnifjsza drogjt, wiarą i nadzieją w sereu fowtarziw -za Nim
mogli modlitwę:

Niech Bóg przebaczy i niech już odwoła,
Któfsgo jjosłał te gmgwem Swym Anioła.

A teraz oddaję 'Beprcaent&cyi miasta Krakowa z ufnością ten po­
mnik* jv opiekę, ho naród cały wie i z wdzięcznością uznaje, %  Kraków 
umie otaczać czcią i m iłeśdSte drogk i liczne naszej przeszłości za­
bytki, które się w jego lunracli znajdują.

Niech spadnie zasłona, która ten pomnik aękrywa, nięcłi on pę-ts 
dzie pomnikiem wdzięczności narodu za przeszłość, a świetfaną pocho­
dnią na pr-zyszłość!"

(Ji^y Pan Marszałek słowa te-, przyjęte gorącymi oklaskami, wy­
rzekł, na dany przez mistrzflw cąremanii znak opadły zasłony z po­
mnika i ukazał on się oezwn publiczności. Powitano go gojącymi okla­
skami, a oczy dziesiątek tysięcy zwróciły się ku pięknemu obliczu 
wiesecza, z a p a t r z o n e g o  w kościół klaryacki . . . Włościanie krakowscy 
obsypali wieniec kwiatami.

Na tnfbune wszedł teraz prezydent Krakowa p. F r  i ed l e i n  i prze­
mówił :

ńcirtKszysiość. którą dziś obchodzimy, jest jedną z najdroższych 
dla serc rodaków, święcimy bowiem te chwilę, w której przed stu laty 
ujrzał światło dzienne mąż, tieffiaS geniusz łozświenąt drogi n a s z l  
który nas zagrzewa! do walki w obronie zagiofonego bytu, krzepił 
w chwilach pogrokin,' napełniając serca nadzieją w lepsz| narodu przy­

szłość, A gdy zrządzeTiiem Opatrzność® zbiegła się ta rocznica z chwilą 
odstoniasia pomnika na czaśe ubóstwianego przŁ naród wieszcza wznie­
sionego, staje sl-ę, d?ie!i dzisiąjsgy najpiękniejszym świętem narhdowęm,. 
ho spłiwiony f/ęfetał dług wdzięczności, c i ^ g r  od dawna na sercach 
Polaków.

Smutmem, ^ zarazem zaszraytnem. w kolei wieków wyrobionem 
przeznaczeniem, stał.się Kraków skarbnicą miodowych pamiątek. Smu- 
tne-m zapowiie. być musi wspomnienie przebrzmiałej rzeczywistości, która 
pamiątki te zostawiła po sobie, zaszczytneA atoli jest dla Krakowa, że 
jemu powierza naród wszystko, co miał i ma w sobie najdroższego.

Nowy przybytek do tej skarbnicy pamiątek przedstawia nam 
w pełnej postaai męża, który swem sercem objął' cały naród, nazwał 
się milionem, .a myślą sięgał, gdsie nie- dosięga mędgea ni szkło, ni 
oko; który , potfgą^swego góniuszu rozgrzał serca i umysły, bliskie 
zwątpienm! wśród nawału nieszczęść.
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Odblask tego geniuszu rozszedl sic szeroko po świeaic, a skoro 
uznali go obcy, jalfefe nie mielifgftn* n«pa6 ci. na których ożywcze tog*P 

fświatła promienie najbliżej padały. Kto jak t)n w ło lił w siebie myśli 
i ezuęfa, pragnienia i popędy narodu, kto jak On zw}f&jj i o.bycaaj 

[jego dzielnie opowiedział, kto potędze ducha i żywotnej krzepkośei na- 
Todn tajtię, jak On, wyy^tawił świadectwo, ton zaprawdę pierwsze miał 
pfdWo do' czci i wdzięczności, p ie rw si prawo drr't4go, ażeby ta ezeźe 
i wdzięcznie uwydatniły sio w EjSsób, nuJgąęy jeszcze i w dalekiej 
przyszłotci stawie, grzęd’feezy dowód, jak naród umiał poczcie, swego 
wieszcza nad wieszczami.

P raw da jest, że dz ieła  geniuszów  są d la ich sław y  tnvafszyni od 
spiżu |5o‘m nikiem , in n a  'jednak rzocz daw ać św iadectwo ich giniałnośc-i, 
a inna św iadczyć o wifeiljKizue^e.i, która s ta ła -s ię  w oboc n ich obowiąz­
kiem .

toUTak dai|se naród nasz wywiązał się z toffi obowiązku, niech, 
■świadcz* dzieło, przed ®ófem stoimy, a któw int^trz, świadomy ogfamu 
zMaiłiSp zażywszy całą. swoją siło twórcziy i natclmienie, zfcmiwSn dla 
siebią 5 sztuki naródótcej dokonał.

Nie tajno nam, wśród jakich trudności i 'zawodów sdzieło urzeczy­
wistnione zostało, jak nie raniej, że spóźnienie wynikło wskutek gorącego 
pragnienia komitetu, ażoby ono stało się w każdym "wzglądzie godnein 
swego przeznaczana. Nreehżje mi więc wolno będzie za trudy i  starania 
i ~tę na Jkażdym kroku okazywaną gotowość sin żem* narodowi złożyć 
■Ci Ekscelencja, palfie MŁrszałkn nfgz, ijszlonkoni komitetu najgorętsze 
podziękowanie irni-eniem rpćlaków.

I5ziś staje to dzieł* przed nami, jako własność narodu, bo j&o 
oiiarnym gioszem wyniesione, w. bliższym jednak stosunku staje dc] tego 
ogrodu, który zabiera je odtąd do skarbca p.aiuię,tpk, nngromadżSnych tu 
z biegiem ąk&eei.

Ze w7 ogólnej ofiarności narodu nie brakło udziału mieszkańców 
naszego mtaflfe, ntowłaftfiwem był'9b$ Wspomiunó o teui, wszelako jako 
gospodarz nie lież szczegóJnjgO zadowolenia nadmienjć męgę i winie- 
ntm, że zamiar uczczenia wi#s*cza pomnikiem, dawno zapewne żywiony 
w sercu i umylie rodaków, tu znaląał pierwszy objaw i pierwsze- za­
biegi o przyprowadzenie go dnmrutku.

Zawdzięczamy to szlachetnemu pogędowi młoyteieży umw*rsyteąki|| 
dawijsjf szkoły Jagiellońskiej, która pierwsza podjęła myw. spłacenia 
■długu należnego wieszcza pamięci i piermfia z gorącem sercem, wła- 
tsciwem młodości, krzątać się zaczęła nkoło B orania środków, do‘togo 
niezbędnych.

Czość ci więc zacna młodzieży!
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Kraków, ase posiadając na tyle funduszów, aby mógł nimi rozpo­
rządzać według popędu serca, uczynił wszystko, co było w jeg§ mocy. 
Kiedy też komitet przystąpił do wyszukania najodpowiedniejszego dla 
pomnika placd, "Bada miasta bez względu na włamiją potrzebę, posta­
nowiła oddać każde miejsce, które komitet za odpowiednie na ten 
cfl uzna.

Stało się wiec, ae pomnik stanął wśród tego tu Bynku, na kto- 
B rym  niegdyś wiarołomny książę pruski składał liołd Zygmuntowi, gdzie 

Kościuszko wykonał przysięgę na wierną śSużbę Ojczyzny, któról rze- 
Łtelność rychło zwycięstwm pod Bacławieami stwierdziło. — gdzie każdy 

niemal kaniieh ma coś do powiedzenia o losach Ojczyzny.
8 Swojsko' tu zatem hędżfrn pomnikowi Adama, jak błogo jest Jego 

-szczątkom w sąsiedztwie królów, bffhatwów i najwyższych dostojników 
Bkośdioła w katedrze wawelskiej.

Opieka, jaką rozciąga miasto nad tymi drogimi zabytkami prze- 
Bszłości, w nich samych znajduje podnietę; dobrze bowiem rozudiie ono 
Btajomny. język, jakim to grobowce królewskie, oWe nieme postacie, wy­

pełniające świątynię wawelską, przemawiają do .geroa polskiego i tern 
■dźwięk Zygmiwitowskiego dzwonu, któfy, napełniając podniebne uroczy­
stą melodyą, nawołuje mieszkańców Krakowa do spełnienia tego świę­
tego obowiązku, jaki nań nałożył naród i gościnność dawnej s to lif l^

Jakże więc Tfm samym mistycznym językiem ,nie mialf>y przema­
wiać do niego pomnik wieszcza, który za żjfcia poteg$ śtpwa umiał 

m wznieść je -wysoko w sferę ideału ?
Ile więc w mocy ludzkiftj, tyle starania dołoży ta Aaiwna stolica, 

arżeby pomnik, powierzony jej opitSbe, utrzymać w e&łóśoi i pos-zane- 
waniu.

To w jej imieniu uczynione oświadczenia powtórzyć mog% głośno 
Wobec was, dostojni panowie, uczestnicy dzisiejszej uroczystości, wobec 

B ab ran y ch  rodaków i wobec, całego -narodu.“
Z kolei wszedł to  trybunę pi^jłtfanj wT śtutjj polski prezes „Aka­

demii umiejętności1* hr. Stanisław T a r n o w s k i  i wygłosił następującą 
■ nrowe:

ryExegit monumentum . . .  Postawili, sobie Mickiewicz sam pomnik 
(Większy, niż jakikolwiek ludzie postawić by mu mogli. Ale potrzebne 

są i te; one-- są znakiem przed potomnymi, na wieki, wdzięezności 
narodu dla swoich wielkich Indzi. Złe, gdzie pasągów jest mało; to 
znak, żeb rak  Itjfo albo lud-zł MS§|i.vfrŁt posągówę albo wdzięczności ró­
wnej zasłudze. Źle, gdzie posągów <rat za dużg, ,gdyż to znak albo płyt­
kiej myśli albo próżności błahej, dla popiąywmnia się, bacząc na to. że.

. 61 -
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chwały przez te irin przybywa*;, ale ubywa wiaiiy w rzetelną 'podstnwę- 
i pjgftwdjs tej chwały.

U nas posągów jest za mało. pa- tym j lp k u  powinien stać od 
wieków Batory, Sobieski i Jadwiga i choć jeden z Zygmuntów — (brawa)- 
Gzemnś p h i nie ma? Ozy wdzięczność n wspw«zl|ihyeli zwykłych ludzi 
niebyła u nas równą zasłudze ludzi wielkich ? 'Zygmunt III. ma posugy 
aje postawiony ręką syna; Czarnecki ma gg również, ale u siebie 
w Tykocinie nie w Warszawie, pamiątka niiło$ei swoich dzieci. Żół­
kiewski ma grobowiec w kościele, alf^posSgp nie ma. Jan III., dobrzej 
że ,go nia przynajmniej w Jtamenkowskim ogrodzie, Ute nie ma g,o na 
publieznem miejscu i nie j&st, postawiony kosztem kraju. Szkodti-r że da­
wna. P o lip  nie pozostawiła po sobie wiecuj posągów. Gdyby miłość współ­
czesnych zdobyła się była :fta ISatorygÓ posąg, możeby była-1 zdołała takie- 
oąenic- i przechować jogO myśli i spełnić je. fPolska pWrozbi arowa, poko­
lenia pogrobowe gfE Wffi żałobie, w swej t&skitode za tem cofiKjyło. uczuły 
żywiej ten obowiązek i zaczęty a f  pełnić. Na® wiek wzorem tych, fto> 
kiedyś pierwszym założycielom i ob.fońiiom sypali mogiły i zarazem pa­
miątki, nasz wiek usypał mogiłą Kościuszki. Patrzano- siebie z Kraku­
som z£ swoich wzgórz, z dwóch brzegów Wisły, i zdajty się mówić : „ty na 
pęąizątku ja na koiłcu a po ną& kled)|fprzyjdzie trzeci tak gjjlzien jak 
my wieków pamięci3 “ Że książę Józef odlany, gotowy, nie patrzy z ko­
nia na ludność Y\ apszawy, *teiini nie my winni. ,N«, nmracli -Jasnej 
Góry stoi ksiądz Korfloeki z krzyżem 1 tale każe wierzyć i prosić, jak 
kiedyś żywy na ttun miejscu stawał. (Oklaski).

fijffl każde, mia-ste, które tylko może, święci pamięć Mickiewi­
cza: wielkie posągami, mniejsze popiersiami, najmniejsze choćby obcho­
dem sfetnej rocznicy jego u ro d z in . Jak uh zaklę-uie W ychodzą pomniki- 
z tuj ziemi, od ktąbej się wielkiemu człowiekowi ązaść i wdzięczność na­
leży. D o b rze , że.fek jest. Ten hołd oddane communi consensu całego 
narodu był potrzebny nie Micku wieżowi: narodowi potrzebny. Jako do­
wód. ża ten naród tfW.oteg® Mickiewicza czci, potrzebniejszy jako dowód 
wspólnolfli’ i wierno.śęi w tych 11 e-zu ciuch, Jjtóiych Mickiewicz był naj­
wyższym wyrazem.

Ton stary rynek już, wid|tUł nic jodku. Tam ciągnęły króle do 
domu Wiorzynka, ztąd wycliód-ził Sobieski, po dziękczynieniu za zwy­
cięstwo pad Wiedniem; tam przysięgał Kościuszko; z tamtej ulicy wcho­
dził do miasta książę- Józei na ęzelo wojska-J Dziś hołd inny. Okrzy­
ków radości nic śłycha& wiwaty nie grzmią, u nas baz smutku ,i bez 
goryczy nię może być nawet narodowe święto. — „W gł$>i myśli jest* 
hydra pamiątek co w serce zata-pk- szpony“, ale dobroczynna hydra. Szpon 
ja j szarpie boleśnie, to prawda, ale nie daje zasnąć i przypomina . „Mi­
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ckiewiczowi • oddajecie liołd to dobrze, ale gdzie tamto hołdy ? Na to po­
mnijcie i pytajcie: co z nimi, ach cóż z nimi się stało?11 Jak śpiewu 
bez skarg, tak uroczystości nie znamy bez żałoby, a przecież ten obchód 
choć pozbawiony nuty wesela, jest tryumfalnym. W Mickiewiczu święci 
się tryumf tej miłości co mocniejsza niż śmierć i tej siły co przetrwała 
niezliczone próby niebezpieczeństwa. Najtrudniejszym jest tryumf nad 
sobą samym, nad złem w sobie. Tego joszcześmy nie odnieśli, ale zaraz 
idzie polem tryumf nad losem a ten odnosiliśmy przez sto lat. Wbrew 
losowi jesteśmy tem cz.emeśmy byli, ale przecież może choć trochę lepsi 
niż dawniej (brawa). Jeżeli tak jest, to nie Mickiewicz sam jeden to 
sprawił; ale w znacznej mierze sprawił i on, a więc i jemu słu­
sznie należy się hołd, i my choć zwyciężeni nie potrzebujemy głowy 
schylać. Źle, że nasi przodkowie posągów zwycięzcom nie stawili, ho 
tym zawsze najpierwszym mijpierwsze nałożą się posągi i my, którzy 
zwycięzców już nie mamy oddawna, my dobrze robimy, że temu posągi 
stawiamy, który jako duchowy zwycięzca podbijał i bronił. „Płomień 
rozgryzie, malowane dzieje, pieśń ujdzie cało“ ; to nic złudzenie, to 
prawda, to historyczny fakt. Ona uszła cało nieraz i nieraz będzie krze­
piła i przechowywała, Serbów przez całe wieki zapalała pieśń o JCos- 
sowom Polu, w Hiszpanii katedra, w Toledo stała się meczetem a pieśni
0 Cydzie tak długo powtarzały, że nim być nie powinna, aż księżyc 
runął i krzyż na swoje miejsce powrócił. Ta władza, to znaczenie po- 
ezyi jako przybytku i warowni motelowego ducha, nigdy nie stwier­
dziły się tak jak u nas, w tych porozhiorowyeli czasach i dziełach, 
Kiedy Zakon zgnębił Litwę, tak, że nie było dla niej ratunku i nadziei
1 nie miała, ani twierdz, ani broni, ani wojska, ani wodzów, — został 
jej wajdolota, i ten strzegł, aby w sercu Alfa nie zatraciła sic miłość 
Litwy i świadomość obowiązku, którym jest wierność, służba, i po­
święcenie (brawa). Alf i Halban to uosobienie narodu podbitego i jego 
poezyi. A ten który ją zrobił tem czom jest, który ją. postawił na stra­
ży narodowego pamiątek kościoła, który jej dał archanielskie skrzydła, 
i głos, temu słusznie tu hołd, gdzie do hołdu pruski książę klękał, temu 
słusznie posąg, nawet choć tego posągu nie ma król i bohater. — Ża­
den poeta nie zrobił nigdy więcej swojemu narodowi, żaden nie zrobił 
tyle ile on, bo żaden nie wspomógł swojego narodu w tak ciężkich 
potrzebach (brawa). — „On był dla nas mlekiem i miodem i żółcią 
i krwią duchową, my z niego wszyscy. On nas porwał na wzdętej fali 
swojego natchnienia.. . .  On filar olbrzymi, podtrzymujący sklepienie, 
złożone nie z głazów, ala z serc żywych i krwawych11, tak mówi i tak 
świadczy Krasiński, świadczymy tak wszyscy a przedewszystkiem naj- 
pierwsi i najgłośniej ci, którzy porwani falą jego natchnienia stanęli

51*
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do wtóra jego gllRpa a. za irimi c-i, w  pojśtóismu Jtjsiiirifcnu słowu s|{(żą 
a przez nie saej» śp.rawi(*Jh

|  „N$ dnia jiaglo, pęk ogni wzlata. Tysiąc rac krzyżuje się po 
okręgu świata, gdy oko słońca weszfół. Tak było w naszej poezyi. Te 
tysiąc świateł zapaliło sin od tego słońca, tysiąc księżyców zajaśniało od 
niego a jpa firmaflieiyeio poazyi świata kćmstolłąeya polska, przedtem mało 
widziałn&/-zfejalniał* miedzy najświętniej|z0§ni jlSiftff ławate. Onorałe 
1’altissimo poeta, czcijmy rfo za to co 011 dla narij znaczy, ozom ł>ył 
1 eo- zrobił, dalej ozem jesązTtes 'będzie, bo źródło jdgo joszc-ze nie wy­
schło, i nie wygasł ogień jego słowa i lutni (Łrawo).

Wiek XIX. ,kt«ry w wielkiej mierze żył z Mickiowieafc, schodząc 
z poła zostawia swojemu następcy Mickiewicza posąg, zostawia jako 
znak swej wdzięczności -i ojĄi, zostawia jako przykład, jako wspomnienie 
i zobowiązanie. Nieeh się wiek XX. wpatruje w teł) posąg, . niech si(- 
zwłaszcza wpatruje1 w wielki duchowy posąg dzieł Mickiewicza. Tłgn 
niiimy prńwo żądać, to, mamy prawu) przekazać naszym jrnstopcojh my, 
bo wiek XVIII., kiedy1 śie skończył zostawił nam takzef swój rozkaz 
i myśmy Usłuchuli i rozkaz-./Spełnili. 'Niech się wiek XX. kupi koło 
tlgo posagu, nieóh się. kanni i poi MiPklewiaza uczuciem i Słowem na 
to, by kiedyś o posągu dało się rzife to,- o czem on za żyda dla siebie 
cudnie marzył: „Kości z pod tej stopy w olbrzymie ksztSiłty zbiegły się 
i zrosły“ a wszystką, eoludwiok tu na tym rynku byłą, wszystko co 
■w tej ziemi śpi, nieeh się z nami -łączy, diesli Ęf niego bią.Tze nową 
M e  przetrwania- i odżycia (brawa).

Mickiewicz nie był "tu nigdy, nie stanął nogk na tem miejscu 
świętem iiistoryi pottkijp nie widział trzóoJi uiogił, niu opierał czoła, 
o trumny królewskie, ni«> 1110/lJ'-1 się przed św. Stanisławem, Dobrze-, 
ŻC je ll tu po śmierci ciałem na Zamku, spiżowy tu, a twarzą zwrócony 
do'logo koMola, w Tcfflryiłi pozostały świeże, ślady innego wielkiógo 
ducha, Matejki (brawa). Twarząr do kościoła togo zwrócony, zdaje się 
mówić z ppśągu to, eo na tamtym święcie mówi: „Pango Święta eo Ja­
snej bronisz {JzęstocŁowy, i w  Ostrej świedfez Bramie, Ty co grńtl zam­
kowy nowogródzki ochraniasz“ — (Jspiejsi sio Pafltao z obroną narodu 
(brawo), al>v on nie j#łną chwilę, ale winki cało, pr^szłośó swoją całą 
nie tak górnie jak ojcowie, ale górniej od-tęgów przeżył. “ (Długotrwałe 
oklaski, — silno wrażenie).

Teraz na trybunie ukazała Sta tek' sympatyczna, postał- i biała pl'6- 
tnianka Włhściańśka pdsła Jakóba "Bojki ,  'który przywitany oklaskami 
wypowiedział piękną mowę. Ra wstępie zaznaczył, że od wietóu prawio 
przy każdej ważniejszej uro&ystoóci i sprawie narodowej obuk innych 
klas narodu staje i lud z pod strzechy wie-śninuzej. I tak, po lronstytu-
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cyi 3 Maja lud przygarną!' się do Kościuszki, później gdy Koftiusase 
sypano mogiło pod Krakovremj«»l>o przy izbożnej panny nie mogło brą-’ 
lcnąó tych, Morach Kościuszko najwięcej umiłował. 1 znowu później, 
kiedy odkryto zwłoki Krół-a chłopków, chłopi petehy .stanęli także przy 
popiołach najżyozHwszśg^ z królów polskich i ręka wieśniaczki zarówno 
fz innomi zło'źyłii wieniec na drogiej trumnie. Wielki udział brali tak­
że włoseifLiitę ipdlścy i ruscy w obaliodżio 200 roaznicy odśmozy Wi»- 
dnia. A st^ry gj:ód Krokusowy nigdy możę w swyęh murraŁ nic wi­
dział tylu i w takim stroju wieśniaków, jak kiedy naród na Waweluj^kn- 
listyni składni pbpioły swego pieśniarza — Jlic.kiswicza.. To też i w-So- 
ku bieżącym, w którym Stiglat mija od przyjścia na świat tego proroka, 
gdy w całym kraju, jak mogą, gteazą pamięć Mickiewicza, lud polski 
b radością bierzB udział w tych uroczystościach i dziś oto znów staja, 
lia rynku kroko-wkkim, lijy ufcjKstnioSsyć raztun z wszystkiemi warstwa­
mi narodu w tom odsłonięciu pomnika! wielkiemu śpiewakowi. liflzgląd- 
nąwszy !»• d o m u — mówił p. Bójko — Zobaczymy C^łtófcastęępy ludu, 
przybyłego z bliska i z daleka, aby swoją utempośmą zaświadczyć, że 
zna, rozumie i rupie ucjeió narodowego proroka.

Mowoa podniósł dalej wielkie nauki dla ludu, złożone w dziejach 
Mickiewicza. Ktom-az zasłyszą^' te przee-ttdne pięści, w któnyah z taką, 
tkliwą rzewnością patzSwija się nić serdecznym wierzeń i zwyczajów 
ludu wiejskiego', Kto raz przyjrzał się tyni niezrównanym obrazom, ma­
lującym z taką piiflstetą i prawdą nietylko przyrodę polską, ale chara­
kter i ducha, całego narodu pojslfiegc, ten tych kjsii|g lugcły. nip zape­
wni, i z rąk nij -wypuści. Zaznauzył mówca wreszrae, we głos: Mickiewi­
cza rozchodzi się, ioraz Bardziej po całym Ju'aju i rodzi miliony nowych 
dzifelnyeh obywateli.

Mowę posła Bójki przerywano czestp feFomkfńfl oklaskami, a. po 
zakończaniu znowu nzwała się długotrwała - salwa oklasków i okrzyków.

Na koniec jako ostatni mowed przemówił reprezentant młodzieży, 
akademik p. Maciej-rS zu k i e^wiez. Kzfikł on:

„Mówić tu dziś .kazała mi polska mlWlzibz — ta, której usta otwar­
te i ta, której nie wolno jawnie podnieść -głósu i ta wreszcie, m -sgi- 
kając wiądzy Wśród obcych, rozproszyła s.i'ę po **Śvriod« — słowem cała 
polska, młodzież.

Przemawiać tu dziś ma ona prawo, obowiązek i werk- Prawo — 
boć ona to. mierząc siły nu zamiary rzuciła pierwsza przód laty ktuniąó’ 
węgielny pwl ten .pomnik i fiopnrta ,przez zagrzany jej zapałem ogtił, 
doprowadziła dzieło "szczęśliwie do skutku; obowiązek — bo komitż 
bardziej naloty zawołać tu dzisiaj: jeste-Hi! jrśli nie tym, którym opie­
wana przez wi-eszozg młodfiśf'podaje skrzydła.; a wolę, bo ani marmur
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•a'Jli broasJ nie zam knie jćdfcSze w  itakrżupłej .fo im i(S ta łe j pe łn i m yśli 
i ilozu& które •ta młodzież u jaw nić i w ypbw iedaiać clice. A my i m y­
ślim y niem ało i czujem y wiole i szlachetnie, a w szystek  lot naszych 
n iy f ti i w szystkie d rgn ien ia  naszej clnszy, ja k  w ognisku i-oeztiwki 
w jednym  zbiogają. się punkcie, zam knięte są w  jednym , w ielk im , b a r­
dzo. św iętem  w yrazi o : o jczyzna.

*;■ *bnun, trzeciemu już pokoleniu pogrobowców —  nam, którym Irs 
przRsuflcs^ł żywot znojny a bezbłu.wny, którym nie dal' stanąć do osta­
tniej chlubnej walki, iiie dał pizema krwi serdecznej »z* wolność chło­
pa, nam —  w chwili zwątpienia i  boln wyraz*ten: *(yj|zyzna, wydaje 
się być jakiemś wspomiiieniótu sennetn, jakietfSl echom pogiiUionen* śrfid 
trzcin ^ o p ła , jakimś d&lMtim poszumem M  ©Jłtyku >«zy wichrów ta- 
trzaiilśkioh. 1 kto wie, żali poiriTok d<Tby M aznoj pięści nie' zatrułby 
nae iMiieinajlkun, żfs ola, Ojfzyzna, to naprawdę tylko ba&u o u trafn ym  
bezpowrotnie iraju —  gdjby nie pierś matek, co nas wy.kar.niiła, gdyby 
nie to polskie powietrze, 'któtcun oddychamy, gdyby nie ta przesłodkn 
polska 1110w#y< gdyby nie' ta przeszłość, co kilką, ptfsfttłti nieśmiertelnych 
przemawia 9  r fg f  bjłiśo-if i będziecie narodom żywych! (O klaski).

iV przeszłość ta, mimo nasz namiętny* n > raz g łp  'potępienia winy 
ojców — była, jest i bąttóie dia nas świętą. (th/limy czoła przed jej 
bohaterami; ale motyle 'przyrósł nam do soredłsitereg wielkich lmś^rcli 
królów, uczonych lub artystów wolnej Rzeczy pospolitej, co tych lalka, 
kiJkana&cie postaci z dołrjr klęski i niewoli, bliżsi nam bowiem są i jak 
przyjaifle.l w biedzie drożsi.1 Wielkim dla nas jest Esjtan swoim rózpa- 
czliwym protestem w (irodnie ; niffilkim ila  pas jest .Konarski, Kołłątaj 
i inni, doumgnjąay 'się narodowełgd wychowania młodzieży, którego bruk 
boleśnie czując, żądamy dzisiaj i po któro, prędzej lub później, kitignie- 
m y; wi<fk% dla. mitr jeStl tto garstka rowolueyonistów na Sejmie Bzterb- 
letbim, Mól'* żądała. lAfonnf soljyaliiyeh, sprawiedliwości* społecznej, wol­
ności i równości, naówczns dla siermięgi tylko; bo bluzy jetszozo nie 
było. Ił chociaż glos tej garstki zagłuszył wnet szczęk zaborczego oręża, 
ło jednak .doszwilł on do nas. My gi uważamy za testament, przeszłości 
który przyszłość wypełnić powinna, ucho iia-sze^otWarte na głos obo­
wiązku, a z drogi Sw bardzo meffl dalekie ale lepsze jutro, nio zawróci 
nas okrzyk małoduszny trwdgt?, • „litoniecio w morzu obecni!“ My się 
o to nie-hilcahiy.— fcMJ alli Ija. chwilę nie-gaśni® nam niespożyty blank 
dwóch nawskróś narodowych słhńc: Kościuszki i Mickiewicza.. Jinleu na 
tym samym oto rynku krakowskim przysiągł mieczom ocalić honor Pol­
ski, a ocaliwszy Jej' cześć -zb,tlił nam gwiazdę Eufrlnwik i rzucił zbawfee 
hasło: przez lud do wohlośoi! Kragi wziął na swo genialne barki het- 
maństwo ducha i tytaniozną dłonią wyniósł dusz miliony 3 głębi roz-
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•pncay i m fo k u  n a  św iatło ., d a  w y ży n y , gllsde inęztw o i nadziej*- pirze- 

-chadzaja  w  b la s k a c h  n ie śm ie r te ln e g o  p ięk n a , n a  szozyty, zk ąd  w id n a  
ju tr z e n k a  sw obody  a za  n ią  zb aw ie n i*  j słoiioe ! 

j f p l i  o d ro d z ił n a ró d  J

On w 'o b s z a r  gnuśności zalany odmętem tch n ą ł ruch i t f A i e ; On' 
p a tp l ' Znicz n flroM  O jczyzny; On u św ięcił j^ j-w czoraj, przew idział' ju tro  
a  bolesne- dąiś, nakrył' -tk?/,o.wą kopu łą  p ie ś ii i; Oń p rzebolał ML w szyst- 
kioli i p rzem iłow ał m iłość w szystk ich . — Otn OjoJjcJ P rzeto  "go naród 
cze,i pom nikiem  a my m łodzi kocham y żywem sercem . Kochamy w  K im  
człow ieka i artystę , lvoc.tia.my go za*|to, że sam  wiecznie młody,- wv- 

Bśpiew»t b ó le . i łzy  nasze, p ragn ien ia  i poryw y, w zloty i upadki —  za 
Ko," że ja k  n ik t p rzed  M m  i iiilc t po N im , oblekł w  p ieśń  i t t f t t f  dusJa 
naszą a życiem sw em  daif p rzyk ład , ja k  m y żyć m am y.

On będąc jednym z założycieli stowarzyszania ISflkretów i Filo­
matów, przeczuł, że i po 100 latach doskonalenia systemu nauki, mło­
dzieży nie może wystarczyć książka i prelekcja, 2e ona zbyt bujną ma 
duszę i zbyt siliffe iskrzydła, aby się- z nlhrów szkolnych ifie wydzierać 
na szćroki świat zjawisk .i śmiałą dłonią nie zrywaS |kwiatu nowości. 
■On przeczuwając, że i po 100 latach — chćb zabraknie Nowosilaowów, 
domie zabraknjp ^szyderstwa, a nie rzadko cytadeli — przekonał nas, 
że i cela nie strłiSzna i oierpionio zaszezfhrfc, gdy-iĄiacla za ta* że sic 
■chaeiiść w zorzę, w światło, <w blask, w swobodę!. On słuchając jiid E  

swego serc*, za sieirie i za mm wyśpiewał miłość* CfUstawa, jaką tylko 
. nrłodS.1 pierś raz w życiu pała. On wiedząc, że długo jeszcze nie za­
brzmi tu pieśń szczęśliwa, ża dłoń wzniesiony, aby na z.ienrięBś5ągnąó 
błękit, w chwili "reepacży zwinie sio w pięśó- groźby — za siehft i za 
nas iiu'g5j^cjfcli nioraz piertś włamią, cisnął W zimne przestwory wulka­
niczne 'siłowa buntu i wy-zew deffeapasu na jarca. On namiętną dłoni®. 
Wallenroda zażegł w naszej pSfcrSi niewygaśli) miłość Ojczyzny. On wrt- 
szaie wziął nas za rękę. i powiódł przez te pola Szeroko nad błękitnym 
Ntemłioiu rezeiągiiione, na te dwory, gilzie (%’j.ą serófr gołębiej czystości, 
zapominające waśni i .uraz; w te zaścianki hardo i krewkie ale na 
wskroś zacne; w to karczmy polne zgitffku i polityki. On ueho nasze 
napoił’ .stojerufnymi odgłosy wieczorni wsi polskiej, rechotem żab, “ sko­
wytem nagonki rozprofzonęp,po kniei,.w której echo rogów myśliwskie]i 
idzie - od drzewa do drzewa wraz cichszo, goraz dalsze, cpraz troskonal- 

■jgze, aż- -zamrze gdzieś na niebios progu. On ukazał nam złote przenios 
i srebitae żyta, grusze zadumane nad miedzą. SłofSe gasnące nad bo­
rem, pogody lotnie i burze, dzieli polski i rfiowo po lską a <odmalu-
w a ł  jetlUak, Z d u s z a  do ipoh  w y d z ie śa  się  z p ie c ś l  o k rz y k ie m : ,.0 , 

j a k ż e ś  T y  p ię k n a  Z ięm io p c lsk a  —  ijtu d ą  T w oją  i p ro c h am i, co w  T o­
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bie leża., piękną, jak  piękna! Kto Ciebie tak# ujrzał’,-ten  dla (Siebie już 
■tylko-żyć może! My młodzi taką '0 ię  w idz im y  patrząc na Gie .Jego 
oczyma : tnkjj, C.ię słyszymy, z pieśni Jego (drlńnącfcTidn-ą hjsm onią mo­
wy ojczystej i taką chcemy Cif* widzieć wDlnąłS (Oklaski).

-Stani trzeciemu dopiero pokoleniu pokutników nie dano chyba
uweselić oczu wolnością Twoją., ale choć owo jtitro bardzo może odległe
nam inładjrm iśc ku niemu, nam młodym na zdobycie gjfoilu, nam
młodym ruszać z posad bryło świata, -a chociaż sfirzoazno nieraz nasze
kierunki, różnte drogi, różna broai,łJlłoe żywioły chęci jeszoze-dlSw woj­
nie, my ozując, że miłość ogniem zionie, wierzymy, wiemy, że:

'WyJlzie z zamętu świat ducha,
Młodość go pocznie na, swojem łonie 
A przyjaźń wilezite skojarzy spójnre.

Za to niemy!lie jaffliowidzeliio'postawiliśmy wieszezowi pom nik.“
Grtły przebrźiiliapty oklaski, jakim i przyjęto tę mowo, wygłoSfoną 

z ogniom młodzieńczym,' otk& stfa odegrała wspaniały marsz M ł. Żeleń­
skiego, umyślnie na uijfczyjstość skomponowany, p. t. „Oda do młodo­
ś c i1;, pod kierunkiem  kompoŻYtoTa i  hm tern zakoliefył, się piękny ak t 
odsłoni ęci a pom nika.

■ Órgodz. 4 popołudniu w sali Towarzystwa wzajemnych ubezpie­
czeń odbył, się bankiet na 200 blisko osób. Środkowe miejsce zająjt 
przy ąttde prezydent miasta p. Fmedlein, mając z prawej strony p. 
Władysława Mickiewicza i p. delegata Laskowskiego, po lewej prezesa 
Koła polskiego, p. Jaworskiego, i prezydenta miasta Lwowa, dra Go- 
dzimira (Małachowskiego. Naprzeciw ąindzial’ Marszałek krajowy lir. SL 
Badani, mając po prawej ręce , wiceburmistrza Pragi dra Srba, hr. 
fet. Tarnowskiego i poeśe Jarosława Yroliliekiego, po lewej posła dra 
Herolda, prezydenta Sądu wyższięga p. Czyszczona i p. Święcickiego. 
Przy stołach, ustawionych w podkowę, zasiedli dalej goście czescy, 
przedstawiciele władz, liczne grono posłów, między nimi posłowiE Bojko 
i,Wójci]?, oraz członkowie Eądy miejski^' i delegaci, kraju całego.

Gdy nadeszła pora toastów, powstał p. prezydent F r i e d 1 e i n 
i wzniósł toast na cześć" Monasęhy. Drugi toast na cześć rodziny Mi­
ckiewicza wzniósł' prezydent miasta Lwowa dr. M a ł a c h o w s k i .  Na­
stępny toast, w.ysooe polityczny, wzniósł sąkrptarz Akademii Umieję­
tności, prof. dr. Stanisław Smolka, na przyjaźń czesko-połską, zazna­
czając radość narodu polskiego, że dzisiaj gość! u siebie przywódców 
narodu czeskiego^ oisaż mśstbza słowa czeskiego (Yrchlickiego). Znowu 
to jeden dalszy węzeł, łączący m ę z Czechami. Podstawy sojuszu na-
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szego są trwałe, bo nie złączył nąjjf chwilowy hSI&s, ale zasady poli­
tyczne, pi zy* sktóry-oli stoimy. Ozaść Otojjhom »?r panowanie, nad sobą 
i za tę równowagę, jaką z&ohowae umieją, a równowaga |ta jest" waszą 
i naszą sika- (huczne oklaski). Cenimy przyjaźń Niemców z nami zwią­
zanych i riagzych sprzymierzeńców czeskich i dążymy do tego, aby 
n^Jfc|Cyistnić ideał nasz, aby narody rv zgodzie i sprawiedliwości 
obok siebie w tej Monarchii rozwijać się mog.ty. Niech ży$4 Czesi! 
;(Huczne oklaski).

N|t toast ten odpowiedział świetną przemową poseł H e r o l d ,  za­
znaczając, co przed 100 laty zrobił Pąlącky dla Czech, a Mickiewicz, 
dla Polski. Palacky pracował, by u Czechów zagoić ciężkie rany i zor­
ganizował naród czaski, Mickiewicz wywołał n was jjjjwe życie. Poda­
liśmy sobie rtfta, wierni ideałom sprawiedliwości i ludzkośfefe Czesi ni­
gdy nie zapomną, co dla nich zrobił* Kazimierz hr. Badeni, co zrobili 
Polacy. (Huczne oklaski). Związały się ręce nasze na polu polŁfryeznenn 
Byliście w Czechach i przekonaliście sio. jak serca czeskie dla was 
biją; my dzisiaj widzimy, jak serca wasze dla nas biją i wiążą się 
w dążeniu do wolności, prawdy, sprawiedliwości. Wznosi toast na cześć 
przyjaźni ezesko-polskiej. (Huczne oklaski).

Dalej przem aw iał wiceburmistrz dr. Syb imieniem P ragi i efe­
skiego ludu nafeześć Krakowa, w o łajac: Niech żyją Polacy.* Niech żyje 
K raków !

Prof. P a w e ł  P o p i e l  p ił na cześć twórcy pomnika, p. Rygera 
P . K w a p i ł  odczytał adres Muzeum Królestwa czeskiego, a p. Y r c h l i -  
c k y ,  którego słowa Owmcyjnte przyjmowano, adres czeskiej Akade­
mii Umiejętności. P. Henryk J o r d a n  wzniósł toast na czeSc M arszałka 
kraju  J li .  h r. S tanisław a Badeniego, orffi członków komitetu budowy 
pomnika, a ks. p rałat dr. C h o t k e - w s k i  wzniósł w spaniały toąst 
,.Kochajmy s i ę !'1

Obiad, podczas którego przygrywała muzyka, skończył się po 
godzinie 7 wieczorem.. f*-o bankiwie udali się uczęstniey uroczystości do 
teatru, poczam cześć, gości, czeskich, mianowicie przedstawiciele inslytu- 
eyj naukowych, spędzili wieczór w Grand-hotelu w gronie członków 
Akademii) Umiejętności, a inni w Besadzie czeskiej.

W  teatrze, natłoczonym po brzegi publicznośeią w świątecznych 
strojach, przyozdobionym gustowmie i wspaniale, na wstępie wieczoru, 
który m iał charakter przeważam muzyczny*. rozległy się naprzód maje­
statyczne tony uroczystegb marsza, p. t. „Oda do młodości11, ułożonej^ 
przez W ładysław a Żeleńskiego. Następnie kobidce i męskie chóry To­
warzystw' śpiewackich wTykonały pnofl batutą dyr. B arabasza dwui „So­
nety Krymski«“ M oniuszki; w spaniałe sole z „W idm 11 odśpiewano przez
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artystę opary, p. Gabryela Górskief^ dopalilil'y tego punktu. Świetnie 
wygłoszona urzezBp. Jóyefa Kotarbińskiego „liWprowwSłyS Konrada" 
z Dziadów, śpiew „Lutni" lwowskiej, która nad proagum jtiszeze do­
dała „Wilię" Żeleńskiego, dalej piękny śpiew p. Władysławy Jezier­
skiej przy akompaniamencie p. Wł. ^ełeńśfciego (piosnki Niewiadom­
skiego i Żeleńskiego „Fieśzczotka" i „Te rozkwitłe świeże drzewa*j?# 
śpiew p. Gabryela, Górskiego (gióśń „Słowaczek" do słów i melodyi A. 
Mickiewicza, przez dy,r. llaralmspa, oraz pieśń Niewiadolnsłdc&o: „Po­
lały się fłzy ozystS"), daldamaeye dwÓKiłi utworów poety iprzfli pannę 
Przyby Ikównę — wypełniły dalszy program wieczo.ru, który zakończyło 
odśpiewani^ prSH'  męskie chóry połączonych towarzystw śpiewackich 
kraju całego wielkiej kantaty .Tadeńsza Pokorskiego (pseudonim) do 
słów7 Lueynna E ydla: porwijcie zasłonę!"

Na tem zakończył się pierwszy dzień uroczystości jMi-ekiewiezow'- 
skich w Krakowie.

Drugi dzień, p o n i e d z i a ł e k  d. 27. szurwea, ijbo nocnym de­
szczu, rozpoczfl przy pięknej pogodzie pobudką, którą o gędzinie 6 
ranę, wyszedłszy z płatni przed joinnikugl, odegrały po ulicach miasta 
kapela „Harmonii" i kapela wielicka.

Długo jęrz przed 'grulz. 9 kalcilj N. P. Maryi* w którym z po­
wodu restauracyjnych robót w katedrze odbyło się dziękczynne nabo­
żeństwa, Ijytf prawdę przepełniony, tak w główmy, jak i w bocznyali 
nawach. Przy wejściu księcia biskupa Puzyny, odśpieWał chór mie­
szany Towarzystwa' muzycznego pod kierunkiem p. Deca pieśń: Ecce 
sacęrdos, *p<yęzem ksiądz biskup w śhysteneyi ks. prałatów': Gawroń­
skiego, Wróbla, Nowaka i-licznego duchowdoństwa,- podążyli' do wiel­
kiego ołtarza, by celebrować JSzapąy. solenną. W czasie nabożeństwa 
ten sam diór śpiewał pod kierunkiem p. Barabasza mszę św., p. t. 
M issa papae Marceli układu Pałesłtrlny. Porządku w koiciei.e prze- 
sfeedSp, straż ogniowa 'i straż obywatelska akądnmicka z pp. Staszozy- 
kiem i Piaseckim, jako mistrzami ceremonii na Siele, a wejście dozwo- 
łonem było tylko z f  okazaniem karty wstępu. Wśród dźwięków etifeu 
zapanował w7 kościele uroczysty i powrażny nastrój.

W prezbiteryiun zebrała się rodzina wieszcza, rĄirezentacye ce­
chów, *senat akademicki z dziekanami i rektorem, prezydenci miasta 
LwoWą i Krakow7a, goście, przybyli na ufwzystośe tak z poza” kordo­
nów, jak i z pyza granic kraju, oraz bardzo wiele innych OSobistoffci 
ze wszelkich sfer społeczeństwa.

Po łdezytaniu Ewangelii wszedł na ambonę ks. kan. dr. Pelczar, 
znany kaznodzieja, i rozpoczął od słów Pisma św., wyjętych z księgi 
Sędziów, krótkie, lecz goYąca, patryotyczne kazanie. ' Mówca na wstępie
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omawiaj'1 npaiek PolsE, któgr nie jest upadkiem bez odrodzenia, bo 
naród z iftUigii i pieśni natchnionej, w której przoduje Mickiewicz, za­
czerpnie dość ajły, aby wskrzesić w śnie lelargieznym uśpioną, ale nie 
zmarłą Ojczyznę. Naród polski błogosławi dra nu, że mu dal takiego 
wielkiego lutnistę, którego też wielbi, jalby króla swego i zwycięzcę. 
Wzniósł on pomnik Mickiemczrjwi, obchodzi pamięć j#gh uros.Zystem 
świętem, lecz ducha tego wielkiego, stojącego dziś przed Boffltem, naj­
więcej cioszą modlitwy, któp zewTsątl płyną ku niebu. Pomnik ma zna­
czenie wielkie, bo ort ustawicznie1 woła: „narodzie .poBki krzćp ste 'pie­
śnią twojego wieszcza w ciężkiej twojej doli, leoz zarazem sjBfnij to, 
co ci ta pieśń spełnić nakazuje." Bkrśii Mickiewicza mimo wpływów 
antireligijnych, jakie wiały z fiauk Waltera i wszystkich wrogów wiary, 
nigdy się tym jadem zepsucia nie przejęła wcalć, lecz -z-aw7sze nawoły­
wała do zbożpycli czynów* do poświęceń bez granic dla-~\?Telkich i wynio­
słych idei, i do miłości, duże ii kiedykolwiek Mickiewicz zerwał się do 
sflcarg, to zaw'sze tylko ta głęboka miłość była 'bigo przyclfnn. 
Mickiewicz kochał i z powodu tego cierpiał, a cierpienie wyuiskało mu 
na, usta jęk i skargę, niby żal do Boga, że na katusze skazał tę drogij 
mu Ojczyznę i smutnej jej ,doli lfte znuenia^łN^stępniSoporuszył moiyóft 
wpływ7 Towiańskiego na Mickiewicza, dopatrując się w^potępieniu To- 
wiiwisktegii Bjizez KoiśMól pewnych . ćhwilowych Mickiewicza z Ko­

ściołem rozterek, które prząćież rychło zakończyły się zupełną zgodą 
tokjfip odtąd Polska miała dwtófen aniołów: jednego niebieskiego w po­
staci wiary, a drugiego zkanskiego, którego stanowią natchnione pieśni 
Mickiewicza. Wiara, pieśń i żywe przykłady z życia Mickiewicza sta­
nowią tarczę ochronną narodu, która, broniąc.", go oji.nzepsucra, nie da 
mli upaść i zginąć W końcu wezwał1 mowi.ęa wszystkich Polaków do zje­
dnoczenia &ię w imię haseł Mickiewicza, do czynów zbożnych i produ- 
ktywmyeh, prosząc /zarazem Bogu o opiskę nad nieszczęśliw7yftL narodem.

Pb skończonej uroczystości kościelnej nastąpili pochód na Wawel.
Ilszykówany p 'o*c h »d ruszył od rondla i bramy ^loryańskicj 

na Wawel. Otwierały go oddziały straży miejskiej i striłty,ochotniczych 
z Krakowa,' Lwowa, innych miast kraj.u pod komenchułnaczelnika Emi- 
nowicza, j kapitana Marynowrskiego. Za nimi orkiestroi z Bochni, gra­
jąca marsze patryotyczne, prowadziła młodzież szkół średnich krakow­
skich i podgórskich w .potężnym zastępie. Każdą szkołę poprzedzali 
dyrektorowie i profesorowie, a obęcjii byli także radcy szkolni, pp. 
Glńman i ZilelM .. Pojedyńczymi'oddziałami młodzieży komenderowali 
setnicy, mający na lamieniu czerwono-białą przepaskę. Młodzież niosła 
wielki -wieniec z żywych kwiatów. Tutaj -szła też deputacya gimnazyum 
tarnowskiego. Śliczny widok przedstawiała następna grupa: dzieci wio-
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ńciafiskie, niogpe. wieńce. Szły tam dziewczęta &'ł5kól’ ludowych ziemi 
krakowskiej w krasnych strojach, wzorzystyuh ehrRdecekach i nabija­
nych gorsetach, za .nimi chłopcy szkolni w białych snkmankach, cM - 
wonych krakuskach z pawiemi piórkami. Za nimi Seminayyiim nauczy­
cielskie męskie z kuratorem internatu, drem Stanisławem Tomkowiczem, 
dyrektorem, ks. kaWtehjSa Eieleninem i gronem profesorów oraz depu- 
tacya Tow. Azkoły ludowej z wieńcom, złożonym' z białych i JRrwo- 
nych kart.

Qsobną grupę stanowił lud wiejskiraĘa czele sunęła muzyka bi«- 
rzauowską, za nią lud z wieńcem. Byli tam reprezentanci gmin Bosu- 
tów, I\fowodrza| Nowa wiąś narodwu, Bronowiee wi&lkia, Bronowice 
ijjałe, Mogiła, Dojazdów, Modlniczka i Modlnica, Wyeiążaf Tonie, Bień- 
czyce, Bząska; deputacya każdęj ^gminy niosła osobny wieniocf. Wieńce 
wiłe były z paproci, dębowych liści, kwiatów i kłosów... j

Dalej ■szła orkiestra i koipus wyohpwańęów zakładu ks. Lubo­
mirskiego. Mali chłopacy w bluzUeh, słomianych kapciusaaieJ*) trzjfonali 
takt wybornie. Za nimi szły dzieci z Towarzystwa Dobroczynności.

Kroeszyly dalej deputacyc z wieńcami: deputacya kobiet z Korony 
i Litwy z witńfem, uwit.ym z dębowych liści i cierni; giim]azyum 
żfflskie z wieńcem, młodzież politechniki lwowskiej z wieńcem, lwow­
ska młodzież akademicka, deputacya stowarzyszenia akademickiego 
„Ognisko11 z Wiednia, sakoła sztuk pięknych, reprezentacyn salonu 
Krywulta z Watsząwy, szkoła sztuk pięknych dla kobiet w Krakowie, 
czytelnia dla kobiet w Krakowie, czytelnia ludowa z Wieliczki, zwią­
zek okręgowy katolickich stowarzyszeń robotniczych, % którym połą­
czyły gięe* stowarzyszenia katolickie złBąbia, Zwierzyńoa, Czerwonego 
Prądnika, Grzegórzek, Zakrzówka, „Jutrzenka11. „Gwiazda tarnowska", 
„Praca11, stowarzyszenie służby dworskiej, Ćzeladź piekarska, stowarzy­
szenie murarzy „Krakus11. Ze, Lwowa.: jSrfyteliiia wzajemnej powntad 
robotników i służby kolejowej, stowarzyszenie katol. młodzieży rękodziel­
niczej „Skała", Młodzież polska z Ezeszowa, gtow. izraelieldch ręko­
dzielników (napis na wieńcu: „Żyd poczciwy ojczyznę jako Polak 
kocha11). Wszystkie te deput&cye niosły wieńce.

Tekaz szła orkiestra „Harmonii", złożona z 40 osób, w mundu­
rach czwartego pułku liniowego z (Bisów Księstwa Wałszawskiego. Za 
nią idą drużyny sokolskie z Krakowa, Lwoika., Skawiny, Żywca, Stani­
sławowa,^ Przemyśla, Tuchowa, Wadowic, Podgórza, -Chrzanowa, Wie­
liczki, Bochni, 'Rzeszowa, Myślenic, Tarnowa’; Dąbrowy, Jarosławia, 
Jaworzna, Gorlic, Pilzna, ^Łańcuta, .Ropczyc, Śremu w W. Kskstwie 
Poznańskiem i Bukowiny. Dalej stronnictwo clirześciafiskorspełeczne, 
mSPtt l̂-ż polska kształcąca się w PetarsbrurgU, młodzież Uniwersytetu
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Jagiellońskiego, szkolą rolnicza w Czernichowie, wyższa sakoła prpmy- 
słowa i wyższa szkoła handlowa z Krakowa — wszystkie z wieruiami. 
stowarzyszenie akad. „ Jngelknia' z wieńcem srebrnym. Deputaeya pra­
cujących w drukarni „Czasu". Dalej saŁa Eada wyznaniowa izlaolicka 
z prezesem •p. drem Horowitzeip, stayarzyajśnie drukarzy i litografów, 
stowarzyszenie uczestników powiania 1863 roku £e sztandarem.

Potem orkiestra z Wieliczki, a za nią z wieńcami oraz insygniaimi: 
Kolo mieszczańskie, krakowska kongregacya kupiecka, stowarzjNz^nm 
młodzieży handlowej katolickiej, korporaąya fryzyerów, towarzystwo te­
chniczne, księgarze polscy, stowarzyszenie iiftroliga-toróty, Związek nau­
kowy i  literacki, towarzystwo imjjenia Mickiewicza ze Lwowa, stowa­
rzyszenie kandydatów adwojpfekich, czeska „Besęda" w Krakowie, 
Geputacya Indu szlą-skiego z Isfobny z kobziarzem i skrzypkiem, Szlą- 
*acy z Jabłonkowa, z CiesĄhra, Goleszowa, Wielkich Kofufciyc, Puńeów., 
Bogumina itd., redakeya Katolika  z Bytomia niosła wieniec czarny^sta- 
lowy z napisom: Od ludu polskiego. Wieniec srebrny gminy m. Krakowa 
jio&ly osoby, k(tóre podjęły myśl wzniesienia pomnika iJfJffyły pier­
wsze. skłaikij- wie.niec ten n« ozdobionej kwiatami podstawie nieśli 
mianowicie pp. Kazimierz Bartosmvicz, prof. dr. Rosenblatt, dr. Kor­
czyński, dr. Bogdami z Białej, Mieczysław Dąbrowski, Bolesław Ja­
worski, dr. Dobija, dr. SzarsM Henryk, Ekielski Władysław, prof. 

.Dobrowolski i dr. -Czeiily -Schwareenberg Bolesław. Grupę tę witali 
publiczno"^ okrzykami.

Tejifkz postępowały długim szeregiem cechy ldjfjoowskie z aliorą-
:gwiami, insygniami i wieiictami; wielu uczestników tej grupy przybra­
nych było w stroje polskie. Dalej szły: stow. „Gwiazda" ze Lwowa, 
tow. nauczycieli szkół wyższych (srebAy wieniec), „Lutnia" lwowska
z p. dyr. Getwińsknn, Akademia Umiejętności, Towarzystwo strzeleckie
lwowskie, Bada m. Lwowa, Bada m. Krakowa. Za Radą szły deputa- 

keye czeskie, witane okrzykami. Pp. Srb, Herold i Kepecky nieśli sre- 
ibnią gałąąkmjłiporyą celem złożenia jej na sarkofagu M ickiewicz; pp. 
Horzica, Hovorka i Szreiner piękny wieniec z żywych kwiatów. Komi- 
ie t tow. rolniezego krakowskiego, tow. Kółek rolniczych, deputaeya 
z wieńcem redakcyi Kuryera Wctrszaicskiego, Seminaryum krakowskie 
z kleryk.ami, tow. lekarskie krakowskie, Bada m. Podgórza, gremium1 
urzędników Magistratu krakowskiego, kroifcjly dalej.. Zamykał póehód 
oddział straży pożarnej.

Pochód był tak olbrzymi, że gdy początek jego wchodził w nlioę 
•Grodzką, koniec wyruszał z pod bramy Floryańskiejl* Pochód przeszedł 
przez ulice Floryańską i okrążył Byiek do kola i wsaedł w ulicę 
■Grodzką. Wszystkie okna i kamienice byty przystrojone chorągwiami,
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dywanami, popiersiami Mickiewicza. Każde okno wzdłuż «vłoj drogi za­
pełnione widzami, których tysiące stają również wzdłuż całej drogi po 
obu Stronach na chodnikaah. Z okien odzywały się okrzyki. WJ Saltem 
mieSteie sklepy były pozamykane. Przeszedłszy nliof Grodzką około ko- 
isioła-JTernardynów, udał się pochód na Wawm; tam ustawił się na 
olbrzymim dziedzińca, eały go wypełniając. Orkieahy zagrały hymn 
narodowy, a olbrzymie te masy z różnych sfer społecznych i z różnych 
okolic Polski — połączyło jedno uczucie, jeden oganiał zapał, *

Reprezentanci Akademii Umiej., Uniwersytetu .Jagieł, i Rady miasta* 
weszli do katedry, a do sarkofagu wieszcza w podziemia wawelskie 
syn poety Władysław i pani Górecka 'i modlili się za duszę ojca, a za 
nimi sjfiodziły d&ptitaoyfc dla złożefiia wilficów srebrnych, chór zaś 
„Lutni" lwowskiej zaśpiewał u wrót' katedry: Odude muter Polonia 

tóSarczycktego z XYI. wieku.
W krypcie p. Srh złożył na sarkofagu gałązkę srebrną lipową. 

% napisem : ^Rasłdu niejszeluu pplskiemu poecie Adamowi 'Mickiewiczowi 
królewskie stołoczjietórniast# Praga, .3^6 1898“ , dćilej pp. Dobrowolski 
i Bartoszewicz złożyli wieniec' srebrny gminy rn. Krakowa, • Górmjszlą- 
zacy w ienfi stalowy z czarnymi liśćmi „Jagellonia"" i Tow. nauczy­
cieli szkól wyższych rrtdńee srebrne.

Przy złożeniu gałązki srebrnej wiceburmistrz Pragi p. Srb prze­
mówił krótko,wyrażając hołd i cześć dla wieszcza.

Po złożeniu wieńców pochód przy dźwiękach orkiestr powrócił
ulicą Kanoniczą i Grodzką aa Rynek krakowski do pomnika. Tu ze­
brała się liczna publiczność. Deputacye składały kolejno wieńce z kwia­
tów na*stopniach pomnika; Było ich tyle, że /pagórek z żywych kwia­
tów doszedł do trzona pomnika, a n stóp wieszczjB słały się kwiaty 
i wieńce, zniesione ze wszystkich ziem polskich.

O godzinie 3 popołudniu w sali Towarzystwa wzajemnych ubez-
pięgszeń wydaja "Rada miejska krakowska śniadanie na cześć! Rad miej- 
skich*T?ijagi i%wowa. IV czasie bankietu przemawiali między innymi 
dr. Srb, dr. Herold, p. Spasowioz i j% Krziżik z Pragi. Przyjęcie prze­
ciągnęło się do godz. 7 wieczór, poczem przeważna część gości udała 
się do teatru.

O tej samej porze Towarzystwo akademickie „ Jagiellonia11 urzą­
dziło bankiet na eześć przybyłych .kolegów czeskich i polskich z innych uni­
wersytetów. Przybyło przeszło 60 osób, między innymi ks. rektor Knapiński, 
akademicy czescy, delegaci młodzieży polskiej z Warszawy, Lwowa, Wrocła­
wia, Petersburga, delegaci akad. stowarzyszenia' „Ognisko w Wiedniu 
i t. d. Nastrój był bardzo serdeczny. O godz, pół do 6 zakońgźono ucztę 
toastem „Kochajmy się“, poczem „Jagiellonia" zaprosiła gości do teatru
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Po teatrze oprowadzała młodzież gości -Swo-ich po g flg H y a  ulicach 
miasta, i^spaniałe iSftęinowanych.

Program uroczystego przedstawienia w teatrze w dniu tym był 
bardzo szozęślfwie i ładnie ułożohy. Złożyły się n a ń : dwa epizody 
z trzeciej częścń „Dziadów11 (scena wigSenna, zakończona improwlzzacyą 
i scena n „senatora11), dalej wspaniały marsz Żeleńskiego: „Oda do 
mł o d o ś c i i  „Kantata11 Poborskiego; w antSfctaeli chóry pod kierun­
kiem p. Barabaeząt śpiewały z galeryi pieśni narodowe. Zakońcmńe 
wieczoru Stanowił'apilog p. Łueyana Eydla. „Epilog11 jest potSPzifl* 
fantazją, rozgrywającą się w krypcie Mickiewiczowskiej na Wawelu; 
koniec epilogu stanowił obraz, przedstawiający lirę srebrną, Kijwicezoną 
it  powietrzu i otoczoną jfnijpami mistycznych kwiatów; była to apo- 

Hboza poezyi. Wieczór zakończył olpifjz z żywyili osób — apoteoza Mi- 
rekiowicza, pomysłu p. Wyspiańskiego.

W przepełnionym, pięknie przyozdobionym- teatrze, wśród zapro­
szonych gości znajdowali się syn i córka wieszcza, tudzież grono Czechów

Równocześnie ze zmierzchem oaleSEwsto, z wyjątkiem budynków' 
rządowych i wmjskowych, zapłonęło tysjącem świateł. Była to wspa­
niała iluminacya. Kolo pomnika płonęły czt|Ły pochodnie gazowe, 
a Sukiennice Były oświetlone gwiazdami gazowemi i piramidami! zą po­
mnikiem zaś płonęła litera „M“ wśród promieni. Rynek cały oświe­
tlony rzęsjśeie — wiele pięknych transparentów'; poza ohrębem Rynku 
wspaniałą była iluminacya teatru, Kasy Oszczędności m. Krakowa, ma­
gistratu i t. d. Po lilie,ach i Rynku snuły się dziesiątki tysięcy ludzi 
i sątki powozów, aż burza, któila około #godz. 10 się zerwała, rozpę­
dziła wszmkich.

Jakby zakończanie świetnego ęzerOgt lirocżysfości stanowi bankiet,, 
urządzony przez Koło ]itor.-arh'st.yuzne i Związeki literacki, w *6$ i ho­
telu Saskiego na cześf gaści. Bo stołu zasiadło blisk(^3f)0 uczestników, 
między nimi gościa z, *Pz®oh, Śląska, Lwęwa itd. — w zabraniu znaj­
dowały się także pkffi. Pierwszy toast na cześft gości 'wzniósł prezes 
Koła, p. Juliusz Kossak. Prezes Związku JitaPftckkgo, dr. Marynn Zdzie.- 
chowrski, przemówił drugi, witając tv połmąj polotu i głębokich myśli mowie- 
gości czeskich, a w szcze.gólnośei- Yrdilic^egof^ako Jfzeilstawicmla „cite- 
•skioj pieśni życia11. Po toaście tym urządzono owucyę dla Vrchlickiego 
Nastopfiie p. Władysław Mickiewicz, potwitany długotrwałymi okla­
skami, zaznaczał,Mse większą aniżeli jego. jest zasługa innych, rozsze­
rzających jdoe Mickiewiczowskie, przybliżające odrodzenie Ojczyzny takiej, 
jakiej pragnął jego ojciec. — Dr. August Sokołowski pił na cześHtych, 
którzy przybyć chcieli a przybić nie' mogli. P t M itany oklaskami p. 
Włodzimierz Spasowlez, przMoaz^l’ vr pięknem przemówieniu szereg.pso-
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bistych wspomnień o Mickiewiczu i o niektórych osobach, występują­
cych w jegb dziełach. Postawiono już Mickiewiczowi pomniki, chociaż 
nja z bronzu, ale równie trwałą; nimi (Izjelfi: syna poety, Wł. Mi­
ckiewicza, dalej p. GiflnielowSkiego i próf. Józefa Kallenbacha. liiuci- 
•wszy (kilka myśli o twórczości Mackiewicz^ w jporówiupniu z twórczością 
■Goethego, mowea wspomniał, że 'Mickiewicz ogarniał swSmiłolbijL wszy­
stkich; a w wierszu „Do przyjaciół Moskali" nie zapomniał nawet
0 tych ■Rossyanacli, którzy byli dla Polski życzliwie usposobieni. Ponie­
waż zftś.w  gronie biesiadników znajduje się Rosgyaiiiii, więc mowSh do 
niego przypija. łjeraz zab ra^g ło s  prof. Brandt z Mink-Wy i wypowie­
dział njtówid którą, zakończył otezytanieni wiersza, napisanego j)Sze» 
sifibie po polsku na ozóść Mickiewiczu. —  Prof. Sokołowski zabrawszy 
gl'o4 następnie, rzek ł: „(gościnność nak|Sftije .udzielić głosu każdemu, 
kto gę żąda. Dziękujemy za sfctM&ŻA słowa p. Brandtowi. Słowa S% 
„słowami, czyny są eąynami. "Po serdecznych głowach oczekujemy również 
•ser Idcznycli czynów. “

Wiceburmistrz Pragi, dr. Srb •pił dalej n a ‘oześś kobiet polskich, 
proi. SfEoka odczytał wioiwr na cżtóść gości czeskich, dr. Adolf-Czerny, 
riipi-e^ntant e^esMśgA towarzystwa litjiraoJdeg.o „Kraj“, po pal.skh vrz*jaśf 
piękny i gorąco bardzo przyjęty tekst, zakołStpfy okrzykiem: CzośS 
Mickiewiczowi i unarodowi polskiemu!; p. Kazimierz Bartoszewicz wzniósł 
toast n|*cźeść kobiet ezftźkicli : poseł Ilprzica w dłuższej mowie wzniósł 

hoast na cześ4:łączno|sL wszystkich Słowian; p. llororka, rod aktor Hlasa  
naroda, w rsordeaznycii słowach wychylił' topsti na oceść społeczeństwa 
polskiego.--P. Bartoszewicz zakończył szereg przemóe ieii toastem „Kouhajmy 
sie“, a dr. Adolf Czerny Czeskim zwyeśfcfiun zaproponował zctyBajg 
składki i to składki na szkoły Mickiewiczowskie w kraju, co toż zaraz 
zarządzono.

Bankiet zakońćzyjł się ł j  go.^ż. 3 w nocy. Równocześnie podejmo- 
wafe „Bratnia pomoe" akademików Czeskich w Czytelni akadomickiej.
1 tu nastrój panował’, bffłdzo sairdećzny i wzniesiono szereg toastów. 
Bankiet zakończył się o późnej gofmoę nocnej. — We wtorek goście 
zapięjscowi rozjeWiali się.

MfjJJś&n dobiegły kresu wspaniałe i pamiętne nrocap§to& i kra­
kowskie.
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